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Przed dziesięciu laty zapadła ważka de­
cyzja o kształceniu -nauczycieli i wycho­
wawczyń przedszkoli na poziomie magis­
terskim, Bez przesady stwierdzić można, że 
była to decyzja historyczna; zostały zreali­
zowane wieloletnie postulaty zawodowego 
ruchu nauczycielskiego. Od tej pory przes­
tały powoli funkcjonować wszelkie „ślepe 
uliczki”, które narażały nauczycieli na kil­
kakrotne podejmowanie studiów (SN, 
WSN). Wspomniana decyzja spowodowała 
daleko idące konsekwencje. Pełne prawa 
akademickie otrzymały wszystkie WSP, 
które —'ze względów zrozumiałych — nie 
zawsze miały odpowiednią liczbę samo­
dzielnych nauczycieli akademickich. Nas­
tąpiła swoista eksplozja potrżeb w dzie­
dzinie kształcenia nauczycieli, szczególnie, 
w zakresie różnych specjalności pedagogi­
cznych, której nie mogła ’ towarzyszyć eks­
plozja kształcenia kadry naukowej. W tej 
sytuacji władze szkolne zdecydowały się 
na powoływanie na stanowiska docentów 
mianowanych i kontraktowych bardzo 
wielu doktorów — nie zawsze odpowied­
nio przygotowanych do pełnienia tej funk­
cji. Ludzie ci otrzymali pełne uprawnienia 
samodzielnych pracowników nauki, m.in. 
prawo pełnienia funkcji promotorów oraz 
opiniowania rozpraw doktorskich. Znam 
również przypadki, że docenci miano-wani 
lub kontraktowi brali udział jako opinio­
dawcy w przewodach habilitacyjnych.. 
Fakt ten musiał spowodować obniżenie po­
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zioma wymagań przy przewodach doktors­
kich.

Wzrost, limitu'przyjęć na studia pedago­
giczne spowodował m.in., .że funkcją sa­
modzielnych pracowników nauki powie­
rzano kadrze doktorskiej; mam tu przede 
wszystkim na myśli funkcje dyrektorów 
instytutów, kierowników' zakładów i pra­
cowni. Masowo dopuszczono kadrę dok­
torską do prowadzenia seminariów magis­
terskich. Wśród licznej kadry doktorów 
byli i są z pewnością tacy, którzy intensy­
wnie pracowali i pracują nad podniesie­
niem własnych kwalifikacji, a przede 
wszystkim nad przygotowaniem rozprawy 
habilitacyjnej. Ci ludzie mogli w zasadzie 
podołać swoim obowiązkom w prowadzę-' 
niu seminariów magisterskich, szczegól­
nie w takich sytuacjach, kiedy mieli zape­
wnioną opiekę i pomoc naukową ze stro­
ny docentów habilitowanych i profesorów. 
Spora jednak liczba doktorów eksponowa­
ła w swojej pracy zawodowej zajęcia dy­
daktyczne. zaniedbując pracę naukową.

Jeśli prawdą jest że istnieje ścisła 
współzależność pomiędzy pracą naukową, 
nauczyciela akademickiego a efektami je­
go działalności dydaktycznej, to ta polity­
ka kadrowa nie wymaga komentarza: nas-
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PRZEŁAMYWANIE
BARIER
Opublikowany przez Ministerstwo O- 

światy i Wychowania dokument pt.: 
„Główne kierunki i zadania w pracy wy­
chowawczej z dziećmi i młodzieżą szkol­
ną” podejmuje szereg istotnych problemów 
wychowawczych. Wydaje się, że zaletą te-, 
go dokumentu jest to, iż wywołał on bo­
gatą i szczerą dyskusję. Niektóre zawarte 
w nim sformułowania należy ocenić jako 
trafne ujęcie specyfiki procesu wychowaw­
czego w złożonej dziś sytuacji spoleczno- 
-politycznej. Na uwagę zasługuje szczegól­
nie teza o potrzebie tworzenia dobrej at­
mosfery między nauczycielami a uczniami, 
życzliwości’ i szacunku, utrwalania zasad hu­
manizmu, równości i tolerancji.

Traktując dokument jako punkt wyj­
ścia, a nie produkt zamknięty, postaramy

JAN MAŚLANKA 
ZBIGNIEW ZABOROWSKI

się naświetlić problemy wychowawcze od 
strony warunków i potrzeb, jakie rysuje 
przed szkołą aktualna sytuacja społeczno- 
-polityczna. oraz struktura postaw i potrzeb 
młodzieży będącej przedmiotem i podmio­
tem procesu wychowawczego.

Zgadzamy się z opinią profesora Sucho­
dolskiego, że proces wychowania w społe­
czeństwie socjalistycznym znajduje się in. 
statu nascendi, gdyż tworząca się rzeczy­
wistość formuje ludzi, którzy z kolei mogą 
tę rzeczywistość poprawić i doskonalić. 
Prof. Suchodolski piszę: „Społeczeństwo 
socjalistyczne stwarza samo siebie w nie-



zbliżenia

LICZĄ SIĘ FAKTY
Nowo tworzącym się organizacjom zwią­

zkowym w poszczególnych środowiskach 
towarzyszy różna atmosfera — od deza­
probaty („po co te związki’’?) po umiarko­
wany optymizm („wszystko zależy od nas 
samych”). Owa różnorodność opinii i na­
strojów, to niewątpliwie korzystny element 
związkowych narodzin. Świadczy bowiem, 
iż przebiegają one w warunkach natural­
nych, dających każdemu szansę przemyśle­
nia decyzji. Swój akces do ZNP zgłasza­
ją ci, i tylko ci, którzy w pełni się z nim 
identyfikują, wierzą w jego funkcję pod­
stawową — obrońcy interesów pracowni­
czych; ale i coś więcej: z powstaniem ZNP 
wiążą nadzieje na konsolidację środowis­
ka, tworzenie wspólnej , platformy dla 
wszystkich grup pracowniczych zarówno w 
oświacie jak i nauce.

Powstające organizacje nie muszą wszy­
stkiego zaczynać ód nowa, bogata historia 
ZNP to prawdziwa skarbnica pomysłów, 
sprawdzonych form pracy ukierunkowa­
nej szeroko, także na sprawy ogólnospołe­
czne. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
miał zawsze ambicje organizacji twórczej. 
Zawsze wychodził poza wąsko rozumiany 
interes pracowniczy i był w stanie pre­
zentować swoje stanowisko we wszystkich 
istotnych problemach edukacji.

To także jeden z motywów, dla których 
w różnych środowiskach — i w oświacie, 
i w nauce — powstaje ZNP. Jednakże 
dziś przy pozyskiwaniu sympatyków liczą 
się przede wszystkim fakty. A więc to. czy 
nowo powstała grupa inicjatywna działa 
w imieniu pracowników, czy zasięga we 
wszystkim ich opinii, z jakimi pomysłami 
wychodzi, jakie rozwiązania proponuje. To 
prawda, że w tej kwestii każdy, więc nie 
tylko kilkuosobowa grupa inicjatywną, po­
winien być pomysłodawcą, czyli nie tylko 
żądać, ale proponować, 'niemniej pomysło­
wość i aktywność komitetów założyciels­
kich ma wartość szczególną, bo siłę mag­
nesu.

A że ■ istnieją takie aktywne i pomysło­
we zespoły inicjujące — niech świadczy 
przykład Gdyni. Do tworzenia ZNP w tym 
mieście grupa entuzjastów-społeczników 
zabrała się już w październiku ub. r., zaś 
17 grudnia złożono wniosek w sądzie wo­
jewódzkim. Po trzech dniach zapadła ko­
rzystna dla wnioskodawców decyzja. Od 1 
stycznia w Gdyni rozpoczął działalność 
ZNP, na początek z liczbą 300 członków, 
liczbą dziś już podwojoną.

I tutaj, jak wszędzie trwają przygoto­
wania do wyborów. Ale nie jest to jedy­
na działalność komitetu założycielskiego, 
któremu w Gdyni przewodniczy kobieta 
— nauczycielka przedszkola, pani Włady­
sława Kowalewska. W czasie poprzedzają­
cym wybory gdyński komitet założyciel­
ski postanowił rozwiązać kilka nabrzmia­
łych spraw pracowniczych, aby dać do­
wód. że potrafi. Więc już w kilka dni po 
rejestracji złożono pierwszą wstępną wizy­
tę prezydentowi miasta i przedstawiono li­
stę potrzeb środowiska.

Wśród nich znalazły się działki budo­
wlane. o które na terenie miasta niełatwo. 
Prezydent przyrzekł oddać nauczycielom 
20 takich działek, zapewnił też stałe przed-, 
stawicielstwo ZNP w komisjach lokalo­
wych. Jest to decyzja ważna, obecność 
związku na tym szczeblu rozstrzygnięć bę­
dzie zapewne rzutować na poprawę wa­
runków lokalowych środowiska oświato­
wego. Ustalono też -wspólnie, iż w Gdyni- 
będzie się przestrzegać zasady: mieszkania 
opuszczane przez nauczycieli — dla nau-. 
czycieli._ Jest także realna możliwość zor­
ganizowania zbiorowych zakupów przynaj­
mniej niektórych artykułów.

Aby związek działał sprawnie musi znać 
dobrze potrzeby swoich członków. Gdyń­
ski komitet założycielski rozesłał więc an­
kietę, która ma dostarczyć wiedzy o po­
trzebach środowiska. Nowe władze będą 
zatem działać na rozpoznanym terenie.

Nie wymieniam wszystkich inicjatyw ko­
legów z Gdyni. Już te przedstawione 
świadczą, iż ZNP wybrał tu najlepszą z 
dróg: konkretną robotę. A to jest jedyną 
szansą pomyślności związku.

MARIA POPOWICZ

Powiedaleć o tegorocznej tstorśe, ie łagod­
na. to za mało, bo właściwie, jak dotych­
czas wcale jej nie ma. Przez cały sty- 
czfeń panowała plusowa temperatura. Taka 
ajira nie sprzyja czynnemu wypoczynkowi 
młodzieży szkolnej w czasie ferii. Odpadły 
praktycznie narty, sanki. Szkoda, zwłaszcza 
że tegoroczne Wakacje były krótsze niż za­
zwyczaj, bo zaledwie dziewięciodniowe. Z 
różnych form zorganizowanego wypoczynku 
korzystało około 800 tys. dzieci i młodzieży, 
z czego 130 tys. uczniów, przede wszystkim 
starszych — z wczasów i zimowisk. Oczy­
wiście, część młodzieży wyjechała,z rodzi­
cami na wczasy. Zdecydowana jednak 
większość spędza czas w miejscu zamiesz­
kania. Organizowano dla niej m.in. zaję­
cia świetlicowe i sportowe, dodatkowe se­
anse w kinach i spektakle teatralne — po 

' niższych cenach. Zagwarantowano ulgowe 
bilet}’- na baseny i do hal sportowych. A- 

, le — nie wiadomo dlaczego — zniżki, a na­
wet bezpłatny wstęp przewidziano tylko 
dla zorganizowanych grup.

Przytoczone tu dane liczbowe nie mogą sa­
tysfakcjonować, jeśli zważyć, że w 1981 roku 
dwa razy więcej młodzieży skorzystało ze zor­
ganizowanego wypoczynku. Na tak duży spa­
dek złożyło się kilka przyczyn. Przede wszyst­
kim wzrost kosztów utrzymania, a także przer­
wy W działalności związków zawodowych, które 
organizowały około 75 proc, miejsc dla dzieci 
oraz zmniejszenie funduszy na akcję socjalną 
w zakładach pracy. W dodatku, chociaż pobyt 
dziecka an zimowisku skalkulowano niezbyt 
drogo, bo od 800 do 2000 zł — wielu rodziców 
zwyczajnie nie stać na taki wydatek, do któ­
rego dochodzi przecież zwykle koszt ekwipun­
ku.

Skoro jednak obecnie wypoczynek poza 
miejscem zamieszkania kosztuje tak dużo, 
tym bardziej powinien on być jak najra­
cjonalniej pomyślany pod kątem optymal­
nej regeneracji uczniowskich sił. A nie 
sprzyja temu zbyt krótki okres ferii. Dzie­
więć dni to zdaniem lekarzy stanowczo zą 
mało, aby w pełni wypocząć. Ponadto wielu 
organizatorom nie chce się na te kilka dni 
rozkręcać całej machiny związanej z przy­
gotowaniem bazy wczasów, i zimowisk. Na­
leżałoby zatem w przyszłości przedłużyć fe- 
ri£ zimowe do pełnych dwóch tygodni, choć­
by kosztem skrócenia przerwy świątecz- 

| nej, czy podjęcia nauki w niektóre wolne 
soboty.

A swoją drogą, czy nie byłoby słuszne, 
aby W kosztach obozów, zimowisk partycy­
powała w części sama młodzież. Nie tvlko 
z'akła~dy pracy i rodzice, ale właśnie mło­
dzież, oczywiście, ta starsza.

W wielu zamożnych krajach — choćby w 
Skandynawii — jest to powszechna prak­
tyka. Uczniowie zarabiają na swoje waka­
cje, pracując na stacjach benzynowych, 
jako gońcy, posłańcy itp. I wcale nie tylko

Tak odpowiedział w RFN jeden z ucz­
niów na pytanie ankiety, ’ badającej zna­
jomość historii najnowszej wśród młodzie­
ży szkolnej. Odpowiedź nie wywołała zas­
koczenia, bo skąd właściwie młodzież RFN 
ma znać historię ostatnich 50 lat swego 
kraju?

Nauka historii w zachodnioniemieckich 
szkołach kończy się na I wojnie światowej. 
Uzasadniono to, jak mi się wydaje, w ja­
kimś opasłym tomie, opatrzonym, ogromną 
ilością przypisów, zaś wnioski sformuło­
wane były zapewne w stylu pruskiej dyp­
lomacji i sprowadzały się do tego, że his­
toryk musi mieć odpowiedni dystans, by 
badać przeszłość. Tym bardziej, by nau­
czyciele mogli przekazywać ją młodzieży; 
poza tym RFN to wolny kraj, a kto chce 
coś więcej wiedzieć na temat Hitlera — 
to niech sobie sam studiuje.

Historię zaś traktuje się w RFN rozmai­
cie. Nie można jednak stawiać tezy, że 
wszyscy historycy wykrzywiają obraz 
przeszłości, manipulują faktami czy też u- 
siłują udowodnić karkołomne nieraz tezy. 
Chodzi przede wszystkim o to, by wie­
dzieć, kto ma decydujący wpływ na spo­
sób prezentowania czasów minionych. 
Zdajemy sobie sprawę z tego-, że w RFN 
tendencyjnie przedstawia się przeszłość, 
robią to przecie wszystkim byli wysocy 
funkcjonariusze Trzeciej Rzeszy, ale nie 
tylko oni.

Pamiętniki byłych dostojników, -wspom­
nienia i refleksje zawierają wiele elemen­
tów gloryfikujących czasy ich młodości, 
zwycięskich marszów, tryumfu niemiec­
kiego oręża na tylu różnych frontach. Te­
go-, typu literatura zalewa rynek wydaw­
niczy, spycha na bok opracowania stawia­
jące np. takie pytania: dlaczego 30 stycz­
nia 1933 roku Adolf Hitler legalnie otrzy­
mał misję utworzenia rządu: czy przypa­
dek Hitlera to „wypadek przy pracy” z 
historii Niemiec?

Pytania taki,e można zresztą mnożyć. 
Przed kilku laty próbą odpowiedni na py­
tanie, jak traktuje się historię, była osła­
wiona „pruska wystawa” w Berlinie Za­
chodnim, na której „przeoczono” rolę mi- 
litaryzmu pruskiego, zaczęto tworzyć szer­
sze „tło do przemyśleń”, lansować tezę, 
że „Polakom w końcu wcale się tak źle nie 
żyło w Prusach”. Wówczas to liczne pro­
testy wywołała popularna w okresie Trze­
ciej Rzeszy widokówka z głowami Fryde­
ryka II, Bismarcka, Hindenbu-rga i Hitle­
ra. ’

Ten lapidarny sposób ujęcia historii Nie­
miec, a właściwie historii milita-ryzmu nie-
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I KRASNOLUDKI
dzieci z ubogich rodzin. U nas, owszem, 
zdarzają się takie przypadki, ale wciąż je-, 
szcze są to tylko wyjątki — poza znającą 
smak pracy młodzieżą chłopską — potwier­
dzające zgoła inną regułę. Dlaczego? Warto 
chyba w programach wychowawczych po­
djąć i ten problem.

Nie chodzi tu bowiem tylko o stronę fi­
nansową. lecz przede wszystkim wychowa­
wczą. Sprawa ma zresztą znacznie szerszy 
aspekt.

W ostatnim okresie bardzo wiele uwagi kon­
centrujemy na problematyce młodzieżowej. 
Poświęcono jej specjalne, IX Plenum KC 
PZPR, w którego uchwale sprecyzowana została 
strategia stopniowego rozwiązywania spraw do­
tyczących młodzieży. Rząd sformułował prog­
ram poprawy warunków jej startu życiowego i 
zawodowego. Powstał Komitet Rady Ministrów 
ds Młodzieży: w 30 województwach działają już 
jego odpowiedniki. -Utworzono urząd ministra 
do spraw' młodzieży. Niedawno Zespól ds. Mło­
dzieży KC PZPR przedstawił szczegółową in­
formacje o stawę realizacji uchwały IX Plenum 
partii w takich sprawach jak: odradzanie 
i wzbogacanie życia, ideowego młodzieży, umac­
nianie jednolitego frontu wychowawczego; 
stwarzanie warunków racjonalnego zagospoda­
rowania czasu wolnego: tworzenie warunków 
startu życiowego i zawodowego; praca partyj­
na z młodzieżą i współdziałanie z ruchem mło­
dzieżowym.

Można bez obawy o przesadę powiedzieć, 
-iż. nigdy jeszcze dotychczas problematyki 
młodzieży nie podejmowano w sposób tak 
dogłębny i kompleksowy jak obecnie. Jest 
to zresztą nakazem czasu: wszak kryzys, ja­
ki przeżywamy, i gospodarczy, i społeczny 
—- zagraża w największym stopniu młode­
mu pokoleniu. Bez wytyczenia perspektyw 
— nie ryygramj’ batalii o młodzież. To 
wszystko prawda. Czy jednak w owych 
programach, wśród tak mocno eksponowa­
nych praw młodego pokolenia nie za bar­
dzo usuwamy w cień powinności? Czy aby 
obowiązki młodego pokolenia wobec siebie, 
rodziny i społeczeństwa — nie pobrzmie­
wają zbyt wątle? Problem to niezwykle do­
niosłej wagi. Zachwianie bowiem propor­

ŚWIAT

„HITLER?

NIE ZNAM!”
mieckiego — w którym wraca echo inspi­
racji Goebbelsa — powoduje nadal liczne 
spory wśród historyków RFN. Duża ich 
część chciałąby — także znaczna liczba o- 
bywateli starszego pokolenia — w jakiś 
sposób uniknąć zbyt Ostrych i prawdzi­
wych sądów o „wspaniałych czasach” 
(herrliche Zeiten). Stąd też. podejmuje się 
liczne wysiłki, by wypaczyć historię.

Celowi temu służy istna powódź książek 
i opracowań, określanych powszechnie ja­
ko „Hitlerwelle” i osoba „Fuhrera” znów 
zaczyna fascynować czytelnika, autorzy u- 
silują przekonać go, że „Hitler to właściwie 
dobrze chc-iał”, zaś wojna została mu na­
rzucona. Rozważa się rozmaite aspekty his­
torii Trzeciej Rzeszy, drukuje bez komen­
tarza ..Myśli wodza”, tworząc jego biogra­
fię, kładzie nacisk na fakt, żę Hitler był 
jaroszem, lubił dzieci, nie pił i nie palił... 
Nikt nie zadaje sobie pytania, po co to 
wszystko się robi, dlaczego rzetelnych op­
racowań jest tak mało?

Powszechnie pomija się zbrodniczość po­
staci Hitlera, choć poprzednio usiłowano na 
niego, Himmlera oraz Gestapo zrzucić całą 
odpowiedzialność. Nikt nie zadaje sobie 
trudu, by pokazać hitleryzm jako zjawisko 
społeczne, które historia kształtowała w 
Niemczech przez dziesięciolecia, jeśli nie 
stulecia, którego początki tkwią w miłi- 
taryzmie pruskim, a może nawet w-cza­
sach krzyżackich. W każdym razie, mimo 
iż Hitler był Austriakiem, należy pamię­
tać, jak silnie był związany z pruskim sty­
lem myślenia.

Tymczasem formułuje się tezy, że Hit­
ler to postać kontrowersyjna i szalenie fas­
cynującą. Historycy zaś nię są w stanie u- 
żgodnić, jaki był zakres jego odpowie­
dzialności za to, co się złego stało w cza­
sach Trzeciej Rzeszy, nie jest to pewne, po­
za może Oświęcimiem... Zresztą w końcu 

cji między prawami i obowiązkami, utwier­
dzanie w przekonaniu, że obowiązki nale­
żą do krasnoludków, przynieść może tak 
samo zgubne skutki, jak i pozbawienie 
młodzieży perspektyw, nieodbudowanie na­
dziei na lepsze jutro.

' Oczywiście, to jutro należy traktować u- 
rpownie. Bo tak naprawdę dziś, jutro I po­
jutrze będziemy wciąż jeszcze odczuwać 
skutki kryzysu. Od lutego wzrosły ceny bi­
letów kolejowych i autobusowych oraz ko­
munikacji miejskiej,, a także ceny alkoholu. 
I nie koniec na tym. Przewidywany wzrost 
cen wyrobów tytoniowych, benzyny, paliw 
i energii (węgiel, koks, gaz, energia elek­
tryczna i centralne ogrzewanie), ryb mors­
kich, a także podwyżka czynszów za miesz­
kania kwaterunkowe — ma być przedmio­
tem konsultacji ze związkami zawodowymi 
■oraz dyskusja w' komisjach sejmowych. 
Zgodnie z założeniami centralnego ■'łanu 
na rok 1983 skala podwyżek cen powinna 
zamknąć się w granicach 15 proc., wlicza­
jąc w to 6-prbcentowy wzrost cen przenie­
siony z 1982 roku.

Czeka nas zatem dalszy wzrost cen. Sytuacja, 
pieniężno-rynkowa jest bowiem nadal bardzo 
trudna. Mimo zahamowania spadku produkcji, 
a nawet pewnego jej ożywienia — nie udało się 
złagodzić inflacji. Nasta.pil dwukrotny spadek 
siły nabywczej złotówki. W ubiegłym roku wys­
tąpiło niezwykle szybkie tempo wzrostu docho­
dów, zwłaszcza w IV kwartale, kiedy to posy­
pały się w przedsiębiorstwach podwyżki plac, 
czternaste, a nawet piętnaste pensje, specjalne 
nagrody i premie. Oczywiście, nie wszyscy 
i niejednakowo — partycypowali w tych 
zwiększonych profitach. Faktem jest jednak, 
że w ubiegłym roku dochody wzrosły średnio 
o 62 proc., a jednocześnie wartość dostaw ryn­
kowych zmalała o 17 proc. Dziś mówi się, że w 
świetle tych faktów pogłębianie się inflacji by­
ło do przewidzenia. I jest to prawda. Tylko, 
że owego wzrostu dochodów’ nieuzasadnionego 
wzrostem produkcji, nie spowodowały krasno­
ludki.

W tym kontekście z ogromnym niepoko­
jem przyjąć trzeba ęnuncjację władz, iż 
podobne tendencje zarysowują się w I 
kwartale br. Według bowiem oceny NBP 
przychody pieniężne ludności zwiększą się 
nie jak planowano o około -10 proc., lecz o 
28 proc. Dla pókrycia tego wzrostu przy­
chodów należałoby zwiększyć produkcję to­
warów o 30 proc., co w obecnych warun­
kach jest nierealne. W dalszym więc ciągu 
pogłębiać się będzie inflacja. Wszystko to 
świadczy, iż nie potrafiono z ubiegłorocz­
nych doświadczeń wyciągnąć właściwych 
wniosków, wprowadzić w porę skutecznych 
mechanizmów przeciwdziałania temu zja­
wisku.

Z tym większą więc niecierpliwością cze­
kamy na wiosenną sesję plenarną Sejmu, 
na której wśród tematów numer jeden ma 
się znaleźć — przygotowany przez rząd, na 
zamówienie »sejmowe. program antyinfla­
cyjny. Oby wreszcie skuteczny. (DCH).

reżimy faszystowskie wcale nie są tak odo­
sobnione na świecie. było ich przecież ma­
sę w okresie międzywojennym i po II 
wojnie światowej,. nie brakuje dyktatur 
wojskowych w Ameryce Łacińskiej... Z 
drugiej strony nie należy zapominać — ta­
ką tezę też się lansuje — o ..pierwszym na 
świecie cudzie gospodarczym”.

Wszystko, to ma na celu nadanie „no­
wego wymiaru” osobie Hitlera, zatarcie 
historycznej prawdy o tym, co faktycznie 
działo się po .30 stycznia 1933 r. Dwanaście 
lat „Tysiącletniej Rzeszy”, okres zwany 
czasem latami pogardy’do wszystkiego co 
ludzkie — zapoczątkowano fetowaniem 
zwycięstwa w blasku pochodni na ulicach 
Berlina i innych miast niemieckich. Póź­
niej miał, miejsce pożar Reichstagu, bru- 
talne^rozprawianie się z przeciwnikami po­
litycznymi, zwłaszcza z członkami Komu­
nistycznej Partii Niemiec.

Zaczął pracować ńa coraz szybszych ob­
rotach przemysł zbrojeniowy, rozbudowy­
wano Wehrmacht, Luftwaffe i Kriegsma- 
rine. Ludzie w brunatnych i czarnych 
.mundurach dominowali na ulicach nie­
mieckich miast, narzucali sposób myślenia, 
sposobiąc się do wykonywania „zadań", ja­
kie stawiał im „Wódz”. Nie można zapom­
nieć, że decyzje jego były szybko i spraw­
nie realizowane, opozycja coraz mniejsza, 
usunięta z życia politycznego do obozów 
koncentracyjnych. Nastąpiło zajęcie Nad­
renii, „wcielenie” Austrii, rozbiór Cze­
chosłowacji, a później agresja na Polskę, 
zapoczątkowała II wojnę światową.

Tego nie chce się jednak pamiętać w 
wielu kręgach RFN, pomija milczeniem 
fakt, że wojna przyniosła niewysłowione 
męki narodom Europy i świata, śmierć 
około 50 milionów ludzi, kalectwo fizyczne 
i psychiczne, gigantyczne straty material­
ne.

Rzecznikom tego typu „interpretacji” hi­
storycznych może jeszcze nie chodzi o bez­
pośrednią rehabilitację Trzeciej Rzeszy, 
ale o stworzenie pewnych resentymen- 
tów do przeszłości, zwłaszcza wśród mło­
dego pokolenia. Ktoś może powiedzieć — 
zbyt duże- uogólnienie. Działa przecież od 
lat wspólna, polsko-niemiecka’komisja ds. 
rewizji podręczników szkolnych. Fakt — 
komisja działa — uczyniła zresztą wiele 
dobrego dla znajomości dziejów najnow­
szych, szczególnie w RFN. Efekty jej pra­
cy byłyby jednak znacznie większe, gdyby 
nie owe lektury wydawane w milionowych 
nakładach, a gloryfikujące czyny Niemców 
w czasie ostatniej wojny.

LECH KAŃTOCH
2 GtOS NAUCZYCIELSKI
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Recept na wypełnienie luki kadrowej w 
oświacie mamy już sporo: i tych odgór­
nych, i oddolnych, i tych pośrodku, także 
przez publicystów wypisywanych. Problem 
bowiem nie należy do łatwych. Zresztą jak 
wiele innych, które powoli, za to solidnym 
garbem na naszym życiu wyrosły. I trudno 
się nawet dziwić, że u niecierpliwych 
szpetność ta- wywołuje irytację. Tylko że 
ona niewiele pomóc'może, a już na pewno 
nie jest dobrym doradcą w szukaniu racjo­
nalnie wyważonych rozwiązań.

Chyba właśnie irytacja podpowiedziała 
Ryszardzie Moszczeńskiej pomysł („Nau­
czyciele są czy ich nie ma” — „Życie War­
szawy” z 17.1.1983 r.), aby specjalistów na­
uczania początkowego, jako grupę ze 
względu na silne tendencje wyżowe de­
ficytową, wyróżnić preferencjami finanso­
wymi. „Zapłacić tyle — sugeruje autorka 
artykułu — by młodzieży chciało się po­
dejmować ten, na razie, deficytowy kie­
runek studiów, a polonistom czy geogra­
fom (których jest wyraźny nadmiar) opła­
ciło się szybkie przekwalifikowanie na na­
uczycieli kias I—III. Tym bardziej że tak 
naprawdę o wiele trudniejsza i bardziej 
wyczerpująca jest praca z maluchami niż 
z licealistami". ,

Ano zależy dla kogo: jedni świetnie so­
bie radzą z dziećmi młodszymi, nie potra­
fią natomiast pracować z młodzieżą, dru­
dzy na odwrót. Kwestia upodobań, predys­
pozycji i czegoś tam jeszcze.

A w sprawie przywilejów byłabym jesz­
cze bardziej ostrożna, samo, słowo wywołu­
je bowiem niezbyt cementujące wspom­
nienia i — skojarzenia. Ćie.kawe, kogo by 
w następnej kolejności wyróżnić, gdy wy­
żowa fala posunie się wyżej? A może trop 
w trop za falą stosować je przemiennie: 
jednym dawać, drugim odbierać? Ale byłby 
„ubaw” ria sto dwa — i dla zespołów na­
uczycielskich, i dla administracji.

,A propos uwag o stosowaniu zasady 
krawca w kwestii kształcenia nauczycieli. 
To oczywiste, że rozeznanie potrzeb po­
winno być na naszych obecnych realiach 
(ze wszystkich stron oglądanych) oparte. 
Jednakże nie pozbawione mądrego spoj­
rzenia w przyszłość. Dom solidnie zbudo­
wany służy kilku pokoleniom, spartaczony 
— tylko jednemu, i na dodatek źle. Dla­
tego półśrodki, dla zatkania dziur koniecz­

ne, nie mogą przysłonić przedsięwzięć tai 
przyszłości zwróconym.. Zresztą i półśrodki 
też nie muszą być na łapu capu, też mogą 
mieć jakiś wymiar jakościowy.

Coś takiego zawiera pomysł zielonogór­
skiego Oddziału Doskonalenia Nauczycieli, 
który na łamach „Trybuny Ludu” 11 bm, 
zaprezentował dr Andrzej Dąbrowski. Dla­
czego zielonogórska inicjatywa zasługuje 
na uwagę? Ale najpierw zdań kilka o niej 
samej. Otóż, w październiku ub. roku ODN 
zwrócił się za pośrednictwem „Gazety Lu­
buskiej” do osób z wyższym wykształce­
niem zatrudnionych w różnych dziedzi­
nach życia społeczno-gospodarczego, osób, 
które chciałyby podjąć od września br. 
pracę w oświacie. Potencjalnym nauczycie­
lom zaproponowano wstępne przygotowa­
nie do nowego zawodu. Każde zgłoszenie 
— jak informuje Andrzej DąbróWski — 
rozpatrywane jest w kontekście potrzeb 
konkretnych szkół.

Na czym owo przygotowanie polega? Na 
sprawdzeniu i samosprawdzeniu predys­
pozycji do pracy z dziećmi oraz na od­
świeżeniu wiedzy teoretycznej i wstępnej 
edukacji metodycznej. Jak? Przede wszy­
stkim poprzez zajęcia praktyczne: udział w 
lekcjach prowadzonych przez wybitnych 
pedagogów, samodzielne stawianie pierw­
szych kroków pod ich kierunkiem. Taki — 
w sumie — trening pedagogiczny, który 
jednych zachęci, drągim zaś uświadomi, 
że nie każdy może być nauczycielem.

Nie jest bez znaczenia fakt, że wśród 
zgłaszających się przeważają osoby mło­
de, najczęściej z kilkuletnim stażem zawo­
dowym. Dominują przedstawiciele zawo­
dów technicznych, fachowcy z wykształce­
niem rolniczym, informatycy. Są też osoby 
z wykształceniem humanistycznym, eko­
nomicznym oraz jest kilka i takich, które 
przed laty zdobyły dyplomy upoważniają­
ce do pracy w sżkole. Ale chcą się przy­
mierzyć jeszcze raz, aby podjąć dojrzałą 
decyzję.

Jeśli pomysł uda się zrealizować do koń­
ca (a dlaczego miałoby się nie udać?), na 
pewno będzie to korzystniejsze rozwiąza­
nie niż dziesiątki innych, w panice chwy­
tanych ćwierć-, i półśrodków. Bo, po pierw­
sze, decyzję podejmują osoby z pełnym wy­
kształceniem, po drugie — osoby dojrzałe 
i już z jakimś doświadczeniem życiowym, 
po trzecie — w ten sposób wykorzysta się 

■ ogromny potencjał intelektualny i przy­
najmniej w części naprawi zbyt rozrzutną 
w przeszłości gospodarkę kadrami, co ze 
społecznego (a także ekonomicznego) punk­
tu widzenia ma niebagatelne znaczenie w 
warunkach ostrego kryzysu.

Przykład Zielonej Góry wprowadza nutę 
optymizmu do irytacji i lamentu. Podpo­
wiada, że wystarczy po gospodarku, kom­
petentnie, z rozwagą w zamiarach i ra­
chunkiem ekonomicznym w kieszeni przyj­
rzeć się wszystkiemu z bliska.

Takie zażegnanie gradowej chmury wy­
żu demograficznego uratowałoby próby 
naprawy wieloletnich zaniedbań socjalno- 
-bytowych w usytuowaniu nauczycielskie­
go stanu. Właśnie m.in. owe zaniedbania 
doprowadziły do tych tarapatów kadro­
wych, w jakich obecnie znalazła się nasza 
oświata.

OŻYWIĆ WIZJĘ
KULTURY
POWSZECHNEJ

. • , ... /

Mamy nadzieję, że tak się właśnie sta­
nie — że Narodowej Radzie Kultury, któ­
ra zainaugurowała już swą działalność, uda 
się odrodzić i ożywić wizję kultury pow­
szechnej, jednoczącej i inspirującej — jak. 
to określił jeden, z jej członków. Że bę­
dzie ona wyrażać potrzeby całego kraju, 
a nie tylko znanych już i uznanych cen­
trów kultury. Że przyczyni się do zmniej­
szenia dysproporcji kulturalnych pomiędzy 
różnymi regionami i środowiskami społecz­
nymi.

Owa nadzieja wynika między innymi z 
wielce charakterystycznego i znamiennego 
składu rady (o który niepokoiliśmy się 
bardzo m. in. w pierwszym numerze „Gło­
su” z br.), z faktu, że znaleźli się w mej 
nie tylko wybitni twórcy, przedstawiciele 
różnvch środowisk artystycznych, ale tak­
że organizatorzy życia kulturalnego, społe­
czni działacze, reprezentujący najróżniej­
sze regiony, także oddalone znacznie od 
centrów życia kulturalnego i znakomicie 
znający hajpilniejsze potrzeby tzw. pro­
wincji. Tacy jak Stanisław Pijanowski — 
inżynier leśnik i zarazem działacz kultury 
z leśnictwa Orchowo, osada Głucha Pu­
szcza (woj. Konin); jak Marian Niedźwie- 
dziński — nauczyciel i wieloletni kierow­
nik wiejskiego Teatru Poezji ..Kalina” w 
Krzycku Wielkim (woj. Leszno); jak, Jó­
zef Breda, — również nauczyciel i działacz 
harcerski, kierownik Zespołu Artystycz­
nego w Istębnei (woj. Bielsko-Biała). Ta­
cy? jak Alojzy Andrzej Łuczak -- twórca 
młodzieżowego Ruchu Miłośników Muzy­
ki „Pro Sinfonika” w Poznaniu.

Nasza nadzieja wynika z faktu, że prze­
wodnictwo rady objął prof. Bogdan Su­
chodolski. Oczywiście, profesora Suchodol­
skiego nie trzeba' przedstawiać naszym 
czytelnikom, przypomnij my więc tylko, iż 
jest on także autorem jedynej w swym 
rodzaju trylogii, na którą składają się: 
antologia „Polska i' Polacy”, '.Dzieje kul­
tury polskiej” oraz będąca w druku książ­
ka pt. „Sztuka i naród”, która pokazuje 
rolę sztuki polskiej w kształtowaniu świa­
domości narodowej.

★

Rada Kultury powstała w szczególnie 
ważnej dla dziejów naszego narodu chwili, 
w czasach trudnych zarówno pod wzglę­
dem gospodarczym, jak i społecznym. „W 
sferze kultury i sztuki różnice zapatrywań, 
gustów i poglądów są rzeczą naturalną — 
mówił na pierwszym posiedzeniu rady, 
premier Wojciech Jaruzelski. — nie bę­
dziemy ich obmierzać centymetrem. Są 
jednak racje wyższe, nadrzędne, jednoczą­
ce. Taką racją jest rozwój kultury w re­
alnie istniejącej socjalistycznej Polsce. Dla 
przyszłości narodu i państwa szeroko poj­
mowana kultura ma znaczenie równie klu­
czowe, jak postęp w dziedzinie material­
nej. Jednego od drugiego oddzielić się nie 
da”.

Rozpoczęcie pracy przez powołaną przez 
premiera — na mocy ustawy, sejmowej z 
4 maja 1982 r. — radę, to fakt areyważ- 
ny. To doniosły krok na drodze uspołecz­
niania kultury, jej samorządności. Oto bo­
wiem po raź pierwszy w historii Polski 
Ludowej zebrało się ciało społeczne, które 
ma być partnerem, współtwórcą i współ­

gospodarzem w wielkim dziele rozwoju na­
szej kultury, która obecnie, jak wiele in­
nych dziedzin naszego żyćią, przeżywa do­
tkliwy kryzys.

Na inauguracyjnym posiedzeniu rady, jej 
przewodniczący — prof. Suchodolski mm 
właśnie o tym, że ma ona ogarniać i o- • 
bejmować problemy kultury odnoszące się 
do całości naszego życia publicznego. Ma­
my zajmować się kulturą nie tylko jato 
twórczością - podkreślił - ale także jako 
stylem powszedniego i świątecznego życia 
szerokich mas naszego narodu. Mamy zaj­
mować się także upowszechnianiem Kul­
tury, zwłaszcza poprzez społeczny ruch w
tej dziedzinie.

Treść wystąpień na pierwszym _ posie­
dzeniu owego — ó szczególnej doniosłości 
— ciała społecznego pozwala wnosić, że 
rada zajmie się najważniejszymi (z waż­
nych) problemami dnia dzisiejszego i przy— 
szłości kultury Dolskiej. A tą najważniej­
szą kwestią jest właśnie upowszechnianie 
kultury, jej autentyczna demokratyzacja, 
ułatwianie (i umożliwianie) do niej dostę­
pu najbardziej do tej ,pory zaniedbanym 
środowiskom, zwłaszcza robotniczemu i 
wiejskiemu. Na inauguracyjnym posiedze­
niu. rady preimer Jaruzelski mówił m. in.,: 
„Kulturę tworzy naród. On również jest 
jedynym twórca i szafarzem ;dóbr mate­
rialnych, niezbędnych dla jej rozwoju i 
upowszechnienia. V." naszym ustroju ludzie 
pracy są, pozostaną naczelnym adresatem, 
sędzią i' autorytetem moralnym _ w życiu 
kulturalnym Polski. Do nich, ludzi najcięż­
szej pracy — do klasy robotniczej, do pol­
skiej" wsi — trzeba jak najszerzej docie­
rać z tym, co światłe, postępowe, społecz­
nie ożywcze i twórcze. Trzeba uporczywie 
przebijać się do młodzieży, a zwłaszcza do 
mieszkańców kulturalnej Polski „B”, bo i
taka, niestety, nierzadko istnieje”.

A więc w centrum uwagi rady — jak na­
leży sądzić —- znajdzie się kulturalna Pol­
ska „B”. A także edukacja kulturalna mło­
dego pokolenia Polaków. Przecież edukacja 
ta. to niezbędny warunek zawłaszczenia 
kulturą, autentycznego w niej uczestnic­
twa. Więc jeśli istotnie dążymy db demo­
kratyzacji kultury, musimy pamiętać, iż 
bez demokratyzacji edukacji narodowej, 
nie możemy nawet marzyć o tej pierwszej.

„Fakt, Iż miejscem naszej lokalizacji jest 
Zamek w Warszawie, jeden z nielicznych 
zamków, tak głęboko związanych z kultu­
rą — mówił w swym wystąpieniu prof. 
Suchodolski — stanowi dla nas pewnego 
rodzaju wyzwanie, któremu powinniśmy 
podołać. Powinniśmy uczynić tp zamkowe 
miejsce terenem spotkań i skupienia, miej­
scem. w którym będziemy razem, a nie po­
nad innymi, w którym będziemy się spo­
tykać, aby wytwarzać życie idei, bo ono 
rozstrzyga o twórczości .i działalności kul­
turalnej”.

Wyrażamy głęboką nadzieję, że tak się 
właśnie stanie. A stanie się tak, jeśli rada 
nie będzie tworem fasadowym i dekora­
cyjnym, jeszcze jednym ornamentem, lecz 
swoistą organizacją, która zajmie się naj­
ważniejszymi problemami kultury — także 
w ich codziennym wymiarze. Której uda 
się rzecz najważniejsza — wyzwolenie kre­
acyjnych możliwości społecznych. .

HENRYKA WITALEWSKA
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ZNP
W DZIAŁANIU ' •

MELDUNKI '
Z WOJEWÓDZTW
$ W województwie kaliskim Sądy Wo­

jewódzkie zarejestrowały do 13 stycznia b~. 
9 Związków Nauczycielstwa Polskiego. 
Działają one przy Wydziałach Oświaty i 
Wychowania w Ostrowie Wlkp., Jarocinie 
i Krotoszynie, przy Zbiorczych Szkołach 
Gminnych w Wieruszewie, Laskach, Doma- 
slawiu, Stawach, Opatówku i Bralinie. W 
Sądzie Wojewódzkim czeka na rejestra­
cję 6 ZNP. Ilość komitetów założycielskich 
— 12. Łącznie do ZNP zgłosiło się- do 
20.1. br. ponad 1000 nauczycieli i pracow­
ników oświaty.

(według danych uzyskanych od kol.
Z. Maciaszka)

W województwie konińskim Sąd Wo­
jewódzki do dnia 20.1. br. zarejestrował 
8 ZNP. Już działają następujące ZNP: przy 
Zespole Szkół Ogólnokształcących w Ko­
ninie, przy Zespole Szkół Ogólnokształcą­
cych w Turku, przy Zespole Szkół Zawo­
dowych w Turku, Zespole Szkół Rolni­
czych w Witkowie oraz przy 4 Zbiorczych 
Szkołach Gminnych. Powstało 20 komitetów 
założycielskich ZNP.

(według danych uzyskanych od kol.
B. Swiderskiej)

$ W woj. leszczyńskim Sąd Wojewódz­
ki zarejestrował do 20.1. br. 8 ZNP. Są to 
związki działające przy WOiW w Gostyniu, 
przy Szkole Zawodowej w tym mieście, 
orzy Zbiorczych Szkołach Gminnych w 
Borku, Miejskiej Górce, Pogorzeli, Ponie- 
cu, Piaskach oraz przy Zespole Szkół Eko­
nomicznych w Lesznie. Ponadto wnioski do 
rejestracji złożyło 10 dalszych jednostek z 
miejscowości: Wschowa, Krobia, Kpzywin, 
Osieczna, Radzyna, Niechlów, Przemęt, 
Włoszakowice, Lipno, Leszno — Zespół 
Szkół Zawodowych.

Ilość komitetów założycielskich = 34.

Dotychczas do ZNP ogłosiło się 2100 nau­
czycieli. >

(według danych kol. J. Woźniąka)

$ W Białymstoku został zarejestrowa­
ny 17 stycznia Związek Nauczycielstwa 
Polskiego przy Wydziale Oświaty i. Wy­
chowania Urzędu Miejskiego. Związkowcy 
działają — skupieni w 33 ogniskach i 6 
grupach związkowych w 54 placówkach. O- 
becnie do Związku należy 697 osób'. Wszy­
stko jednak wskazuje na to, że w najbliż­
szym czasie ZNP powiększy swój stan li­
czebny. Kampanię programowo-wyborczą 
planuje się zakończyć 26 lutego br.

W swej działalności związek skupi się 
na następujących zagadnieniach:

— integracja środowiska nauczycielskie­
go;

— zadania wynikające z pełnej realiza­
cji Karty Nauczyciela oraz praca nad sta­
tusem pracowników nie będących nauczy­
cielami;

— sprawy mieszkaniowe — przymiarka 
do powołania nauczycielskiej spółdzielni 
mieszkaniowej;

— problemy zdrowia i opieki lekarskiej 
nad pracownikami, emerytami i rencista­
mi;

— praca nad etyką zawodową i jej pro­
pagowaniem;

, — opieka oraz pomoc młodym nauczy­
cielom;

— wszechstronna pomoc emerytom i 
rencistom;

— nawiązanie współpracy ze związkami 
nauczycielskimi na uczelniach białostoc­
kich i przy kuratorium;

— rozwijanie działalności Klubu Nau­
czyciela „Bakałarz”,, który już rozpoczął 
pracę;

— popularyzacja „Statutu ZNP w Bia­
łymstoku” oraz wprowadzanie w życie jego 
demokratycznych i samorządnych założeń;

— inspirowanie, aktywizowanie zakła­
dowej komisji socjalnej w sprawach zao­
patrzenia pracowników w artykuły defi- 

' cytowe.

(według informacji uzyskanych od kol. 
Ireny Grabowieckiej)

Ciąg dalszy meldunków w kolejnym nu­
merze.
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INWESTYCJE
OŚWIATOWE

Od wielu lat budownictwo oświa­
towe nie nadąża za tempem rozwo­
ju szkolnictwa. Wieloletnie opóź­
nienia w wykonywaniu planów in­
westycyjnych dają dziś o sobie znać 
ze szczególną siłą; do szkół i przed­
szkoli wkraczają roczniki nowej, 
nasilającej się od końca lat siedem- > 
dziesiątych, fali wyżu demograficz­
nego. W tej sytuacji budownictwo 

• szkół, przedszkoli, interhatów, tak­
że mieszkań dla nauczycieli staje 
się dziś sprawą numer jeden. Nie­
łatwe, bo kryzysowe, warunki w 
gospodarce .nie są pomyślne dla 
szybkich rozwiązań. Problemy in­
westycji w oświacie zamierzamy 
prezentować na naszych łamach w 
cyklu artykułów.

Dziś o przyczynach opóźnień i 
możliwościach naprawy rozmowa 
z zastępcą kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — tow. 
WŁADYSŁAWEM KATĄ.

BEZ NIEDOMÓWIEŃ
— Po krótkiej przerwie wyż demogra­

ficzny znów puka do drzwi przedszkoli 
i szkól, niestety, już przepełnionych. Rocz­
nie rodzi się prawie *00  tys. dzieci, przy 
czym z każdym rokiem przyrost jest 
większy. A to oznacza, iż trzeba budować 
więcej i szybciej. Czy tak jest w rzeczywi- 
stości?

— Wyż demograficzny dał o sobie znać 
już w końcu lat siedemdziesiątych i trwać 
będzie, jak obliczają demografowie, do 
roku 2010. Rok bieżący jest piątym, kolej­
nym rokiem narastającej fali wyżu demo­
graficznego. W 1982 r. liczba dzieci w wie­
ku 3—6 lat wzrosła — w stosunku do roku 
poprzedniego —• ó 41 tys., a młodzieży w 
wieku 7—14 lat — o 135,5 tys. Niestety, nie 
towarzyszy temu zakrojone na skalę po­
trzeb budownictwo obiektów dla szkół 
i przedszkoli. Dziś opóźnienia są wielkie, 
tymczasem tempo budownictwa szkolnego 
nie może zadowalać.

— Z czego wyniknęły owe opóźnienia?
— Wśród. przyczyn dwie wydają się 

istotne, bo rzutowały one na rozmiar in­
westycji oświatowych lat siedemdziesią­
tych. Pierwszą, mniej ważną, ale znaczącą, 
są zaniżone prognozy demograficzne z tych 
lat, opracowane do roku dwutysięcznego. 
Wynikało z nich, że liczba dzieci w wieku 
7—14 lat wyniesie w 1980 roku — 4 127,9 
tys., a faktycznie była o 82 tys. większa. 
Ną ■ 1985 rok przyjęto liczbę 4 391,4 tys., 
a prognozy GUS (1980) określają ten przy­

Fot. Cz. Górski
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rost na 4 817,3 tys., czyli' o 425,9 tys. więcej 
niż zakładały wcześniejsze prognozy.

Ale to tylko jeden błąd w sztuce. Drugi, 
poważniejszy, to niedocenianie w latach 
siedemdziesiątych budownictwa oświato­
wego. Przyjęte w tym czasie do realizacji 
plany inwestycyjne były nie tylko zani­
żone w stosunku do prognoz demograficz­
nych. ale też nie uwzględniały zachodzą­
cego w kraju, nasilonego procesu urbaniza­
cji. A ponadto — przyjęte plany nie miały 
w pełni zapewnionego wykonawstwa. Go­
rzej — rozpoczynane budowy obiektów 
szkolnych były zwykle oddawane do 
użytku w terminach późniejszych niż pla­
nowano. „Poślizgi budowlane" w oświacie 
stały się normą. I tak — na przykład — 
plan inwestycyjny na lata 1976—80. zamk­
nięty kwotą 20 303 mld zł, został wykonany 
w 80,5 proc.; znaczy to, iż nie powstało 
80 nowych szkół. Inne dane z tego okresu: 
spośród zaplanowanych do budowy 387 
obiektów szkół podstawowych, oddano do 
użytku 292; spośród 517 planowanych 
przedszkoli — do użytku oddano '355.

Opóźnienia rosły, rok 1.981 nie przyniósł 
zmian na lepsze, przeciwnie rozmiary bu­
downictwa szkolnego znacznie zmalały.

A równocześnie roczniki wyżu demogra­
ficznego zaczęły wkraczać do szkół i przed­
szkoli. Odczuły to zwłaszcza wielkie aglo­
meracje miejskie, przykład warszawskiego 
osiedla Stegny jest tutaj dość typowy.

— Stegny są przykładem ucieczki od 

budownictwa szkolnego nie tylko se stamy 
przedsiębiorstw budowlanych: to także 
.skutek mniejszego dopływu funduszów na 
oświatę...

— Już od 1965 roku zaznaczył się spa­
dek wydatków na inwestycje oświatowe z 
5193 min ?ł do 4044 min zł w 1970 r. Po­
tem wzrost był skromny, tak że w 1980 
roku kwota wydatków była mniejsza od 
tej z 1965 roku, mimo .iż nastąpiła zwyżka 
cen materiałów budowlanych i robocizny. 
W rezultacie tego zamiast oddać do użytku 
w 1981 roku 166 przedszkoli — takie były 
potrzeby — zaplanowano ich 155, a wy­
budowano tylko 91. Zamiast potrzebnych 
oświacie 280 szkół zaplanowano 60, a do 
użytku oddano w tymże 1981 roku tylko 
36 obiektów.

W nowych osiedlach mieszkaniowych nie 
przestrzegano w latach 1971—80 norm 
budownictwa oświatowego zgodnych z nor­
mami zasiedlania. Zaległości z tego tytułu 
tylko na lata 1976—80 sięgają 600 obiek­
tów w miastach i 650 obiektów zbiorczych 
szkół gminnych.

— Czyli wyż nas zaskoczył, jak drogow­
ców zaskakuje zima i normalne w tym 
okresie opady śniegu. Dziś trudno będzie 
z tych opóźnień wyjść, skoro znaleźliśmy 
się w wiarunkach kryzysu gospodarczego, 
a to rzutuje także na budownictwo. Jak 
w tym kontekście wyglądają inwestycje 
oświatowe?

— Rzeczywiście szanse szybkiego wyj­
ścia z opóźnień są dziś skromne, ale obiek­
ty oświatowe budować trzeba, od tego za­
leży poziom pracy szkoły, efekty kształce­
nia i wychowania. Mówi się często o, prio­
rytecie dla budownictwa mieszkaniowego, 
zapewniając, że wraz ż „mieszkaniówka” 
musi iść w parze budowa szkół, przed­
szkoli, żłobków, internatów, wreszcie 
mieszkań dla nauczycieli. Tę oczywistą 
prawdę trzeba ciągle przypominać, ponie­
waż w dalszym ciągu inwestycje oświa­
towe, o których dziś decydują wojewodo­
wie — są niedoceniane, przynajmniej w 
niektórych regionach kraju. Obserwujemy 
niepokojąco duże opóźnienia w realizacji 
przyjętych planów inwestycyjnych.

Niepokojące zwłaszcza wydawać się musi 
to. że aż w 17 województwach nie zapla­
nowano na rok 1981 budowy ani jednego 
przedszkola czy szkoły podstawowej, w 
24 województwach nie oddano to użytku 
ani jednego obiektu oświatowego. Takiej 
sytuacji nie było w żadnym roku Polski 
Ludowej. W następnym 1982 roku w 12 
województwach nie zaplanowano budowy 
ani jednego przedszkola czy szkoły pod­
stawowej. W niektórych województwach 
przeznacza się na inwestycje nowo rozpo­
czynane od 1 do 5 min. złotych, choć wia­
domo', że za tafcie .środki można co naj­
wyżej położyć fundamenty. Żadnemu wy­
konawcy nie opłaca się podejmować bu­
dowy za taką sumę.

A potrzeby są ogromne, do 1985 roku na­
leżałoby Wybudować'2000 szkół podstawo­
wych, 2300 przedszkoli. 157 internatów, 
32 obiekty dla liceów ogólnokształcących, 
112 szkół' zawodowych, 88 warsztatów 
szkolnych, 33 domy dziecka, 47 szkół spe­
cjalnych i 11,5 tys. mieszkań dla nauczy­
cieli. Jednakże w obecnej trudnej sytuacji 
naszej gospodarki tego programu „maxi” 
nie będzie można zrealizować. Ale to jesz­
cze nie oznacza, iż można ten program od­
łożyć od akta • lub tak zminimalizować, iż 
w województwie w ciągu roku powstanie 
tylko jedna szkoła...

— Spółdzielnie mieszkaniowe w przesz­
łości niezbyt chętnie podejmowały się bu­
dowy obiektów oświatowych. Jeśli sytua­
cja powtórzy się obecnie...

— Nie może się powtórzyć, ponieważ na 
mocy uchwały nr 50 Rady Ministrów 
z 1981 roku wszystkie obiekty oświatowe 
w naszych osiedlach buduje inwestor. Za 
całość inwestycji w województwie odpo­
wiada wojewoda. Tak więc żaden z woje­
wodów nie może dziś tłumaczyć się, że 
nie buduje szkół czy przedszkoli w nowych' 
osiedlach, bo centrala nie daje środków 
inwestycyjnych.

Niezależnie od tego trzeba wiele czynie 
dla wytworzenia właściwej atmosfery 
sprzyjającej rozwojowi budownictwa w 
oświacie. Wszędzie tam, gdzie jest to moż­
liwe, należy uruchamiać tzw, czyny spo­
łeczne do współudziału w budowie lub roz­
budowie obiektów oświatowych angażować 
rodziców, komitety opiekuńcze, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim i małomiasteczko­
wym, gdzie nie funkcjonuje spółdzielczość 
mieszkaniowa. Dziś, w dobie kryzysu, war­
to wrócić do idei lat sześćdziesiątych; 
„1000 szkół na Tysiąclecie”, społeczeństwo 
zapewne nie odmówi wzięcia udziału w tym 
szlachetnym przedsięwzięciu. Przypadki 
podejmowania budowy szkół przez posz­
czególne środowiska, istnieją i dziś, chodzi 
jednak o to, aby uczestnictwo społe­
czeństwa we wznoszeniu obiektów oświa­
towych było większe.

Trzeba też z większą uwagą śledzić wy­
konanie planów inwestycyjnych W oświa­
cie. Wiele do zrobienia mają tu środki ma­
sowego .przekazu — popularyzowanie dob­
rych wzorów, ujawnianie zaniedbań to do­
skonałe bodźce tak dla gospodarzy woje­
wództwa, jak i wykonawców.

Należy też trochę inaczej spojrzeć na 
centralne planowanie rozwoju oświaty. 
Planowanie to, mianowicie, nie może się 
ograniczyć do jednego roku. Ustalając zada­
nie na dany rok, trzeba widzieć potrzeby 
na całe pięciolecie, opracowując założenia 
pięciolatki, trzeba brać pod uwagę wymogi 
wyżu demograficznego i ustalać założenia 
planu na okres 10—15 lat.

Niezbędne są zatem pewne, przedsięwzię­
cia na szczeblu centralnym. Dotychczas 
przy zatwierdzaniu rocznych planów spo­
łeczno-gospodarczych nie uwzględniono, 
jeśli o oświatę chodzi, czynnika demogra­
ficznego, Dlatego też występujemy z wnio­
skiem do Rady Ministrów o podjecie sto­
sownej uchwały, w której określone były­
by .wskaźniki przyrostu w budowie szkół 
i przedszkoli na dany rok i całe 5-lecie. 
Obawiamy się, że bez tego zobowiązania 
władze wojewódzkie będą dowolnie trak­
tować sprawy inwestycji’ oświatowych, co 
często może niekorzystnie odbić się na bu­
downictwie szkół i przedszkoli, a co zatem 
idzie', — na poziomie ich pracy.

— Może właśnie dlatego należy trzymać 
rękę na pulsie i ingerować wszędzie tam. 
gdzie nie docenia się problemów budowni­
ctwa szkolnego. Nasza redakcja zamierza 
holować ten temat przez najbliższe tygod­
nie i domagać się właściwego usytuowania 
inwestycji oświatowych w pianych woje­
wódzkich. Będziemy ujawniać przykłady 
zaniedbań, demonstrować przypadki całko­
witego braku zainteresowania budowni­
ctwem szkól. No i pokazywać przykłady 
godne upowszechniania.

Rozmawiała:
MARIA RYBARCZYK

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI

W STRONĘ PRAKTYKI
O roli i znaczeniu praktyki pedagogicz­

nej w przygotowaniu przyszłych nauczy- 
.tsycieli do pracy zawodowej nie trzeba 
nikogo przekonywać. Wręcz przeciwnie 
mówi się i pisze, że współczesny nauczy­
ciel musi wynieść z uczelni gruntowną zna­
jomość teorii w zakresie danego kierunku 
specjalizacji i musi dobrze opanować prak­
tyczne prowadzenie zajęć dydaktyczno- 
-wycho wawczj’ch.

Czy tym wymaganiom odpowiadają dzi­
siejsi absolwenci wyższych tfezelni kształ­
cących nauczycieli? Na ogół ocenia się kry­
tycznie poziom przygotowania ich do pracy 
zawodowej, szczególnie pod względem 
praktyki. Często wspomina się licea peda­
gogiczne, a ściślej szkoły ćwiczeń organi­
zowane przy tych zakładach, gdzie kan­
dydaci na nauczycieli przechodzili solidny 
kurs praktycznej pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej i to w zakresie wszystkich 
przedmiotów nauczanych w szkole podsta­
wowej. Takiej opinii nie miały SN, chociaż 
i przy tych zakładach dobrze funkcjono­
wały szkoły ćwiczeń.

Wprowadzenie nowego’ systemu kształ­
cenia nauczycieli na poziomie wyższym, w 
WSP i uniwersytetach na kierunkach nau­
czycielskich, miało dać ewidentne efekty w 
postaci wysofaywykfalikowanych k$dr pe­
dagogów, zarówno pod względem teore­
tycznym jak i praktycznym. W progra­

mach studiów, co łatwo sprawdzić, wystę­
pują takie założenia. Podkreśla się, że prak­
tyka pedagogiczna jest integralną , częścią 
pćocesu kształcenia pedagogicznego nau­
czycieli. Co więcej, wprowadzono kilka 
form praktyk pedagogocznych (wycho- 
wawćzą, asystencką, przedmiotową — 
zgodną z kierunkiem studiów), wydłużono 
czas trwania praktyk do 12—15 tygodni, 
zwiększono liczbę godzin na hospitacje i 
lekcje próbne w szkołach ćwiczeń. Skąd 
więc te narzekania na niski poziom prak­
tycznego przygotowania młodych nauczy­
cieli?

Każdy, kto interesuje się kształceniem 
nauczycieli, wie, że i obecnie sa szkoły 
ćwiczeń, że są organizowane, praktyki 
ciągłe itp. Nie każdy natomiast wie. że 
szkoły te funkcjonują inaczej niż kiedyś 
przy liceach pedagogicznych czy SN, że 
wcale nie są szkołami wyróżniającymi się, 
że nauczyciele szkół ćwiczeń nie odczu­
wają satysfakcji z faktu, że są nauczy­
cielami nauczycieli, że warunki pracy 
szkół ćwiczeń, ich wyposażenie, wcale nie 
są lepsze niż w innych szkołach, a często 
nawet gorsze, że nie są to szkoły ekspery­
mentujące, wyróżniające się spośród in­
nych szkół.

Dociekając przyczyn tego stanu rzeczy, 
należy chyba zacząć od podstawowego 
stwierdzenia: brak koordynacji działań re­
sortów szkolnictwa wyższego Oraz oświaty 
w zakresie praktycznego kształcenia nau­
czycieli. Wspomniałem wcześniej, że licea 
pedagogiczne i SN miały własne szkoły 
ćwiczeń powiązane z tymi zakładami pod 
względom pedagogicznym i organizacyj­

nym. Obecnie WSP i. uniwersytety takiego 
powiązania nie mają. Zarządzenie o szko­
łach ćwiczeń z 1966 roku nie może być 
uznawane jako aktualnie obowiązujące. Od 
kilku lat zapowiada się nowelizację tego 
zarządzenia lub wydanie nowego, określe­
nie statusu*  szkoły ćwiczeń odpowiadające­
go nowym warunkom funkcjonowania 
tych, szkół. Jak do tej pory takiego doku­
mentu nie ma. A sprawy nabrzmiewają. 
Wielu nauczycieli wprawdzie rozumie 
potrzeby uczelni i podejmuje pracę w 
szkole ćwiczeń, ale znaczna część odmawia, 
twierdząc, że im się to nie' opłaca. Dla­
czego?

Próbując odpowiedzieć na to pytanie, 
należy przede wszystkim stwierdzić, że re­
sort oświaty . rjiewiele czyni, by szkoły 
ćwiczeń spełniały warunki tego typu pla­
cówki. Po pierwsze nie robi się nic albo 
niewiele, by szkoły te wyposażać w pierw- ■ 
szej kolejności w nowoczesny sprzęt, po­
moce naukowe, materiały do ćwiczeń itp. 
Nie poprawia się także bazy lokalowej.

Po wtóre, nie kompletuje się kadr nau­
czycielskich z odpowiednimi kwalifika­
cjami, stażem i doświadczeniem pedagogi­
cznym oraz umiejętnościami w zakresie 
pracy ze studentami.

Od wielu lat nie robi się nic (dosłownie 
nic) w dziedzinie motywacyjnej" funkcji 
prący w szkole ćwiczeń. Kiedyś nauczyciele 
szkół ćńńczbń mieli zniżkę godzin i. dodatek 
procentowy do uposażenia (dyrektorzy też 
mieli dodatki). W ostatnich latach nauczy­
ciele mieli 6 godzin zniżki i dodatki spe­
cjalne dla wybitnych pedagogów (dyrek­
torzy nie mieli żadnej rekompensaty z tego 
tytułu). Obecnie nauczyciele szkół ćwiczeń 
mają 4 godz. zniżki i nic więcej (dyrek­
torzy mają problematyczną zniżkę godzin 
i w dużej szkole praktycznie z niej nie 
korzystają).

Jeżeli zsumujemy wszystkie wymienione 
negatywy, dotyczące warunków, w jakich 
pracują szkoły ćwiczeń, to otrżymamy nie­
zbyt optymistyczny obraz praktycznego 
kształcenia studentów. Jeżeli jakoś jest, 
to. należy zawdzięczać tylko dobrej woli 

nauczycieli i dyrektorów szkół oraz pew­
nym, (czego nie należy ukrywać, dobrym 
układom, na zasadzie których, szkoły te 
funkcjonują. Ale na dobrych układach 
(wyłącznie) nie można budować prawidło­
wego modelu szkoły ćwiczeń.

Sprawy, o których piszę, nabrzmiały do 
takiego stopnia,.że coraz trudniej organizo­
wać praktyki śródroczne studentów. Mo­
im zdaniem, nauczyciele szkoły ćwiczeń 
powinni by<? odpowiednio uhonorowani 
by czuli się wyróżnionymi za spełnienie 
odpowiedniej funkcji nie tylko nauczy­
cieli-wychowawców, ale także nauczycieli 
nauczycieli. Nie trzeba nikogo przekony­
wać, że jest to ciężka praca pełna napięć 
i stresów.' I za taką pracę należy się od­
powiedni ekwiwalent. Dotyczy to także 
dyrektorów szkół, którzy powinni otrzymy­
wać odpowiednią rekompensatę za odpo­
wiedzialną pracę nad przygotowaniem, 
zorganizowaniem i nadzorowaniem prze­
biegu praktyki.
, Pozostaje jeszcze sprawa • nadzoru i ko­
ordynacji pracy szkół ćwiczeń ze strony 
wydziału oświaty. Wydaje mi się, że in­
spektor oświaty i wychowania lub ■ jego 
zastępca powinien ściśle współpracować z 
uczelnią i z tego tytułu winien otrzymać 
określony dodatek. Wydział oświaty powi­
nien otrzymać odpowiednie środki wyłącz­
nie na poprawę warunków materialnych 
szkół ćwiczeń. Pewne środki mogłyby się 
znaleźć w-resorcie, szkolnictwa wyższego, 
można by je przeznaczyć na uzupełnie­
nie wyposażenia szkół ćwiczeń. A może 
zrobią to władze uczelni w ramach samo­
dzielności i somorządności?

Pilnego uregulowania wymaga status 
szkoły ćwiczeń, w którym musi być jasno 
określone między innymi powiązanie ich 
z uczelnią.

Czas najwyższy przełamać niemoc w 
tworzeniu rzeczywistych, odpowiadają­
cych współczesnym wymaganiom, warun­
ków praktycznego kształcenia młodych 
nauczycieli.

ADAM SZYMAŃSKI
Kielce
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PIERWSZY ROBOCZY DZIEŃ
Tylko niewiele ponad miesiąc — tak 

określili związkowcy z Leszna okres przy­
gotowań do rejestracji ZNP przy Wydzia­
le Oświaty Urzędu Miejskiego. Delegaci z 

. placówek podległych tamtejszemu inspek­
torowi szkolnemu spotkali się 14 stycznia 
br., zaś na 17 lutego wyznaczyli termin 
zebrania ogółu członków przyszłego związ­
ku. Dziesięcioosobowa grupa inicjatywna 
przedłożyć ma do zatwierdzenia, po dysku­
sji w szkołach podstawowych i przedszko­
lach całego miasta projekt statutu ZNP. 
Na podobnym etapie znajduje się szesna­
ście innych ZNP w województwie lesz­
czyńskim. Osiem już wcześniej złożyło 
wnioski o rejestrację w poznańskim są­
dzie.

Całą tę procedurę dawno już mają za 
sobą np. związkowcy zrzeszeni w ZNP przy 
zbiorczych szkołach gminnych w'Borku, 
Piaskach i Pogorzeli, a także leszczyńscy 
praco-wntcy Zespołu Szkół Ekonomicznych 
im. Amosa Korne nsky’ego. Ci ostatni zdo­
łali już przeprowadzić wybory zarządu, 
który złożył roboczą wizytę u pracodawcy, 
w kuratorium oświaty i wychowania. Był 
to ich pierwszy oficjalny dzień działań. 
Przedstawiają się: Barbara Czuszke, nau­
czycielka wf, od wczoraj prezes Zarządu 
ZNP przy Zespole Szkół Ekonomicznych 
w Lesznie; Elżbieta Kłos, referentka z ad­
ministracji szkolnej, odpowiedzialna za fi­
nanse związkowe; Elżbieta Miękwicz, na­
uczycielka przedmiotów zawodowych, sek­
retarz zarządu : Barbara Łuczak, także na­
uczycielka przedmiotów zawodowych, od­
powiedzialna za imprezy związkowe oraz 
•Stanisław Krystek, matematyk,' który przy­
jął odpowiedzialność za sprawy socjalno- 
-bytowe. Towarzyszę im jako przedstawi­
ciel „Głosu Nauczycielskiego”.

Referują na początek wicekuratorowi Ja­
nowi Fularzowi dwie superpilne sprawy 
mieszkaniowe. Dalej inne kwestie: — Zna­
my przypadki, że niektórzy nauczyciele do 
dziś nie otrzymali wynagrodzenia za nie­
zbędną w pewnym okresie pracę z mło­
dzieżą. również w wolne soboty i niedzie­
le — odpowiada prezeska Barbara Czusz­
ke. Co na to kuratorium?

— Planujemy imprezę choinkową, chce- 
my we własnym . zakresie upiec pierniki, 
żeby wypadło taniej, ale bez świadczeń fi­
nansowych ze str.ony pracodawcy się nie 
obejdzie... — Chcielibyśmy uzyskać pełną 
jasność, w jaki sposób i kiedy możemy od 
dyrekcji zespołu szkól otrzymać zdepono­
wane tam fundusze związkowe? Wszyscy 
byliśmy .zawsze w jednym związku, w ZNP, 
alb po zawieszeniu pracy związkowej nasze 
fundusze znalazły się — jak wszędzie — 
pod pieczą dyrektora. Kiedy je otrzymamy 
z powrotem? Nowy „socjalny” związku, 
kolega Stanisław Krystek — przedstawia 
jeszcze gospodarzowi . spotkania potrzeby 
nauczycieli-emerytów.

Wicekurator niektóre sprawy notuje, na 
część pytań odpowiada od razu. Przedsta­

wione potrzeby mieszkaniowe dwóch ro­
dzin nauczycielskich istotnie wydają się 
nie cierpiące zwłoki. Załatwienie tych aku­
rat przypadków stanie się dla prezydenta 
miasta Leszna testem stosunku admini­
stracji terenowej do postulatów ZNP. Cho­
dzi jedynie o lokale zastępcze, gdyż w do­
tychczasowych obie rodziny ani chwili dłu­
żej rzeczywiście mieszkać nie mogą!

Teraz kwestia wypłat za przepracowane 
„wolne” dni. Niestety, przepisy w ' tym 
względzie nie są jasne. Ale na pewno do 
obowiązków kuratorium należy uzyskanie 
obowiązującej wykładni ź Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. Nauczycieli, któ­
rzy dodatkową pracę wykonali, krzywdzić 
nikt nie chce i oszczędzać na nich się nie 
będzie.

Choinka? — Naturalnie! — odpowiada 
na następny postulat związkowców Jan 
Fularz. Bardzo dobrze, że na tę imprezę 
związkowcy chcą zaprosić też dzieci pra­
cowników zespołu szkół nie należących do 
ZNP. Nie ma jednak żadnej potrzeb^, aby 
wykorzystywać fundusze związkowe — 
wystarczyć powinien fundusz socjalny 
znajdujący się 'w gestii pracodawcy. 
Związkowcy niech więc tylko przygótują 
kosztorys. imprezy, a później rozliczą się 
z. sum, pobranych na paczki. Sama orga­
nizacja imprezy jest ze strony związkow­
ców demonstracją dobrej Woli, bo stanowi 
wyręczanie nielicznej jeszcze służby socjal­
nej pracodawcy. Na przyszłość to ona mu­
si zadbać o choinki i inne tego typu impre­
zy. Natomiast rozporządzenie Rady Mini­
strów, wydane w przeddzień nowego roku, 
jasno określa : fundusze związkowe na 
wniosek nowo wybranych władz mają być 
im bezzwłocznie przekazywane; kurato­
rium wyda więc zalecenie, dyrektorowi Ze­
społu Szkół'Ekonomicznych. s

— Wypłaty zasiłków statutowych w o- 
kresie stanu wojennego idą „w ciężar” fun­
duszu socjalnego.

— Trzeba przyznać, że to wyjaśnienie 
mocno nam ulżyło,! — stwierdzają później 
prezeska i „socjalny”. — Przyjęliśmy w 
statucie miesięczną składkę związkową 
w wysokości pół procent od wynagrodze­
nia. Od naszych 50 członków związku 
uzbierała się więc niewielka suma, a po­
trzeby będą spore. O wydatkach nh pomoc 
dla nauczycieli — emerytów już wspomi­
naliśmy. Trzeba doliczyć i inne. Mamy 
powtarzającą-się co kilka tygodni szansę 
wysyłania dużej grupy związkowej do wy­
najętego przez kuratorium ośrodka wypo­
czynkowego w Karpaczu. „Zaklepaliśmy” 
już termin kolejnej wyprawy. I rezerwu­
jemy na - to fundusze. Autokar — nawet 
z kuratorium — też kosztuje.

Tu słuchający tych planów wiecekurator 
zgłasza życzliwą, acz nieco krytyczną uwa­
gę. Zna i przeszłości podobne praktyki.

Podczas pierwszej roboczej wizyty w- Kuratorium Oświaty i Wychowania w Lesznie członkowie 
pierszego wybranego w tym województwie Zarządu ZNP. Od lewej: Elżbieta Kłos- 
Czuszke (prezes), Jan Fularz (wicekurator), Stanisław Krystek, Barbara Łuczak, Elżbieta JHięh- 
wieź Fot. Cz. Górski

Nie uważa za najszczęśliwsze pokrywanie 
przez ZNP całości — lub większej części 
— nie wygórowanych przecież opłat za ro­
dzinny weekend w górach. Nie narażą się 
też organizatorzy za to, że opłacone miej­
sca pozostaną nie wykorzystane — a tak W 
przeszłości bywało, kiedy wyjazd płacono 
z funduszy ZNP.

— Ale... — zastrzega gospodarz spotka­
nia — do waszych wydatków wtrącać się 
nawet nie myślę. Odpowiadacie za nie je­
dynie przed komisją rewizyjną ZNP 
i przed -walnym zebraniem członków.

— Tak właśnie to sobie wyobrażaliśmy 
— replikuje kol. Barbara Łuczak. — 
Wbrew temu, co się nieraz sądzi, nauczy­
cielskie rodziny nie zawsze stać na kilku­
osobowy, bo rodzinny właśnie, udział w 
imprezie. Stąd wziął się pomysł dofinan­
sowania z. kiesy ZNP. Zamierzamy wkrót­
ce w zarządzie podjąć uchwałę o przezna­
czeniu 600 zł rocznie na zakup biletów tea­
tralnych dla każdego, dosłownie, członka 
naszej organizacji Związkowej. Kto chce 
uczestniczyć w zbiorowej wycieczce, na 
przykład do opery -w Poznaniu — ułatwi­
my, oczywiście, - wyjazd i zakup biletów. 
Ale wielu dotychczas w dogodnym dla 
większości terminie na taką podróż — z 
różnych względów — akurat pozwolić so­
bie nie mogło. Tym osobom — do wysoko­
ści 600 zł rocznie właśnie — będziemy 
zwracać sumy wydatkowane na bilety. To 
powinno ożywić życie kulturalne rodzin 
nauczycielskifch. ...

I jeszcze jedno: w Wielkopolsce zawsze 
żywa była tradycja zapustnego „podko- 
ziołka”. Chcemy ją w tym- roku przypom­

nieć, właśni® pod egidą ZNP. Nie ma co 
żałować funduszy na takie towarzyskie 
spotkanie, bo pomoże ono zintegrować 
młodych nauczycieli z gronem pedagogicz­
nym, utrwali koleżeńskie więzi.

Kiedy słucham, z jakim zapałem i prze­
konaniem opowiada o tych planach- kol, 
Barbara Łuczak, nie dziwię się. że w wy­
borach do zarządu otrzymała najwięcej 
głosów.

— Jej argumenty za każdą słuszną spra­
wą — to jedno, ale liczyło się też wszy­
stko, co Barbara zdołała zdziałać w czasie 
stanu wojennego jako przewodnicząca ko­
misji socjalnej — dodaje kol. Stanisław 
Krystek. Przejmuje on właśnie cały doro­
bek komisji (a jest niemały,..wyraża się 
między innymi pełnym wykorzystaniem 
funduszu socjalnego, sprawiedliwym roz­
działem miejsc wczasowych itp.).

Kilkugodzinna robocza wizyta u praco­
dawcy dobiega końca. Jeszcze wypada 
ustalić termin kolejnej, podobnej. Współ- 
pąrtnerstwo ZNP i administracji- oświato­
wej wyrażać się musi również w częstych 
roboczych kontaktach. Wicekurator zapew­
nia więc, że złoży związkowcom rewizytę 
w ich szkole, przywożąc wiadomość o tym, 
co kuratorium załatwiło w owych zgłoszo­
nych mu tak pilnych sprawach mieszka­
niowych.

JANUSZ TRZCIANKA

TWÓRZMY PODSTAWOWE OGNIWA ZNP
Koleżanki i Koledzy!
Grupa działaczy byłej Krajowej Sekcji 

Emerytów i Rencistów ZNP włączyła się 
do odbudowy naszego Zwiąsku Nauczyciel­
stwa Polskiego. Wyszliśmy bowiem z za­
łożenia, że nie może nas, weteranów, za­
braknąć w szeregach powstającego ZNP. 
Nie możemy przecież dopuścić, by „mrok 
zapomnienia” pokrył nasz 78-letni doro- 
oeK.

Gdybyście. podzielali nasz pogląd w tej 
sprawie, to pożądane byłoby Wasze oddzia­
ływanie na najbliższe środowisko nauczy­
cielskie, a emerytów i rencistów w szcze­
gólności, w kierunku czynnego włączania 

Informowaliśmy już o zarejestrowanym najwcześ­
niej chyba w kraju — bo 8 listopada ub. r. — Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego przy . Zespole Szkół 
Elektronicznych w Zielonej Górze. Tamtejsi Zwią­
zkowcy jako pierwsi przeprowadzili 6 stycznia br. 
wybory do władz. W wyniku tajnego głosowania w 
skład zarządu zostali wybrani: Zbigniew Andrian 
t— prezes. Stanisława Jarguz. Bogumiła Łęczycka, Zo­
fia Bożek i Edward Łopata — członkowie. Do Ko­
misji Rewizyjnej wybrano Bolesława Budzińskiego. 
Grażynę Kościukiewicz oraz Kornela Chamryka; zaś 
społecznym inspektorem pracy został Stanisław Le­
wandowski.

Przedstawiciele nowo wybranego zarządu doszli 
do wniosku, że w pilnym trybie należy zaintereso­
wać kuratorium problematyką mieszkań nauczyciel­
skich oraz organizacją wypoczynku po nracy. Obec­
nie bowiem pracujący w różnych godzinach, często 
do późnego wieczora, pracownicy szkoły nie mają 
zbyt wielu okazji do towarzyskich spotkań i konta­
któw. Wiadomo, że udział w wycieczce, czy innej 
wspólnej imprezie — obok relaksu — niesie także 
zapowiedź trwalszych wzajemnych więzi koleżeń­
skich. (JT)

Na zdjęciu od lewej: Bogumiła Łęczycka, Stanisława Jarguz. Zbigniew Andrian z Za­
rządu ZNP przy Zespole Szkól Elektronicznych w Zielonej Górze w rozmowie z dyre­
ktorem tego zespołu — Kazimierzem Tokarzem (pierwszy g prawej).

' rot. Cz, Górski

się w szeregi odbudowywanego ZNP. 
Twórzmy więc wraz z pracującymi nasz 
związek, który był zawsze rzecznikiem 
spraw zarówno pracowników oświaty i wy­
chowania, jak i byłych pracowników — e- 
merytów k rencistów.

Związek był, jest i będzie potrzebny do 
obrony naszych żywotnych interesów, któ­
re mimo że są zagwarantowane w wypra­
cowanej przez były ZG ZNP Karcie Na­
uczyciela z 26 stycznia 1982 r. bywają in­
terpretowane na naszą niekorzyść.

Jedynie silny związek może skutecznie 
bronić zawodu nauczycielskiego przed nie­
korzystnymi zmianami i niewłaściwą in­

terpretacją przepisów prawnych oraz wal­
czyć o podnoszenie jego autorytetu. Wszak 

.związek nie. tylko bronił naszych spraw 
socjalno-bytowych, ale w swej działalno­
ści przywiązywał również dużą wagę do 
doskonalenia ideowo-pedegogicznego nau­
czycieli i brał akytwny udział w rozwią­
zywaniu ważnych problemów dotyczących 
edukacji narodowej.

Przeżywamy trudny okres — to praw­
da, ale ZNP w swej długoletniej historii 
przeżywał już różne trudne okresy, z któ­
rych zawsze wychodził zwycięsko. Wierzy­
my, że i tym razem tak będzie. Twórzmy 
zatem podstawowe ogniwa ZNP, które bę­
dą początkiem odbudowy pełnej struktury 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Henryk Bańkowski, Roman Modrzejew­
ski, Zofia Sobolewska, Michał Tumiłowicz
Warszawa — styczeń 1983 r.

ZNP

W STATYSTYCE
Na prośbę wielu naszych Czytelników 

podawać będziemy krótkie informacje o 
stanie liczbowym Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

• I tak według naszych (nieoficjal­
nych) danych, Sądy Wojewódzkie zare­
jestrowały do 13 stycznia bieżącego ro­
ku 314 Związków Nauczycielstwa Pol­
skiego. Związki te podjęły już pełno­
prawną statutową działalność.

• Na rejestrację czekają w Sądach 
Wojewódzkich dalsze 442 Związki Nau­
czycielstwa Polskiego. Rejestracje tych 
Związków następują dosłownie każdego 
dnia.

v • W tej chwili mamy w różnych pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych 
1680 grup inicjatywnych ZNP. Grupy 
te są w trakcie opracowywania swoich 
statutów i przystępują do składania od- 
oowiednich dokumentów w Sądach Wo­
jewódzkich.
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KOGO CHCEMY WYCHOWYWAĆ

JANUSZ BRZOZA

KORZENIE
Nowa i zgoła bezprecedensowa sytuacja 

społeczno-polityczna, jaka ukształtowała 
się w Polsce w ostatnich latach, postawiła 
na porządku dziennym problem jednozna- 

. cznego sprecyzowania celów wychowaw­
czych. Zostały one nakreślone w opraco­
wanym przez MOiW dokumencie „Kogo 
chcemy wychowywać w polskiej szkole”, 
dokumencie stanowiącym program działa­
nia naszego systemu oświatowego na dziś 
i na czas bardzo jeszcze odległy.

Rzecz jasna, iż w całym splocie zadań, 
które nas oczekują, są te bardziej priory­
tetowe i te mniej naglące, choć równie 
ważne. To oczywiste, że każdy nauczyciel 
i każdy wychowawca ma prawo dokonać 
osobistej ich selekcji czy hierarchizacji, 
zgodnie z własnym doświadczeniem i prze­
konaniami. I jedne, i drugie muszą się jed­
nak mieścić w ramach autentycznej akcep­
tacji idei socjalizmu jako wartości nadrzęd­
nej.

Rozwój bieżących' wydarzeń wskazuje 
wyraźnie, iż motywem wiodącym, integral­
nie związanym z procesami dydaktyczno- 
-wychowawczymi, musi być możliwie naj­
efektywniejsze formowanie odczuć i po­
staw patriotycznych .młodzieży, zwłaszcza 
w tych aspektach, które bezpośrednio do­
tyczą dumy i godności narodowej, a także 
pełnego rozumienia roli i funkcji państwa 
oraz jego organów. Co w tym zakresie 
wzbudza największy niepokój?

JAK CIĘ WIDZĄ...

Mnie najbardziej niepokoją w odczuciach 
młodzieży nastroje zwątpienia we własny 
naród, w możliwość stabilizacji życia w 
kraju Nieuniknione w takim stanie umy­
słów porównywanie aktualnego poziomu 
życia w Polsce z poziomem życia w kra­
jach. kapitalistycznych musiało doprowa­
dzić do swoistego kompleksu niższości, nie­
dostrzegania czy nawet negowania warto-, 
ści wytworzonych w ciągu powojennych 
dziesięcioleci oraz szukania rekompensaty 
za wszelką cene. Polscy gastarbeiterzy sta­
nowią tu przykład wyjątkowo drastyczny.

Nie zostały chyba, jak do tej pory, opra­
cowane dokładne dane statystyczne doty­
czące liczebności i składu społecznego pol­
skiej emigracji zarobkowej w poszczegól­
nych okresach naszej dziewiętnasto- i 

PRZEŁAMYWANIE
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ustającej działalności, stwarza siebie w 
sferze materialnego bytu i również w stre­
fie społecznej świadomości; podobnie stwa­
rza samo siebie, kształtując świadomie i 
planowo młode pokolenie” („Trzy peda­
gogiki”, wyd. 2, 1970 r.).

Zajmując się szczegółową problematyką 
wychowania współczesnej młodzieży, nale­
ży, w oparciu o rzetelną diagnozę sytuacji 
społecznej i potrzeb ‘samej młodzieży, 
przeprowadzić selekcję założeń i treści wy­
chowawczych. , Sądzimy, że w „Wytycz­
nych” zgodnie z opinią wyrażoną ■ m. in. 
przez takich publicystów, jak Z. Miller 
(„Głos Nauczycielski”), K. Koźniewski,(„Tu 
i teraz”) — dominuje pewien eklektyzm 
i wszystkoizm.
. Selekcjonując treści wychowawcze, na­
leżałoby się skoncentrować — po pierwsze 
— na treściach związanych z kształtowa­
niem postaw wobec pracy i obowiązków. 
Zarówno bowiem społeczeństwo dorosłe, 
jak i młodzież, cechuje w niemałym stop­
niu mała obowiązkowość, brak skrupulat­
ności i pracowitości. W wychowaniu nale­
ży przywrócić kult pracy i obowiązku— 
formować u młodzieży postawę zaangażo­
wania w toku samej nauki, pracy fizycz­
nej i działalności społecznej.

Zgadzamy się z opinią wybitnego radzie­
ckiego pedagoga — Suchomlińskiego, któ­
ry pisał: „Im wcześniej wchodzi w ludz­
kie życie pojęcie obowiązku wykształcają­
ce inne wyższe potrzeby wywodzące się z 
niego, tym lepiej, bogaciej, duchowo god­
niej będzie rosło wasze dziecko. W tym, 
moim zdaniem, tkwi świętość wychowa­
nia”. („Kilka słów o wychowaniu”).

Po drugie: istotną treścią wychowania 
powinno być poszanowanie aodności wy-
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dwudziestowiecznej historii. Możną Jed­
nak wyrazić obawę, żęta z ostatnich dwóch 
lat — dzięki stanowi wojennemu na szczę­
ście zahamowana — należy do szczególnie 
upokarzającej.

I kwestia druga, nie mniej newralgiczna, 
to pomoc materialna udzielana przez Za­
chód społeczeństwu polskiemu na zasadzie 
litościwej filantropii. Prawie powszechne 
korzystanie, z jałmużny, ofiarowywanej 
nam w różnej postaci i nie zawsze z pobu­
dek wy łącznie, humanitarnych, jest dziś dla 
nas czymś wręcz upokarzającym, a w przy­
szłości zaważy dotkliwie na autorytecie i 
międzynarodowym statusie Polski.

To oczywiste, że na płaszczyźnie stosun­
ków gospodarczych z innymi państwami 
władze nasze starają się w drodze pertrak­
tacji złagodzić skutki kryzysu i rozwiązy­
wać problemy wynikłe, z zadłużenia Polski. 
Ale nie jest to równoznaczne z oddolnym, 
prywatnym niejako, wyciąganiem dłoni po 
łaskawy datek. Po datek, za który płaci się 
ceną najwyższą, jaką jest godność i honor 
narodu. Taka jest prawda i cały haniebny 
sens tej prawdy szkoła musi młodzieży 
uzmysławiać stale i na każdym kroku. Jest 
to podstawowy warunek wyjścia z moral­
nej degradacji, która ośmiesza nas w o- 
czach światowej opinii.

Być może, nie pozbawione racji będzie 
twierdzenie, że te zasygnalizowane zaled­
wie patologiczne zjawiska stanowią w ja­
kimś stopniu konsekwencję praktykowa­
nej od dawna przez zagraniczne ośrodki 
polityki urabiania umysłów ludzi, zwłasz­
cza młodych, społecznie niedoświadczonych 
i czasem skłonnych do politykierstwa, a 
więc podatnych na demagogię i pozornie 
słuszne, sugestywnie formułowane argu­
menty. Nieodłącznym atrybutem tej pro­
pagandy było i jest przemycanie stylu. ży­
cia i sposobu myślenia, a także wzorców 
postępowania i konsumpcyjnych aspiracji, 
sprzecznych z socjalistycznym ideałem 
człowieka. Wychodzenie naprzeciw tym od­
działywaniom — świadomie czy nie — było 
niezaprzeczalnym i niewybaczalnym błę­
dem kierowniczej ekipy lat siedemdziesią­
tych.

Chciałbym z całą stanowczością pod­
kreślić, że nie chodzi mi o odcinanie się 

chowanka, zaufanie, życzliwość, sprawied­
liwość i partnerstwo. Wychowanie odby­
wa się na podłożu stosunku interpersonal­
nego, stąd więc bezpośrednie kontakty wy­
chowawcy z -wychowankiem, a ściślej, ich 
jakość i zabarwienie 'emocjonalne odgry­
wają podstawową rolę, jeśli chodzi o efek­
tywność i trwałość wychowania.

Po trzecie: licząc się ze specyfiką na­
szych' warunków spoleczno-ćkonomicz- 
nych, należy uwydatnić w procesie wy­
chowania czynnik samorządności, inicja­
tywy i twórczości. Dziecko już od najrriłod- 
szych lat powinno być traktowane jako 
partner i podmiot wychowania. Należy 
stymulować jego inicjatywę, pomysłowość 
oraz kształtować postawy współpartner- 
skie i odpowiedzialne. Szczególnie należy 
podkreślić, że młodzieży nie można wy­
chowywać „pod kloszem” i chronić przed 
samodzielnymi próbami organizacji wła­
snego życia społecznego i własnej działal­
ności. Młodzież powinna mieć prawo do 
twórczych poszukiwań, do rozwijania dzia­
łalności samorządnej, ale i ponoszenia za 
nią, na miarę swych możliwości, odpowie­
dzialności.

W świetle zarysowanych treści wycho­
wawczych wyłania się nowa rola nauczy­
ciela i wychowawcy w szkole. Rację mają 
ci dyskutanci, którzy podkreślali, że nau­
czyciel współczesny jest raczej dydakty­
kiem, a nie wychowawcą (M. Maciaszek: 
„Rzeczpospolita” nr 267). Zawężenie fun­
kcji nauczyciela do. realizowania procesu 
dydaktycznego wynika z wielu źródeł, m. 
in. ze słabego przygotowania zawodowego, 
w którym niedoceniane są elementy wy> 
chowawcze i psychologiczne; także z wa­
runków lokalowych szkół, zmianowości 
itp. Niemniej jednak należy podkreślić 
że sami nauczyciele nie przejawiają akty­
wności w realizowaniu procesu wycho­
wawczego zrówno na lekcjach, jak i poza 
lekcjami.

•. i • i J

od dorobku umysłowego i cywilizacyjne­
go Zachodu, z którego kręgu wywodzi się 
przecież nasza struktura psychiczna oraz 
tradycje kulturalne i polityczne, lecz o 
.wyważoną i rozsądną selekcję tego, co po­
winno się zaadaptować, a co bezwzględnie 
odrzucić. Jest sprawą dyskusyjną, sądząc 
po tolerowaniu pewnych przejawów sub­
kultury młodzieżowej, czy istnieje w tej 
dziedzinie pełna jasność i trafność koncep­
cji.

Jak zwykle przy tego typu rozważaniach, 
nasuwa się pytanie, co robić? Recepty, 
niestety, nie ma, a nawet gdyby była i 
tak skuteczność stosowanych środków za­
wsze stanowić będzie wypadkową wielu 
czynników. Można natomiast 'i należy roz­
patrywać rozmaite warianty działań wy­
chowawczych, konfrontować je ze sobą i 
wyciągać wnioski optymalne.

Mam świadomość powielania pewnych 
poglądów, opowiadając się za tymi, które 
za jedną z najpewniejszych jeszcze metod 
wpływania na świadomość młodzieży i pod­
trzymywania w niej niebezpiecznie zach­
wianej wiary we własny naród i kraj uz­
nają sięgnięcie zarówno do głębokiej retro- 
spekcji historycznej, jak i ukazywanie naj- 

. nowszych dziejów, we właściwych im wy­
miarach i niezafałszowanym kontekście.

TO NIE MEGALOMANIA

Polska, jak każdy kraj, miała -swe wzlo­
ty i upadki. W bilansie blasków i cieni te 
pierwsze raczej przeważały. Niewiele by­
ło bowiem państw, które w naszym obsza-

W poprzednim okresie dominowało w 
pracy wychowawczej nastawienie fasado­
we i akcyjne. Reakcją na to nastawienie 
stało się odrzucenie treści politycznych, a 
niekiedy wprowadzanie ich w swoisty spo­
sób. Dzisiaj nikt nauczyciela nie zmusza do 
lansowanie bez przekonania, w slogano­
wy sposób, treści politycznych, chodzi jed­
nak o realizację procesu wychowawczego 
w jego fundamentalnej warstwie, a mia­
nowicie w zakresie kształtowania postaw 
moralnych i społecznych, np. obowiązko­
wości, odpowiedzialności, życzliwości, ucz­
ciwości, wrażliwości na krzywdę, szacunku 
do pracy, przywiązania do ojczyzny.

Zajmując się sylwetką nauczyciela ! jego 
rolą w wychowaniu, trzeba uwydatnić 
szczególnie te jego cechy, które związane 
są z podmiotowym traktowaniem ucznia. 
Nauczyciel, pragnąc zdobyć szacunek ucz­
nia, być dla niego autorytetem, a co za 
tym idzie, osobą oddziałującą na jego roz­
wój społeczno-moralny, powińien indywi­
dualnie traktować uczniów, dostrzegać w 
każdym z nich możliwości rozwojowe i 
zachowywać się w stosunku do uczniów 
w sposób podnoszący, a więc zaspokajać 
ich potrzeby psychiczne i stymulować roz­
wój osobowości.

Lansowanej przez niektórych naszych 
pedagogów koncepcji nauczyciela, jako sy­
stemu ról społecznych, .przeciwstawiamy 
koncepcję osobowości podnoszącej, a więc 
osobowości, która dzięki specyficznej 
strukturze właściwości i ich interpersonal­
nemu sprofiłowaniu stanowi nieodzowny 
warunek efektywności wychowania. Są­
dzimy, że przy podejściu do procesu wy­
chowawczego trzeba zwrócić , większą'uwa­
gę na czynnik osobowościowy nauczycie­
la i głębiej go analizować. Dzięki, takiemu 
podejściu można przeciwstawić dotychcza­
sowym formom zinstytucjonalizowanego i 
uproszczonego — wychowanie .spersonali­
zowane i nastawione na kształtowanie sy­
stemu wartości wychowanków, którzy są 
podmiotem w tym procesie.

Można przyjąć, że tak sprofilowana o^ 
sobowość nauczyciela jest oparta na afir- 
macji podstawowych założeń humanizmu 
socjalistycznego i zawiera określoną hie­
rarchię wartości z prymatem wartości spo- 
łeczno-moralnych. Nic więc dziwnego, że 
osobowość podnosząca może być istotnym 
wzorcem dla kształtującej się osobowości 
dziecka.

Proces wychowawczy nie może nie ob­
jąć tej sfery działalności, która w szkole

■ Fot. M. Suchecki 
\ . _ 

rze geograficznym odegrały w pewnych o- 
kresach równie aktywną rolę w polityce 
międzynarodowej, jak Polska. I na tych e- 
lęmentach naszej historii trżeba budować 
poczucie dumy narodowej*  rozbudzać po­
trzebę kontynuacji. Ogromna rola w tym 
względzie przypada nie tylko nauczycie­
lom, lecz także historykołn.

W pewnym eseju sformułowano zarżut, 
iż „nie byliśmy narodem ■ o zdecydowanej 
woli”. Lecz czy epoka legionowa — że po­
wołam się tylko ha niektóre okresy —- 
przełomu XVIII i XIX w. nie była wyra­
zem takiej właśnie woli? Tak jak jej wy­
razem był łańcuch zrywów i powstań dzie­
więtnastowiecznych i. nie najgorsze wresz­
cie'— na miarę ówczesnych możliwości — 
rozegranie sprawy polskiej w okresie _ I 
wojny Historia uczy, że chociaż emocje 
powstańcze ubiegłego wieku rzeczywiście 
nie miały widoków na sukces,, to nie poz­
woliły one narodowi zasnąć w letargu. Wo­
la upartej walki z przeciwieństwami losu 
i wiara w możliwość ich przełamania to 
elementy, które, wkomponować musimy w 
postawy ideowe naszej młodzieży.

Niezbędne wydaje mi się poruszenie je­
szcze jednej istotnej kwestii. Utarł się mia­
nowicie u nas zwyczaj, iż w odniesieniu do 
okresu międzywojennego jaskrawo podkre­
śla. się słabość gospodarczą naszego kraju, 
jego zacofanie i polityczną bezradność. Nie 
mam tutaj zamiaru bronić rządów burżu- 
azyjnego dwudziestolecia, których klaso­
wy /charakter jest dla nas jednoznaczny. 
Sądzę jednak, że kreowanie samych siebie 

' ńSr ĘopcT&sżka ówczdśnej Europy nie jest 
najlepszą metodą rozbudzania w młodzieży 

jest podstawowa, tj. nauczania. Trzeba 
podkreślić, że nauczanie stajp się w prak­
tyce szkolnej nauczaniem wychowującym, 
a. więc nauczaniem, które przekazuje wie­
dzę, kształtuje sferę emocjonalną i moty­
wacyjną ucznia. Sądzimy, że teoria nau­
czania wielostronnego profesora Okonia, 
realizowana w codziennej praktyce szkol­
nej, mogłaby przeciwdziałać dydaktyzmo­
wi współczesnej szkoły. Szczególnie na u- 
wagę zasługuje tak zwane nauczanie kon- 
flueńtne, a więc nauczanie treści poznaw-r 
czych zintegrowane z przeżywaniem przez 
uczniów określonych uczuć., Uczeń np. o- 
panowując wiedzę historyczną rzadko prze­
żywa ją emocjonalnie ze. względu na ,wer- 
balizm metod, brak poglądowośći, pośpiech 
i formalizm. Ileż przeżyć i doznań mogą 
uczniowie .zdobyć, np. w toku obejrzenia 
filmów fabularnych i dokumentalnych?

W .procesie wychowania uczeń zdobywa, 
wiedzę nie w pojedynkę, lecz w grupie, w 
zespole. Nauczyciel nie może traktować u- 
cznia jako izolowanej jednostki ani też 
klasy jako jednolitej masy — uczeń musi 
być traktowany jako członek grupy, która 
oddziałuje na jego postawy i potrzeby. 
Szkoła, a szczególnie klasa szkolna, stano­
wi środowisko o nie wykorzystanych czę­
sto możliwościach wychowawczych. Klasy 
szkolne, przez J zastosowanie właściwych 
form organizacyjnych.. samorządów, grup 
na wpół formalnych mogą przekształcić się 
w zespoły wychowawcze, pobudzające roz­
wój społeczno-moralny uczniów.

Szczególnie doniosła rolę w aktualnych 
warunkach społecznych może odegrać w 
szkole intensyfikacja wychowania inter­
personalnego, a więc wychowania nastar 
wicnego na Kształtowanie w<ęzi zespoło­
wych, rozwijanie umiejętności współżycia 
i współpracy. Jest rzeczą paradoksalną, że 
w tej dziedzinie,’ jakkolwiek teoretycznie 
mamy rzetelne opracowania, zarówno w 
codziennej praktyce jak i w systemie 
kształcenia i doskonalenia nauczycieli, ma­
my poważne zaniedbania. ■Takie formy u- 
snołeczniające młodzież, jak trening wra­
żliwości, trening interpersonalny, meto­
dy sytuacyjne itd., nie doczekały się jesz­
cze u nas praw obywatelstwa ani w prak­
tyce szkolnej, ani w kształceniu nauczy­
cieli. Trzeba podkreślić, że w dziedzinie 
wychowania interpersonalnego mamy in­
teresujące doświadczenia- i osiągnięci?. Do­
ktor Jan Cieślik, dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego w Zawadzkim, w woje­
wództwie ■opolskim, w wyniku trzyletnie­
go eksperymentu pedagogicznego wykazał, 
że w szkole średniej przez właściwie u- ' 
kształtowany samorząd, prace społeczne, a

dumy i satysfakcji płynącej z faktu przy­
należności do narodu polskiego. Nie mó­
wiąc już o tym, że budowtf. portu gdyń­
skiego była w owych latach takim samym 
osiągnięciem, jak dziś budowa Portu Pół­
nocnego, a obiekty wzniesione w COP sta­
ły się podwaliną planu sześcioletniego.

Przesadny samokrytycyzm podważa rów­
nież statystyka: w r. 1928 (a więc na pół­
metku dwudziestolecia) zajmowaliśmy pią­
te miejsce w świecie w wytwarzaniu cyn­
ku, siódme w wydobyciu węgla kamien­
nego, dziesiąte w wyrobach walcowanych, 
jedenaste w produkcji stali, cementu i jed-

SAMORZĄDNA =
ZNACZY LZPSZA

wabiu sztucznego. Należeliśmy więc do 
' grupy krajów o średnim poziomie rozwo­

ju. Powodów do wstydu nie było.
Z tych też względów wskazana byłaby 

większa rozwaga w ocenie II Rzeczypo­
spolitej, jej gospodarczych i kulturalnych 
osiągnięć, a także dramatycznych niejed­
nokrotnie dylematów politycznych. Co in­
nego bowiem klasowe spojrzenie na stru­
ktury i funkcje burżuazyjnego państwa, a 
co innego zbiorowy wysiłek całego narodu 
nad odbudową swego bytu po 123 latach 
wyjątkowo brutalnej niewoli i po straszli­
wych źniszczeńiach. jakie dotknęły ziemie 
polskie w czasie I wojny światowej.

Na pewno nie jestem zacietrzewionym 
apologetą polskich dziejów tylko dlatego, 
że są to dzieje mego kraju. Trudno 'jednak 
zgodzić się z lansowaną niekiedy tezą, że 
przegrywaliśmy zawsze, ponieważ zawsze 
byliśmy anachroniczni, i że podstawową 
cechą naszego narodu była bezprzykładna 
i wszechogarniająca indolencja. Gdyby tak 
było, nie mielibyśmy dzisiaj własnego pań- ' 
stwa — którego w 1918 r. nikt nam nie po­
darował — oraz własnej tożsamości ńąro- 
dowej.

Zasadę, tak często i chętnie u nas nieg­
dyś aprobowaną — „nie szargać świętoś­
ci!'’ — potraktować wypada jako mało sku­
teczną w kształtowaniu u młodzieży ra­
cjonalnego ujmowania^ rzeczywistości i 
sprzeczną z naukowym obiektywizmem. 
Nie oznacza to wszakże, abyśmy mieli wpa­
dać w odmienną krańcowość. Przez wiele 
lat uprawialiśmy swoisty masochizm na­
rodowy twierdząc, żę byliśmy zawsze bied­
ni, durni, zacofani i że wszystko złe. co 
nas spotkało, było zawinione wyłącznie 
przez nas samych.

A pamiętać należy, że taki punkt widze­
nia prezentowano w okresie, kiedy inne 
kraje, które wniosły do kultury ogólno­
europejskiej nieporównywalnie mniej niż 
nasz naród, zachłystywały się swym pro­
blematycznym niekiedy bogactwem histo­
rycznych tradycji.

.Nie bójmy się także eksponować w pra­
cy z młodzieżą naszego wielowiekowego 
dorobku duchowego i cywilizacyjnego na 
tle wkładu innych narodów. Będzie to wy­

szczególnić dzięki nowemu sprofilowaniu 
pracy, wychowawcy klasowego można ufor­
mować wychowawczo zintegrowane środo­
wisko społeczne oddziałujące niezwykle 
pozytywnie na rozwój uczniów. System 
wychowawczy doktora Cieślika, co należy 
podkreślić, zapewnia również wyższe wy­
niki w dziedzinie dydaktycznej (por. art. 
Z. Zaborowskiego: „Jak wychowywać” — 
„Sztandar Młodych”).

Na zakończenie zwracamy uwagę na to, 
że_ program wychowawczy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania zawarty w opra­
cowaniu pt.: „Główne kierunki i zadania...” 
stanowi propozycję, która w naszej rze­
czywistości społecznej jest jedną z prób 
Określenia treści i.form pracy wychowaw­
czej w sposób odgórny. Jak wiemy, sto­
sunek. nauczycieli do odgórnych zaleceń i 
rozwiązań jest dosyć specyficzny. Orientu­
ją się oni. że jest to jeszcze jedna akcja, 
która wymaga pewnej aktywności okreso­
wej i zaangażowania w celu uzyskania a- 
probąty władz nadrzędnych.

Wyłania się odrębny, dodatkowy pro­
blem, co zrobić, aby przełamać tę barierę 
i aby rzeczywiście zapoczątkować przełom 
w pracy wychowawczej szkoły?

_ Sytuacja, w jakiej znajduje się nauczy­
ciel, a szczególnie młodzież, jest sytuacją 
w dużej mierze kryzysową.- Występuje de­
zorientacja. jeśli chodzi o założenia ideo­
we i światopoglądowe, o kierunki rozwoju 
polskiej szkoły. Młodzież, zorientowana w 
poprzednim okresie na wartości konsum-. 
pcyjne i utylitarne, przeżywa szok kryzy-- 
su ekonomicznego i traci optymizm mło­
dzieńczy co do własnych perspektyw ży­
ciowych. Aby sytuacje te nie były parali­
żujące i frustrujące dla nauczycieli i mło­
dzieży, należy przede wszystkim stwarzać 
warunki dla oddolnej, nieskrępowanej wy­
miany poglądów i demokracji dyskusji. 
Dyskusji tej będą z..jpzasem towarzyszyły 
próby poszukiwania odpowiednich rozwią­
zań i upodmiotowanych decyzji.

Tak więc sytuacja kryzysowa, w jakiej 
się znajdujemy, stwarza pewne profity. Czy 
potrafimy je należycie wykorzystać, czy 
program wychowawczy nie stanie się jesz­
cze jednym dokumentem papierowym? 
Wynik podjętej inicjatywy zależy w dużej 
mierze od władz oświatowych i placówek 
naukowo-badawczych, które mogą w aktu­
alnej sytuacji stwarzać obiektywne stymu­
lacje do przełamania impasu w świadomo­
ści społecznej nauczycieli i ich orientacji 
pedagogicznej,

JAN MAŚLANKA 
ZBIGNIEW ZABOROWSKI

Tego bardzo złożonego zagadnienia nie­
podobna wyczerpać w skromnym artyku­
le. To temat raczej na dużą dysertację. 
Skoro jednak „samorządność szkolnictwa'’ 
i „szkoła usamorządowiona” zyskuje w 
Polsce coraz większą popularność, warto 
chyba choćby najbardziej skrótowo zasyg­
nalizować specyficzny rodzaj samorządno­
ści szkolnictwa urzeczywistnianego coraz 
pełniej, już ponad 30 lat, w Jugosławii.,

Zainteresowanie jugosłowiańską koncep­
cją może się przyczynić do poszerzenia, 
zapewne także pogłębienia, nie tylko zaini­
cjowanej przez docenta Antoniego Smołal- 
skiego .dyskusji na temat szkoły usamo- 
rządowionej. lecz także potrzebnych analiz 
całego systemu szkolnego oraz jego uwa­
runkowań. Samorządność we współczesnej, 
socjalistycznej Jugosławii jest bowiem za­
równo podstawowym założeniem ideolo­
gicznym, jak i formą organizacji życia w 
różnych dziedzinach — od produkcji do 
szeroko pojętej kultury. Jej aspekt ideolo­
giczny streszcza się w haśle: „marksizm 
i samorządność socjalistyczna”, ekspono­
wanym .na pierwszym miejscu w planach 
studiów, w systematyce naukowej, a także 
w tematyce różnych, kursów, konferencji 
i dyskusji politycznych, bardzo często łą­
czących się z aktualnymi zadaniami zawo­
dowymi i społecznymi w skali krajowej 
lub środowiskowej.

Na *eo  dzień jednak w Jugosławii mówi 
się zwykle skrótowo — o samorządności, 
bo w tym kraju już utarło się takie rozu­
mowanie. że socjalizm autentyczny to ży­
wy marksizm wraz z samorządnością. 
Zresztą można też przeczytać nie tylko joz- 
prąwy naukowe, wykazujące, że podstawo­
we przesłanki samorządności socjalistycz­
nej tkwią głęboko w marksizmie, lecz rów­
nież takie wypisy z dziel marksistowskich, 
które określają, socjalizm jako system 
własności społecznej i samorządności 
przeciwstawnej zarówno wyzyskowi eko­
nomicznemu, jak i biurokratyzmowi czy 
etatyzmowi. Z tego wyciągnięto w Jugo­
sławii fundamentalne wnioski, także dla 
rozwoju oświaty.

IDEA SZKOŁY UKIERUNKOWANEJ

Sugestywnie wyraża te ideę tytuł książ­
ki jednego z najwybitniejszych współczes- 
nyeh pedagogów jugosłowiańskich o zde­
cydowanej postawie marksistowskiej — 
Nikoli Potkonjaka: „Od etatistićke ka sa- 
moupravnoj socijalistićkoj osnovnoj śko- 
li”. Wprawdzie książka dotyczy głównie 
procesu kształtowania i rozwoju ośmiolet­
niej szkoły podstawowej, ale jej myśl prze­
wodnia jest zbieżna również z koncepcją 
dalszych przemian w całym systemie 
oświaty. Koncepcją wyrażoną najbardziej 
autorytatywnie w rezolucji X Kongresu 
Związku Komunistów Jugosławii w 1974 r., 
a następnie rozwijaną w związku z inte­
gracją szkolnictwa średniego pod hasłem 
ukierunkowanego kształcenia i wychowa­
nia. Bowiem w Jugosławii w ten sposób 
urzeczywistnia się teraz kształcenie poli­
techniczne i przygotowanie młodzieży do 
życia społecznego, że po ukończeniu ośmio­
letniej szkoły .podstawowej ‘młodzież kon­
tynuuje edukację przeważnie w takich 
szkołach średnich, w których dwa lata sta­
nowią w istocie dalszy ciąg kształcenia 
ogólnego i politechnicznego z pewną orien­
tacją zawodową, a w następnych dwóch la­
tach młodzież przygotowuje się jednocze­
śnie 'do matury i do zdobywania III i IV 
stopnia kwalifikacji zawodowych w wybra­
nych dziedzinach specjalności zawodo­
wych.

Oczywiście, absolwenci takich ukierun­
kowanych szkół średnich mają otwarte 
drogi na, studia wyższe, a pod względem 
dostępności studiów uniwersyteckich Ju­
gosławia ma osiągnięcia zbliżone do sytua­
cji krajów wyżej rozwiniętych. Jednak 
przysposabianie młodzieży do studiów wyż­
szych nie jest głównym czy w ogóle ekspo­
nowanym celem kształcenia i wychowania 
w szkolnictwie średnim. Jest nim przygo­
towywanie do życia społecznego opartego 
na samorządności. A realizuje się ten cel 
niezwykle konsekwentnie: od wychowania 
przedszkolnego przez całe kształcenie i wy­
chowanie szkolne podstawowe aż do stop­
niowej adaptacji zawodowej wszystkiej 
młodzieży w zintegrowanym szkolnictwie 
średnim, nazywanym ogólnie szkolnict­
wem ukierunkowanym.

To „ukierunkowanie” ma niewiele 
wspólnego z tradycyjną furkacją szkolnic­
twa średniego, polegającą na zróżnicowa­
niu kierunków kształcenia według wybra­
nych przedmiotów ogólnokształcących z ta­
kich grup, jak: humanistyczna, matema­
tyczno-fizyczna, przyrodnicza itp, W szkol­
nictwie jugosłowiańskim takie różnicowa­
nie przedmiotowe ma znaczenie wtórne w 
stosunku do wyboru dziedziny życia spo­
łeczno-gospodarczego lub kulturalnego, w 
Której każdy powinien odnaleźć swoje 
miejsce. Po to, aby następnie również oso­
biście związać się z zakładem pracy, od­
powiadającym tej wybranej dziedzinie, a 
szczególnie z ludźmi pracującymi na okre­
ślonych stanowiskach zawodowych i ucze­
stniczącymi bezpośrednio lub pośrednio 
także w zarządzaniu danym zakładem pra­

cy lub jego komórkami. Dlatego też mło­
dzież jugosłowiańska, która w ostatnich 
latach kształcenia i wychowania na pozio­
mie szkolnictwa „ukierunkowanego” (śred­
niego) w toku zajęć praktycznych w zak­
ładach pracy przechodzi swoistą, natural­
ną inicjację w zakresie spraw samorządno­
ści zakładowej, musi mieć już ze szkoły 
niezbędne do tego przygotowanie.

INSTYTUCJA SPOŁECZNA

Samorządność szkolnictwa jugosłowiań­
skiego jest w istocie wielostronna. Tylko 
pewnym elementem tej samorządności jest 
powszechnie u nas znany (chociaż w Pol­
sce straszliwie skarlowaciały w okresie 
najbujniejszego rozplenienia się wolunta­
ryzmu administracyjnego- i „etatyzmu”) 
samorząd uczniowski — ogólnoszkolny 
i klasowy. W szkołach jugosłowiańskich 
takie samorządy istnieją nie tylko dla 
spełnienia określonych zadań porządko­
wych. Funkcjonują one jako społeczności 
dzieci i młodocianych, mających — oprócz 
jakichś potrzeb doraźnych i obowiązków 
wynikających wprost z wewnętrznej sy­
tuacji , w szkole — także nier mniej, dla 
nich ważne i frapujące sprawy całej szko­
ły jako instytucji samorządnej oraz środo­
wiska pozaszkolnego Wynika to nie tylko 
z założeń ideologicznych polityki oświato­
wej i ogólnospołecznej, ale również z tra­
dycji oraz z wciąż aktualizowanych statu­
sów szkół, "organizacji pionierskiej i tzw. 
omladiny (obejmującej całą młodzież połą­
czoną. wspólnotą interesów), a także z sa- 
moieądncści jako naczelnej idei społeczeń­
stwa socjalistycznego w Jugosławii.

Sądzę, że warto przy okazji przypom­
nieć to, co na ten temat pisała ponad 10 lat 
temu,autorka książki pt. „Szkolnictwo So- 
cjalisytcznej Federacyjnej Republiki Jugo­
sławii na tle potrzeb rozwojowych kraju’’ 
— Eugenia Dąbrowska. Ona bowiem dość 
trafnie stwierdziła już Wtedy, że samo­
rząd społeczny zmienił położenie szkoły w 
społeczeństwie, co w konsekwencji wpły­
nęło na wzbogacenie jej o nowe treści 
i formy, w których znajdują wyraz aktyw­
ność i twórcza praca nauczyciela. Należy 
tylko dodać, że konsekwencje tego wi­
doczne są w życiu i pracy uczniów, a tak­
że dorosłych partnerów nauczycielstwa. 
Szkoła przestała być urzędem państwo­
wym; stała się instytucją społeczną, która 
jest ściśle powiązana ze środowiskiem, z 
problemami społecznymi i postępem spo­
łecznym. Społeczeństwo w większym stop­
niu uczestniczy w rozwiązywaniu proble­
mów szkoły, rozszerza się krąg ludzi bio- 
rących udział w rozstrzyganiu spraw wy­
chowawczych i udzielających szkole bez­
pośredniej pompcy, Oczywiście, wymaga to 

. też od społeczeństwa wysokiego- stopnia 
dojrzałości obywatelskiej i odpowiedniego 
poziomu wykształcenia.

W początkowym 'stadium funkcjonowa­
nia samorządu społecznego na terenie 
szkoły jako tzw komitetów szkolnych (w 
skład których wchodzili, przedstawiciele 
zakładów pracy, organizacji gospodarczych 
i społecznych, rodziców i inne czynniki 
społeczne) nie udało się uniknąć pewnych 
wypaczeń przejawiających się w znacznie 
bardziej rozszerzonej ich kompetencji ja­
ko jedynego organu samorządu sprawują­
cego władzę nad całokształtem działalno­
ści szkoły.

W okresie, gdy nad radami pedagogicz­
nymi i dyrekcjami szkół dominowały w 
Jugosławii komitety szkolne, składające się 
z ludzi o różnych poziomach intelektual­
nych i orientacjach obywatelskich, samo­
rządność szkolna nierzadko była wręcz 
tłumiona przez partykularyzm lokalny, 
sprzeczny również z założeniami polity­
ki społećzno-pedagogicznej kraju socjali­
stycznego. Ale były też w wielu przypad­
kach sytuacje bardzo korzystne dla oświa­
ty i wychowania. A w miarę rozwoju ży­
cia społecznego i gospodarczego coraz bar­
dziej doceniano wartość oświaty i jej 
upowszechniania jako elementu wszelkie­
go postępu. -

Sprzyjało temu przyjęcie w Konstytucji 
z 1963 r. ustalenia, iż samorząd, w szkol­
nictwie podstawowym, średnim i wyższym 
powinien być zbliżony do samorządu ro­
botniczego w zakładach pracy, ale jego 
działalność musi być podporządkowana 
nadrzędnym celom pedagogicznym. W 
Związku z tym w znowelizowanej ustawie 
szkolnej z 1964 r. ustalono, że: „Szkoły i in- ’ 
ne instytucje wychowujące i kształcące są 
samodzielnymi i samorządnymi organiza­
cjami pracy, których działalność jest 
przedmiotem .szczególnego zainteresowania 
społecznego. Szkołami lub też innymi in­
stytucjami wychowującymi i kształcącymi 
zarządzają członkowie wspólnoty pracy 
bezpośrednio i za pośrednictwem orga­
nów .zarządzania przez nich wybieranych 
i odwoływanych. W zarządzaniu określony­
mi pracami w szkołach i innych instytu­
cjach wychowawczych i kształcących ucze­
stniczą , zgodnie z ustawą zainteresowani 
obywatele, przedstawiciele zainteresowa­
nych organizacji oraz wspólnot społeczno- 
-politycznych”.

W nowej organizacji szkolnictwa do za­
rządzania szkolą został w istocie 'powołany

cały kolektyw pracowniczy z uaaiałem 
przedstawicielstwa uczniów oraz społecz­
ności lokalnej lub też z zakładów pracy 
i organizacji społecznych. W działalności 
szkolnej na co dzień sprawy podstawowe 
powinny być rozstrzygane przede wszy­
stkim zgodnie ze statutem danej szkoły. 
Statut zaś jest wewnętrznym aktem praw­
nym samorządności, zatwierdzonym przez 
skupsztinę wspólnot społeczno-politycz­
nych (komuny, republiki). A musi on od­
powiadać konstytucji i ustawom szkol­
nym, ochraniającym interesy wspólnoty 
szkolnej, jak i interesy samorządu spo­
łecznego. W statucie określa się stosunki, 
które powinny zapewnić wykonanie zadań 

. szkoły czy innej instytucji oświatowo-wy­
chowawczej i stworzenie warunków dla 
maksymalnie wydajnej pracy grona peda­
gogicznego i innych pracowników oraz 
młodzieży, która też jest traktowana pod­
miotowo. Statuty na ogół zapewniają też 
duże uprawnienia dyrektorom szkól, wy­
bieranym przez wspólnoty pracownicze. 
Dużego znączenia nabrała funkcja sekre­
tarza szkoły, czuwającego nad całokształ­
tem spraw administracyjnych, dość skom­
plikowanych że względu na regulację nie­
mal wszystkich spraw finansowych, włącz­
nie z uposażeniem nauczycieli i innych 
pracowników szkół, według zasad przyję­
tych samodzielnie przez każdą szkołę.

W zwiążku ze stałym procesem deetaty- 
zacji wyrosło w szkolnictwie jugosłowiań­
skim podobnie jak w życiu gospodarczym 
nowe zjawisko koncentracji jednostek or­
ganizacyjnych pod względem społecznym 
i ekonomicznym, w celu reprezentowania 
wspólnych interesów. To niewątpliwie 
sprzyja samorządności i przygotowywaniu 
nowych pokoleń do życia społecznego. Ale 
w praktyce bywa też nierzadko uciążliwe 
i ambarasujące. Demokratyczne uzgadnia­
nie wszystkiego wymaga wiele czasu, a 
także papieru, narad, posiedzeń, konferen­
cji i innych atrybutów działalności mało 
efektywnej lub wręcz jałowej. Na to nie­
rzadko narzekają nawet najgorliwsi rzecz.-' 
nicy samorządności szkolnictwa i wszel­
kiej samorządności.

RADY OŚWIATOWE

W Jugosławii nie może być mowy 0 .e- 
zygnacji z samorządności, która stała się 
już podstawowym składnikiem całego ży­
cia społecznego. Pilnie szuka się tylko spo­
sobów na ‘usprawnianie samorządów i op­
tymalizację organizacji pracy w , każdej 
dziedzinie.

W systemie oświaty i wychowania szcze­
gólną rolę spełnia z dawna rada oświatowa 
w każdej republice jugosłowiańskiej. A 
wyróżnia się w tym Rada Oświatowa So­
cjalistycznej Republiki Serbii, która naj­
pełniej przejęła ponad 100-letnie dziedzic­
two (z lat 1880—1980) społecznego działa­
nia na rzecz oświaty całego kraju. Tej bar­
dzo prestiżowej instancji pedagogicznej z 
dawną przyświecała idea samorządności 
szkolnictwa powiązanego z rozwojem spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Ta idea nabrała szczególnego znaczenia, 
gdy od^l976 r. stanowisko przewodniczące­
go Rady Oświatowej w stolicy piastuje 
wspomniany już profesor Nikela Potkon- ' 
jak. Oczywiście, pełni on tę funkcję.tak 
samo społecznie, jak w latach 1971—1973 
w Polsce przewodniczył Komitetowi. Eks­
pertów ówczesny wiceprezes Polskiej Aka­
demii Nauk — profesor Jan Szczepański. 
Tylko sekretarz tej rady, będący zarazem 
podsekretarzem - Republikańskiego Sekre­
tariatu Oświaty i.Nauki, jest funkcjonariu­
szem etatowym Cala bowiem Rado Oświa­
towa. składająca się z 30 specjalistów po­
wołanych przez najwyższą władzę republi- 
kańską — Skupsztinę, działa społecznie, 
chociaż zakres tej działalności jest rozległy 
i bardzo odpowiedzialny., począwszy od 
projektowania założeń polityki oświato­
wej i podstaw systemu edukacji narodo­
wej. aż do zatwierdzania programów- 
szkolnych, podręczników i innych środków, 
niezbędnych lub tylko przydatnych dla 
szkół i pozaszkolnych instytucji oświato­
wo-wychowawczych.

Oczywiście, taka Rada. Oświatowa w 
znacznym stopniu spełnia te funkcje, któ­
re w innych ustrojach są domeną mini­
sterstw oświaty. W Jugosławii republikań­
skie sekretariaty oświaty i nauki nie maj‘a 
takiego znaczenia, jak Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania w PRL lub choćby po­
szczególne kuratoria oświaty i wychowa­
nia. Ale też Rada Oświatowa nie jest wła­
dzą oświatową, której istnienie i działanie 
mogłoby' kolidować z samorządnością 
szkolnictwa. Przeciwnie, jej naczelnym ce­
lem jest sprzyjanie osiąganiu generalnych 

"celów polityki oświatowej przez samo­
rządną działalność szkolnictwa i instytu­
cji pozaszkolnych. 1 to warto wziąć pod 
uwagę przy projektowaniu Rady Oświato­
wej PRL.

BIOS NAUCZYCIELSKI 7
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KTO UCZY
KTO WYCHOWUJE?
■tąpiło obniżenie poziomu wymagań na se­
minariach magisterskich, a w pewnym sto­
pniu i przy realizacji, programu nauczania. ■ 
Zjawisko to funkcjonuje dość powszechnie 
i w chwili obecnej. Wejście w życie no­
wej ustawy o szkolnictwie wyższym w ni­
czym nie zmieniło — jak na razie — tej 
sytuacji. Oczekujemy zarządzeń wykona­
wczych do ustawy, które przypuszczalnie 
precyzyjnej określą zasady polityki kad­
rowej. Chodzi tu szczególnie o precyzyj­
ne określenie, kto i w jakiej sytuacji może 
pozostać na stanowisku adiunkta stabilizo­
wanego. Istnieje bowiem niebezpieczeń­
stwo, że doktorów, którzy nie będą mogli 
w przewidzianym ustawą terminie przygo­
tować rozprawy habilitacyjnej, będzie się 
masowo przenosić na stanowisko stabilizo­
wanych adiunktów. W takich sytuacjach 
staną się óni rzekomo „niezastąpieni” i ro- 
kujący dobre szanse „awansu naukowego” 
niemalże do wieku emerytalnego. Istnieje 
również drugie niebezpieczeństwo, które 
może pogorszyć aktualną sytuację w roz­
woju kadry naukowej. Jest nim możliwość 
przenoszenia adiunktów, nie rokujących 
szans rozwoju naukowego, na stanowiska 
wykładowców i starszych wykładowców. W 
takiej sytuacji istnieje konieczność niezwy­
kle precyzyjnego określenia, kto i w jakiej 
dyscyplinie może zostać przeniesiony na 
stanowisko stabilizowanego adiunkta oraz 
wykładowcy. T^akie wypadki mogą zaist­
nieć w naukach technicznych, natomiast 
powinny być 'kompletnie wyeliminowane w 
naukach humanistycznych. ’ 1

 STANISŁAW MICHALSKI
’) Por. S. Bernat, Niektóre problems’ fcszty- 

cenia i zatrudnienia absolwentów, „Życie Szko­
ły Wyższej”, 1982. nr 10; s. 59—69.

!) J. Giżejewski, M. Ziółkowski. . Stosunki 
. mistrz — uczeń w obrębie wyższej uczelni w 
opinii adiunktów UAM, w: Rola promotora w 
kształceniu kadry naukowej, red. L. Leja. Poz­
nań 1976,. UAM, s. 45—57.

3) Z.Leoński. Problematyka kształcenia kadr
w opinii profesorów UAM; w: Rola promoto­
ra w kształceniu kadry naukowej, red./L. Le­
ja, Poznań 1876,. UAM, s. 18. . 7

Podniesienie poziomu dydaktycznego w 
wyższych uczelniach kształcących nauczy­
cieli wymaga niewątpliwie stosowania os­
trych kryteriów przy awansie naukowym; 
» drugiej natomiast strony potrzeby kształ­
cenia pedagogów różnych specjalności/ są 
na najbliższe lata tak olbrzymie, że wyż­
sze' uczelnie nie są w stanie im sprostać.; 
Według danych Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, w minionym roku szkolnym 
w szkołach pracowało 22 317 nauczycieli 
bez odpowiednich kwalifikacji; w bieżą­
cym roku szkolnym pracuje ich 31 297. Nic 
przeto dziwnego, że resort oświaty i wy­
chowania zdecydował się na utworzenie 
studiów przygotowujących kadrę do nau- 
tzania początkowego. Każdego roku placów­
ki te oraz studia wychowania przedszkol­
nego opuszcza kilka tysięcy absolwentów.

Według nieoficjalnych danych Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, w najbliż­
szym czasie resort ten będzie musiał za­
trudnić kilkanaście tysięcy nauczycieli, z 
tego najwięcej w specjalnościach — nau­
czanie początkowe i wychowanie przedsz­
kolne. Fakt ten musi pociągnąć za sobą 
daleko idące konsekwencje zarówno w li­
micie przyjęć na wyższe uczelnie kształ­
cące nauczycieli, jak i w profilu kształce­
nia tych uczelni, szczególnie w pfofilu e- 
dukacjii ogólnopeda-gogicznej i psychologi­
cznej oraz dydaktyczno-metodycznej. Być 
może, iż w tej sytuacji niektóre, wyższe u- 
czelnie zrozumieją wreszcie, że powinny 
przede wszystkim pełnić funkcje zakładów 
kształcenia nauczycieli, tym bardziej że dla 
absolwentów wielu kierunków uniwersy­
teckich szanse zatrudnienia poza zawo­
dem nauczycielskim maleją z roku na rok 
i wizja bezrobocia dla nich jest zupełnie 
realna1),

JAK KSETAŁClC?
DU-Że zapotrzebowanie na pedagogów o 

różnych specjalnościach w szkolnictwie i 
placówkach oświatowo-wychowawczych 
skłoniło Ministerstwo Oświaty , i . Wycho­
wania do utworzenia ponad 100 zakładów

■ ... .. '

kształcenia nauczycieli, szczególnie na po­
ziomie szkół pomaturalnych. Chcąc zapew­
nić drożność tych instytucji, władze oś­
wiatowe poszukują wyjścia w możliwości 
zapewnienia absolwentom tych zakładów 
kontynuacji studiów w Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych bądź też uniwersytetach 
— w formie studiów zaocznych. Proponuje 
się, aby absolwenci tych szkół mogli być 
przyjmowani ną III rok magisterskich stu­
diów pedagogicznych.

Młodość tych instytucji nie pozwala na 
uogólnienie' doświadczeń w zakresie moż­
liwości zapewnienia ciągłości studiów. A- 
le już w chwili obecnej staje na porządku 
dziennym pytanie: czy poziom nauczania 
w 2-letnich pomaturalnych studiach wy­
chowania. przedszkolnego i nauczania po­
czątkowego pozwala na zapewnienie peł­
nej drożności? Mamy pewne doświadcze­
nia w tym zakresie z wyższymi szkołami 
nauczycielskimi i 2-letnimi magisterskimi 
studiami pedagogicznymi. Nie ukrywajmy 
faktu, że wielu absolwentów WŚN,-szcze­
gólnie w początkowym okresie ich funk­
cjonowania,. nie otrzymało takiego przygo-. 
towania ogólnoteoretycznego, które by u- 
możliwiło podjęcie studiów magisterskich. 
Są to nie tylko moje spostrzeżenia. Próba 
intensywnej rozbudowy nauczania po­
czątkowego na tych uczelniach odbywała 
się w dużym stopniu kosztem obniżenia 
poziomu nauczania. Jeśli chcemy zapobiec 
analogicznemu zjawisku dziś, musimy za­
dbać o to, by w zakładach kształcących 
nauczycieli, podlegających resortowi oś­
wiaty, prowadziła zajęcia kadra na dob­
rym poziomie doktorskim. Jak na razie, 
takiej kadry tam nie. ma.

Perspektywy rozwoju studiów pedagogi­
cznych na poziomie pomaturalnym i aka­
demickim w świetle potrzeb kadrowych w 
oświacie określają potrzeby kształcenia do­
ktorów i doktorów habilitowanych. Nie­
które wydziały pedagogiczne przy WSP ma­
ją 'kadrę, która może zapewnić odpowiedni 
poziom, nauczania w profilu edukacji w 2- 
-letnich szkołach pomaturalnych, natomiast 
nie może zapewnić odpowiedniego poziomu 
nauczania w profilu kształcenia pedagogi­
cznego na poziomie magisterskim. Tam, 
gdzie na wydziale pedagogicznym pracuje 
jecien samodzielny pracownik nauki z ty­
tułem doktora habilitowanego, tam nie ma 
sprzyjającej atmosfery do pracy naukowo­
-badawczej, do pddnoszenia poziomu 'kwa­
lifikacji pracowników, a zatem i poziom 
nauczania pozostawia wiele do życzenia. 
Powstało zatem „błędne koło”, z którego 
trudno znaleźć rozsądne wyjście.

Czy w tej trudnej sytuacji znalazłyby Się 
rezerwy kadrowe, które można wykorzys­
tać na studiach pomaturalnych i na stu­
diach magisterskich? Moim zdaniem, niez­
naczne rezerwy kadrowe są, lecz riie ta­
kie, aby można było zaspokoić potrzeby. I- 
stnieje zatem konieczność zintensyfikowa­
nia wysiłków obydwu resortów — oświaty 
oraz szkolnictwa wyższego — w zakresie 
przyspieszenia kształcenia doktórów i do­
ktorów habilitowanych. Na stosunkowo 
nieliczną kadrę samodzielnych pracowni­
ków nauki spada duża odpowiedzialność.

Na porządku dziennym staje pytanie: ja­
kie należałoby wypracować formy kształ­
cenia kadry naukowej? Funkcjonujące 
przez kilka lat studia doktoranckie w ma­
łym tylko stopniu przyspieszyły proces 
kształcenia kadry. Dominuje raczej pogląd, 
że studia te nie miały odpowiedniego pro­
filu. Duża stosunkowo ilość zajęć, jakie od­
bywali doktoranci, nie sprzyjała samodziel­
nej pracy. Ponadto studia te obejmowały 
również,dyscypliny, w których nie obser­
wuje się deficytu kadrowego. Także Opie­
ka naukowa na niektórych specjalizacjach 
'studiów doktoranckich pozostawiała wiele 
do życzenia. Wszystko to spowodowało,

że studia te nie spełniły oczekiwanych. na­
dziei. ' / ’

Przeprowadzone na Uniwersytecie im. A- 
dama Mickiewicza badania sohdażowe po­
twierdziły w dużym stopniu wyrażoną po­
wyżej opinię. Autorzy opracowania tego 
sondażu stwierdzają między innymi, • iż 
„przewaga asystentury jest wyraźna. Pra­
ce asystentów' są lepsze z kilku powodów, 
a to: rekrutacja na asystenturę jest bar­
dziej selektywna i przemyślana; asystentu­
ra jest drogą naturalną, jest to owo »ter- 
mińowanie« zapewniające wszechstron­
niejszy rozwój i szybsze uzyskanie więk­
szej dojrzałości badawczej; zakres kontak­
tów i zainteresowań asystenta jest szerszy; 
praca doktorska, powinna być czwartą lub . 
piątą z kolei pracą naukową, a nie pierw­
szą (opinię tę wygłoszono w ankiecie tylko 
raz); najważniejsza jest, jednak dydaktyka, 
która nie tylko nie przeszkadza, ale i nie­
zwykle pomaga w rozwoju naukowym”2).

Autorzy sondażu eksponują rangę dy­
daktyki uniwersyteckiej,. która skłania do 
rzetelności i systematyczności w pracy, 
wdraża do publicznego występowania, 
przekazywania swoich myśli oraz uczy u- 
miejętności kierowania dyskusją i skute­
cznego argumentowania. Doświadczenia 
dydaktyczne pozwalają — zdaniem respon­
dentów i tych autorów — sprawdzić swoje 
własne koncepcje naukowe, ponadto za­
pobiegają one przedwczesnej specjalizacji, 
zapewniając doktorantowi orientację w 
szerszej problematyce. Dydaktyka jest za­
tem —• w opinii respondentów —1 ważnym 
elementem kształtowania osobowości nau­
czyciela akademickiego.

W wypowiedziach, zawartych w cytowa­
nej publikacji, wyeksponowana została ro­
la mistrza w procesie kształcenia młodej 
kadry naukowej. Jest to — moim zdaniem 
— jedna z najlepszych form kształcenia 
tej kadry. Ma ona swoje tradycje, jest o- 
gólnie. akceptowana przez społeczność a- 
kademioką i — jak do tej pory — daje naj­
lepsze rezultaty.

ROLA MISTRZA
Jaka zatem powinna być rola samodziel­

nego pracownika nauki w kształceniu mło­
dej. kadry naukowej? Wydaje się, że pier­
wszy i podstawowy obowiązek to ujrzenie 
docelowego awansu młodego pracownika 
naukowego — do chwili otrzymania stop­
nia naukowego doktora habilitowanego. 
Co prawda, przy przewodach habilitacyj­
nych nie mą promotorów, lecz muszą być 
opiekunowie naukowi, którzy odgrywają 
wiodącą rolę w rozwoju naukowym kan­
dydata, a w pewnym stopniu i w jego prze­
wodzie habilitacyjnym. Nie rozumieją tego 
często pracownicy „młodych” uczelni 
względnie placówek naukowo-badawczych. 
Nierzadko rady naukowe instytutów wy­
stępujące do rad wydziałowych z wnio­
skiem o wszczęcie przewodu habilitacyjne­
go, po raz pierwszy spotykają się z kan­
dydatem, który przygotował samodziel­
nie rozprawę habilitacyjną. Nie znając kry­
teriów rozpraw habilitacyjnych, a także nie 
mając odpowiedniej opieki naukowej, kan­
dydat taki spotyka się z odmową wszczę­
cia przewodu habilitacyjnego, ponieważ ca­
łokształt jego dorobku, ze szczególnym u- 
względnieniem jego rozprawy, nie odpo-' 
wiada kryteriom habilitacji. Takich roz­
czarowań jest bardzo wiele. Są one wyni­
kiem- izolacji naukowej habilitantów, a 
często młodych placówek naukowo-badaw­
czych i wyższych uczelni. Zapewnienie o- 
pieki naukowej haiKlitanfowi może uch­
ronić go przed podobnymi rozczarowania­
mi.

Istotnym atrybutem opiekuna naukowe­
go są jego kwalifikacje specjalizacyjne i 
metodologiczne. Powinien on znać cało­
kształt problematyki naukowo-badawczej 
przede wszystkim w skali'kraju, na tle o- 
gólnych trendów rozwoju danej dyscypliny 
w świecie, by móc wespół z doktorantem 
i habilitantem dobrać odpowiedni temat 
rozprawy, który będzie wypełniał istotną 
lukę w danej dziedzinie. Dobór problema­
tyki naukowo-badawczej, będącej treścią 
rozprawy doktorskiej bądź habilitacyjnej, 
decyduje nie tylko o randze tematu, lecz 
także o możliwościach wydawniczych; w 
pewnym stopniu określa on również funk­
cję pedagog.iczno-dydaktyczną publikacji. 
Odpowiednio dobrańy temat może być włą­
czony do centralnych umownych proble­
mów naukowo-badawczych, wówczas zys­
kuje on aprobatę specjalistów danej dzie­
dziny, a pracownikowi zapewnia minimal­
ną pomoc w realizacji badań. W takiej sy­
tuacji również- możliwości wydawnicze są 
o wiele lepsze, aniżeli przy problemach wą- 
skotematycznych, względnie mniej istot­
nych problemach regionalnych.

Nie jest sprawą przypadku, że profesoro­
wie’ z dużym autorytetem . naukowym, 
wykazujący życzliwość w stosunku do swo­
ich podopiecznych, są fcrzez’ nich „oblega­
ni”; są oni z reguły w stanie wykształcić 
wielu doktórów i doktorów habilitowa­
nych. i tworzyć autentyczne szkoły nauko­
we (taką szkołę stworzył w dydaktyce pols­
kiej próf. dr Wincenty Okoń na Uniwersy­
tecie Warszawskim).

Istotną' cechą opiekuna naukowego po­
winna być „otwartość” intelektualna i to­
lerancja metodologiczna. Wielokrotnie wy­
powiadane są opinie, że opiekun naukowy 
powinien dążyć do wychowania swoich 
kontynuatorów, tzn. takich pracowników, 
którzy będą rozwijali jego koncepcje. Jest ' 
to niewątpliwie opinia uzasadniona, ale 
tylko częściowo. Kontynuacja koncepcji 
mistrza jest wielokrotnie równoznaczna że 
swoistym niewolnictwem naukowym. Taka 
próba kształcenia kontynuatorów jest za­
przeczeniem nie tylko najlepszych tradycji 1 

.akademickich; jest ona -wręcz. szkodliwa, 
bowiem „neutralizuje” wszelką samodziel­
ność naukowo-badawczą kandydata. Opie­

kuna naukowego powinna charakteryzo­
wać tolerancja i maksymalna troska o roz­
wój samodzielnej postawy badawczej pod­
opiecznych. Owa tolerancja powinna się 
wyrażać przede wszystkim w tolerowaniu 
odmienności poglądów uzasadnionych me­
rytorycznie i metodologicznie. Owa „walka 
przeciwieństw” wiedzie . wielokrotnie do 
wzbogacenia metodologii badań oraz prob­
lematyki naukowo-badawczej.

Jeśli skoncentrowaliśmy powyższe wy­
powiedzi na kształceniu doktorów i dok- , 
torów habilitowanych, to m.in. dlatego, że 
rozgraniczenie kształcenia jest w tym przy­
padku wręcz niemożliwe'. Jeden z respon­
dentów-badań sondażowych w Uniwersyte­
cie im. Adama ' Mickiewicza .stwierdza 
m.in.: „Nie sądzę, ażeby dała się zdetinio- 
wać granica między ‘pracą doktorską a ha­
bilitacyjną, wobec ogromnej rozpiętości 
walorów w obrębie każdej z tych katego­
rii. Można jedynie żądać, aby. praca habili­
tacyjna obejmowała dość szeroki zakres 
problematyki i wykazywała również pew­
ne umiejętności syntetyczne, ’ a również a- 

.żęby praca habilitacyjna danego doktora 
wykazywała postęp w porównaniu «. jego 
prącą doktorską3 * * *). Trudno > w tej sytuacji 
pokusić się o wyszczególnienie kryteriów 
do rozpraw doktorskich i 'habilitacyjnych; 
muszą one być określone szczegółowo na 
gruncie poszczególnych dyscyplin,

OTOCZYĆ OPIEKĄ NAUKOWĄ ■
Czy omówiona powyżej forma . kształce­

nia młodej- kadry naukowej może zaspoka­
jać istniejące potrzeby? Z pewnością tak, 
ale w dłuższym czasie. Gdybyśmy chcieli 
przyspieszyć proces kształcenia kadry w 
naukach pedagogicznych, należałoby roz­
ważyć możliwość częściowego reaktywowa­
nia studiów doktoranckich w tym sensie> 
że na studia t,e byliby delegowani pracow­
nicy szkół wyższych. Studia powinny mieć 
charakter specjalizacyjny i być zlokalizo­
wane w ośrodkach, które dysponują najle­
pszą kadrą w danej dziedzinie. Uwaga ta 
dotyczy również habilitantów; łączy się ona 
poniekąd ze stażami krajowymi i zagra­
nicznymi'. Wobec tego, że w naukach peda­
gogicznych dysponujemy nielicznym zespo­
łem samodzielnych pracowników o dużym 
autorytecie naukowym, należałoby się zas­
tanowić1 nad ewentualnym częściowym 
zwolnieniem ich z obowiązków dydaktycz­
nych, by mogli się skoncentrować nad 
kształceniem młodej kadry naukowej. Wy­
maga tego hierarchia potrzeb. Jeśli władze 

. nie podejmą w tej dziedzinie odpowiednich 
decyzji, sytuacja kadrową nie ulegnie za­
sadniczej poprawie w najbliższych latach.

Wszelkie próby oszczędności w tej dzie­
dzinie mają charakter pozorny, tym bal*  
dziej, że na wydziałach pedagogicznych 
wyższych uczelni oraz w instytutach resor­
towych MOiW pracuje wiele osób, których 
kwalifikacje nie ■ odpowiadają' pełnionym 
przez nie funkcjom, co automatycznie po­
ciąga za sobą, obniżenie poziomu pracy dy­
daktycznej i naukowo-badawczej Wobec 
tego należy rozważyć możliwość zmiany i- 
lościowęj- na jąkóściową. W wyjściu z tej 
sytuacji dopomoże'zapewne nowa ustawa o 
szkolnictwie wyższym. Analogiczne rygory 
należałoby zastosować w odniesieniu do 
pracowników placówek naukowo-badaw­
czych.

Niezwykle istotną rolę w procesie kształ­
cenia kadry naukowej odgrywa atmosfera 
sprzyjająca rozwojowi naukowemu bądź 
też hamująca ten rozwój w zakładzie, ins­
tytucie, na wydziale i'na uczelni. Uwaga1 ta 
dotyczy szczególnie „młodych” uczelni, któ­
re nie mają tradycji -akademickich oraz 
doświadczeń w tym zakresie.

W procesie kilkuletniego rozwoju tych 
uczelni zaangażowano bardzo wielu praco­
wników. którzy wymagali i wymagają do­
brej, opieki naukowej. Często pracownicy 
ci nie mają szerszych kontaktów i sa ska­
zani na samodzielne przygotowywanie roz­
praw doktorskich i habilitacyjnych. Po­
wierzenie im funkcji samodzielnych pra­
cowników nauki —• o czym1 już była mo­
wa1 — spowodowało m.in. ukształtowanie 
się postaw zbyt dużej pewności siebie, a w 
konsekwencji zahamowanie ich rozwoju 
naukowego. W tej sytuacji szczególna od­
powiedzialność spada na gremium kierow­
nicze uczelni. Jeśli zasiadają w nim ludzie 
z autorytetem naukowym, jeśli uczelnia ma 
wnikliwie opracowany plan rozwoju mło­
dej kadry, to wówczas obowiązkiem kie­
rownictwa uczelni oraz samodzielnych pra- ■ 
cowników -nauki jest zapewnienie opty­
malnych wabunków awansu naukowego 
młodych pracowników’.

Te warunki to nie tylko organizacja za­
plecza badawczego, lecz przede wszystkim 
zapewnienie opieki naukowej, co wymaga 
m.in. utrzymywania ścisłej współpracy na- 
ukowo-bądawęzej ze specjalistami posz­
czególnych dyscyplin pedagogicznych w 
skali krajowej, a szczególnie z silnymi ka­
drowo ośrodkami uniwersyteckimi, jeśli 
takiej opieki nie może zapewnić dana u- 
czeinia we, własnym zakresie. Stąd wnio­
sek. że na stanowiska kierownicze w tych 
uczelniach, powinni być- powoływani lu­
dzie z autorytetem naukowym. Rozwój 
młodej kadry powinien być jednym z ich 
podstawowych obowiązków. Od tego "bo­
wiem zależy prestiż uczelni i jej poziom 
dydaktyczny ofaz naukowy, a — być mo­
że — dalsza egzystencja.
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NIE TYLKO
0 SPRZĄTANIE CHODZI

Wiadomo, że „szkoła nauczycielem stoi”, 
lecz by każdy organizm funkcjonował pra­
widłowo, musi mieć sprawne wszystkie u- 
kłady i. narządy A z tym jest w szkole 
coraz gorzej, i nie mam tu na myśli bazy 
materialnej, lecz ludzi, a. konkretnie pra­
cowników szkół nie będących nauczyciela­
mi. Stanowią oni — jak sądzę — ponad 
30 procent zatrudnionych w oświacie, lecz 
ciągle ich ubywa, a kwalifikacje i morale 
spadają w zatrważającym tempie. (Prze­
praszam w tym miejscu najgoręcej całą re­
sztę ofiarnych, związanych autentycznie ze 
szkolnictwem niemałą grupę tych pracow­
ników). Przy czym według mnie nie naj­
ważniejsze są tu kwestie poruszone np. 
przez koleżanki dyrektorki w rozmowie z 
dziennikarzem „Życia Warszawy” (nr 7 z 
10.1.83 r.), które mówią: ,.W szkołach sprzą­
tają nauczyciele wraz z dziećmi”. I nie 
najważniejsze jest: „co będzie gdy dojdzie 
do tego, że uczniowie będą musieli sprzą­
tać ubikacje” — powtarzam nie najważ­
niejsze, choć bardzo ważne.

Najważniejsza jest sferą, której jakoś 
prawie nikt nie dostrzega. Otóż do truiz­
mów należy stwierdzenie, że nie ma w szko­
le sytuącji obojętnej wychowawczo. Dlate­
go każdy pracownik placówki oświatowej, 
bez względu na funkcję, jaką pełni, powi­
nien być wychowawcą. Stąd i nieobojętne 
wychowawczo jest, czy rozmawia z dziec­
kiem kulturalna, uśmiechnięta sprzątacz­
ka. szatniarka, kucharka, sekretarka — czy 
też czyni to osoba ordynarna, której nie 
tylko trudno powierzyć mienie szkoły i 
dziecka, ale przed którą trzeba ukrywać, 
płyny do mycia szyb jako alkoholopodcb- 
ne.

Na pewno mniejszą szkodę przyniesie 
(w rozsądnych rozmiarach, oczywiście) wy­
konanie pewnych prac porządkowych 
przez młodzież niż kontakt z ludźmi, bez 
przesady, z tzw. marginesu społecznego. 
Ale w Związku z tym, iż bez pewnych służb 
szkoła, oczywiście, obejść się nie może, 
musi zatrudnić hp. palacza po zakładzie 
karnym, który bez wulgarnych słów zda­
nia sklecić nie potrafi. A i o takiego coraz 
trudniej, gdy .w każdym, dosłownie każ­
dym innym przedsiębiorstwie zarobi dwa 
razy więcej.

Przysłowiowa łza się. w oku kręci na 
wspomnienie woźnych, którzy mówili „ja 
i pan dyrektor” i przed którymi ucznio­
wie, czasem bardziej niż przed nauczyciela­
mi, ukrywali się, by nie być przyłapanym 
np. na paleniu papierosów.

Druga'część tej grupy pracowników to 
służby administracyjne i ekonomiczne. 
Również jakoś nikt nie chce dostrzec fak­
tu, że nie wdrożymy prawidłowo Karty 
Nauczyciela bez np. sprawnych księgo­
wych; przy gąszczu przepisów tyczących 
spraw płacowych nauczycieli. Na porząd­
ku dziennym są już dziś przypadki bled­
nie obliczanych czy nieterminowych wy­
płat. Jak; bowiem dobry księgowy podej- 
mie mace w szkole?

Następny aspekt, to pogarszające się sto­
sunki między nauczycielami a pracowni­
kami administracyjnymi i obsługowymi. 
Coraz częściej słyszy się wśród nich gło­
sy typu ..sobie załatwili podwyżkę, a nas 
maja gdzieś”. A przecież gdzie jak gdzie, 
ale w .szkole wspólny jeżyk, wspólne dzia­
łanie wszystkich pracowników jest na pew­
no warunkiem, bez spełnienia którego nie 
osiągnie ona pozytywnych rezultatów. Stan 

taki rzutuję też negatywnie na odradzają­
cy się ruch związkowy. W momencie re­
aktywowania. ZNP pracownicy administra­
cyjni i obsługowi spontanicznie (mówię to 
na przykładzie własnej szkoły) zapisywali 
się do związku, w nim upatrując właśnie 
szansę poprawy trudnych warunków ży­
cia. Dziś zaczynają znów od niego odcho­
dzić. Nie zdają sobie bowiem sprawy z 
tego — co 'już niejednokrotnie sygnalizo­
wałem na łamach „Głosu”, iż efektywność 
działania ZNP będzie .w pełni realna do­
piero po odbudowaniu go w pełnej struk­
turze, łącznie z .Zarządem Głównym.

Konkludując, istnieje pilna potrzeba za­
pewnienia oświacie właściwych pracowni­
ków nie będących nauczycielami. Ale nie 
stanie się tak. dopóki nie zapewnimy im’ 
normalnych płać.

Byłby to kolejny kroczek do realizacji 
wielkiego zadania, które tak mądrze sfor­
mułował na IX Plenum KC PZPR gen. 
Wojciech Jaruzelski: „Polską szkolę wy­
nieść musimy do rangi najwyższej narodo­
wej instytucji”. To jednak wymaga kon­
kretnych czynów. Bowiem nie będzie mia­
ła takiej rangi instytucja, której pracow­
nikom, nawet o bardzo długim stażu, wy­
płaca się dodatek wyrównawczy; by osiąg­
nęli obligatoryjne minimum wynagrodze­
nia w Polsce.

ROMAN GRABOWSKI 
dyrektor II Liceum Ogólnokształcącego 

im. Stefana Żeromskiego 
w Tomaszowie Mazowieckim

KRYTYCZNIE
0 JACHRANCE

Nauczyciele przebywający na wczasach świą­
tecznych w obiektach Senatorium Klimatyczne­
go ZNP w Jachrance — w okresie od 22.XII.82 
do 2.1.83 — skarżą się na dyrekcję ww. ośrodka 
za daleko posunięte ignorowanie, wręcz lekce­
ważenie przybyłych tu na wypoczynek około 
100 osób. Chodzi o następujące fakty. Cytujemy 
list.

„Przybyliśmy do pomieszczeń bardzo zimnych. 
Grzejniki były zaledwie cieple, a w godz. 10.00— 
—15.00 zimne. Brak było wówczas także cieplej 
wody. Nawet personel' przyjmujący wówczas 
wczasowiczów okrywał się zimowymi paltami 
i kożuszkami.

Nasze brośby i molestowanie o wyjaśnienie 
przyczyn tego stanu rzeczy zbywano oświadcza­
niem, że „opał jest, ale musimy go maksy­
malnie oszczędzać”. Dyrektor ośrodka ani razu 
nie skontaktował się bezpośrednio z wczasowi­
czami. W jego imieniu ijrystąpił zastępca, który, 
witając na zebraniu przybyłych nauczycieli, 
złożył życzenia świąteczne i zapowiedział, że 
„wybieranie rady turnusu jest zabronione”. To 
utrudniło nam dalsze kontakty z, kierownic­
twem.

Naszym zdaniem, jest to przykład — delikat­
nie mówiąc — niepoważnego traktowania tak ' 
sporej grupy nauczycieli. W tym miejscu prag­
niemy zaznaczyć, że • przeważającą większość 
uczestników tego turnusu stanowili nauczyclele- 
-emeryci w bardzo podeszłym wieku. Były także 
rodziny z dziećmi. Wszystkim nam pobyt w nie­
dostatecznie ogrzanych pomieszczeniach, przy 
konieczności' dojścia około 200 m do stołówki 
— poważnie utrudnił' zasłużony wypoczynek. 
Interwencje w sprawie ogrzewania nie przynio­
sły oczekiwanej poprawy do końca turnusu (w 
czasie ostatniej doby ogrzewanie było całko­
wicie wyłączone).* a * * * * * * * i * * 1 ....

W związku z ukazaniem się w „Głosie 
Nauczycielskim” artykułu pt. „Tor prze­
szkód”, dotyczącym pracy naucz^cieli-me- 
todyków, pragnę przekazać kilka refleksji 
na ten temat. Upoważnia mnie do zabrania 
głosu spore doświadczenie. Przez kilka lat 
byłem kierownikiem (instruktorem) ogni­
ska metodycznego fizyki, następnie wizy­
tatorem fizyki, kierownikiem powiatowego 
go- ośrodka metodycznego, a po nowym po­
dziale administracyjnym kraju —  wizy­
tatorem metodykiem w województwie.

Współczesna szkoła potrzebuje nauczy­
cie la-metodyka. Dotychczasowa wymiana 
poglądów dowodzi, że w obecnej struktu­
rze zarządzania i kierowania oświatą 
umiejscowienie nauczyciela-metodyka nie 
jest najlepsze. Podstawowa bariera w je­
go pracy to dojazdy do szkół w terenie, 
duża liczba nauczycieli objętych „opieką” 
metodyczną, a także brak dostatecznej po­
mocy ze strony ODN. W zasadzie nauczy- 
ciel-metodyk pod względem rzeczowym 
i metodycznym pozostaje „sam sobie”. Co 
prawda jest objęty szkoleniem, np. studia­
mi podyplomowymi, jednak zdobyta wie­
dza jest mało użyteczna ze względu na 
rozbieżność między programem studiów
a potrzebami praktycznego metodyka. Pro­
gramy niektórych studiów podyplomowych 
są bardzo ambitne (stąd duży stopień ich- 
unaukowienia), niestety, dalekie od prak- 

' tyki.
Oprócz wiedzy i umiejętności metodyka,

przedmiotem zabiegów, reformatorskich 
powinna być struktura organizacyjna tej
„instytucji”. Należałoby powołać większą 
liczbę metodyków, .np. jednego na każdy 
rejon działania i przeznaczyć na ten cel
np. jeden dzień w tygodniu (w zależności
od liczby szkół). Wydatki finansowe z tego 
tytułu nie będą wcale wyższe niż . przy 

,obecnych rozwiązaniach. Za to znacznie
usprawpimy dojazdy metodyka do szkół
i odwrotnie — nauczycieli do metodyka.
Metodykowi nie są potrzebne dodatkowe- 
uprawnienia, np. udział w ocenianiu nau­
czycieli, wydawanie zaleceń itp., niech to 
robi administracja oświatowa. Jestem 
przekonany, że dyrektor czy wizytator sko­
rzystają z uwag i opinii przekazywanych
przez metodyka. ) '

Nie zachodzi potrzeba przyznawania me­
todykom ekstra wysokie,h dodatków spe­
cjalistycznych. Moim zdaniem, metodyk 
nie powinien więcej zarabiać od zwykłego 
nauczyciela. Obniżka obowiązującego pen­
sum godzin, możliwość uczestniczenia w 
różnorodnych naradach, szkoleniach, kon­

Nie uczyniono także wiele, by uprzyjemnić 
nauczycielom spędzenie wieczoru sylwestrowe­
go. Pan dyrektor nie. pozwolił skorzystać z przy­
stosowanych do takich celów pomieszczeń w 
budynku administracyjnym. W efekcie, dzięki 
staraniom pracownika KO, zorganizowano wie­
czorek na 66 osób w świetlicy pawilonu D (mie­
ści się tam 40 foteli bez stolików). Nie było 
także sprawnie działającego sprzętu muzycznego 
(dysponowano wysłużonym radiem i niespraw­
nym magnetofonem). Wszystkim było bardzo 
przykro!!!

To smutne, że w tak pięknym ośrodku, wy­
budowanym trudem społecznym dla nauczycieli 
traktuje się tę grupę ludzi bez odrobiny ser­

decznej życzliwości 1 zainteresowania ze strony 
dyrekcji. Oba pawilony (D T E) nie były do­
statecznie przygotowane do wczasów, -wszelkie 
usterki usuwano doraźnie, na skutek próśb 
^niesprawny sprzęt radiowy, gniazda sieciowe, 
oświetlenie, żelazka, telewizor, itp.). Powyższe 
oceniamy jako brak należytej troski dyrekcji 
o obiekt i samopoczucie przybywających tu 
nauczycieli. Jednocześnie pragniemy wyrazić 
serdeczne podziękowanie i uznanie kierownic­
twu kuchni i personelowi pomocniczemu, który 
mimo trudnej sytuacji zdołał zapewnić bardzo 
smaczne i urozmaicone wyżywienie.

Wiadomo nam, że tego typu skarga na dyrek­
cję ośrodka w Jachrance nie jest pierwszą i 
gorąco pragniemy, by ten stan rzeczy uległ 
poprawie, żeby nauczyciele tu przybywający 
nie.. doznawali więcej podobnych rozczarowań. 
Oczekujemy zainteresowania przedstawionym 
problemem i odpowiedniej Interwencji”.

Pod listem podpisanych jest 46 osób.

NA TORZE 
PRZESZKÓD 

ferencjach (w tym i centralnych), pierw­
szeństwo w zakupie nowych środków dy­
daktycznych stanowią dostateczną moty­
wację do wykonywania pięknej, jakże po­
trzebnej powinności metodykaa.

EDWARD CHOCIANOWSKI
Rzepin

TO NIE
„CIEPŁA POSADKA"

 

Jest sprawą oczywistą, że szczególnie o- 
becnie — w czasach permanentnego 
kształcenia się nauczycieli, trudnego do­
stępu do książek oraz ich wysokich cen 
— ranga bibliotek pedagogicznych rośnie. 
Wraz ze wzrostem tej rangi rosną obowiąz­
ki nauczycieli bibliotekarzy bibliotek pe­
dagogicznych. Praca bibliotekarzy to nie 
„ciepła posadka”, choć taka jest powszech­
na o niej opinia.

Biblioteki pedagogiczne, szczególnie w 
małych środowiskach, są jedynymi pla­
cówkami gromadzącymi pozycje naukowe,, 
specjalistyczne, niezbędne nauczycielom w 
zdobywaniu kwalifikacji i doskonaleniu 
pracy, są one zobowiązane do szeroko po­
jętego poradnictwa bibliograficznego i me­
rytorycznego, do opracowywania kartotek 
zagadnieniowych, a ich pracownicy do nie­
ustannego śledzenia nowości wydawni­
czych, zapoznawania się z nimi, populary­
zowania ich wśród nauczycieli. Obowiązki 
.te można by wyliczać jeszcze długo Tym­
czasem nauczyciela bibliotekarza biblioteki 
pedagogicznej obowiązuje 35-godzinny wy­
miar pracy tygodniowej, korzysta on z 6- 
tygodniowego urlopu i pracuje w wolne 
soboty. Wprawdzie przysługuje mu prawo 
do wolnych sobót, ale w moim przekona­
niu — potwierdzonym praktyką — sobota 
jest tym dniem, w którym nauczyciel czy 
student dysponują czasem i należy im u- 
możliwić. dostęp do książki.

Jestem wieloletnią nauczycielką. 22 lata 
przepracowałam w szkolnictwie. Od 5 lat 
jestem kierownikiem filii biblioteki peda­
gogicznej. Z tego tytułu otrzymuję 1000 zł 
dodatku funkcyjnego. : Niewiele pozostało 
mi już do emerytury. Kilku godzin w szko­
le nie otrzymam, bo zajmuję stanowisko 
kierownicze (mam jednego pracownika), 
tymczasem, wobec braku polonistów, za- 
Satrudnieni są absolwenci szkół średnich. 
Długoletnie doświadczenie nauczycieli 
praktyków nie może być zużytkowane, bo 
a nuż wykorzystaliby swoje „stanowisko 
kierownicze” i uczyli w godzinach prze-- 
znaczonych na pracę w bibliotece...

Z nadużywaniem stanowisk kierowni­
czych. jak ucźy nas smutne doświadczenie, 
bywało różnie. Gdyby jednak w drodze 
wyjątku pozwolono mi kilka godzin uczyć, 
to przy 35-godzinnym wymiarze zajęć nie 
byłoby to prpste. Oczywiście, można by 
wrócić do szkoły, > ale nie o to przecież 
chodzi. Człowiek przywiązuje się do swo­
jego miejsca pracy, coś osiąga, czegoś się 
uczy. W moim odczuciu jednak, być może 

’ subiektywnym, wymiar godzin jest zdecy­
dowanie za duży. Ta „ciepła posadka” to 
wcale niełatwa praca, a pozycja nauczy­
ciela bibliotekarza biblioteki pedagogicznej 
to nie „boczny tor” jak uważają niektórzy, 
ale istotne ogniwo w procesie wychowania 
i nauczania.

ROMANA CHOJNICKA
Brodnica

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

CZAS
NA DZIAŁANIE

Z dużym zainteresowaniem i jeszcze więk­
szym zdziwieniem , przeczytałem artykuł pióra 
Janusza Trzcian ki pt. „Czas na działanie”z opu­
blikowany w 41 numerze „Głosu Nauczycielskie­
go”, którego od 25 lat jestem stałym czytel­
nikiem. Z treści artykułu dowiedziałem się. jak 
to „zwierzchnik bielskopodlaskich przedszkoli, 
inspektor szkolny, zwykł, po prostu nie liczyć 
■się z dyrektorką wiejskiej szkoły”. Do takiego 
właśnie wniosku doszedł autor po sugestyw­
nym przedstawieniu implikacji, z jakimi spot­
kała się koleżanka Halina Kaidasz przy załat­
wianiu miejsca w przedszkolu dla swego synka. 
Z pewnością byłby to jeszcze jeden przykład 
deformacji w funkcjonowaniu niewrażliwej na 
nauczycielskie potrzeby administracji tereno­
wej, jakich ostatnio nie skąpią środki masowe­
go przekazu, gdyby wniosek sformułowany 
przez autora był zgodny ze stanem faktycz­
nym.

Jako nauczyciel sprawujący niełatwą funkcję 
Inspektora oświaty i wychowania w mieście 
Bielsk Podlaski ośmielam się poinformować, 
że wdrożenie zagwarantowanej w art. 59 Karty 
Nauczyciela zasady pierwszeństwa w przyjmo­
waniu dzieci nauczycielskich do przedszkola 
zawsze uważałem i uważam nadał'za swój pod­
stawowy obowiązek służbowy, związkowy i ko­
leżeński. W rezultacie konsekwentnej realizacji 
tego obowiązku, wynikającego przede wszyst­
kim z poczucia więzi zawodowej, a także dzięki 
dużemu zaangażowaniu dyrektorek i nauczy­
cielek przedszkoli w Bielsku Podlaskim, dzieci 
nauczycielskie korzystają nie tylko z pierw­
szeństwa. ale mają zapewniony wyraźny prio­
rytet. W bieżącym roku szkolnym na 92 wnio­
ski o przyznanie miejsca w przedszkolu zfo- 

żone przez nauczycieli w obowiązującym ter­
minie do komisji społecznych — a w wypadku 
negatywnego załatwienia do miejskiej komisji 
odwoławczej — przyjęto 92 dzieci, co stanowi 
100 proc, ogółu ubiegających się.

W warunkach dużego deficytu miejsc w 
przedszkolach, jaki występuje w naszym mie­
ście. urzeczywistnienie rozszerzającej interpre­
tacji art. 59 Karty Nauczyciela wywołało liczne 
kontrowersje wśród pracowników innych dzia­
łów gospodarki i kultury. Praktykę tę kwestio­
nował również prokurator rejonowy, który w 
pisemnym Wystąpieniu zwrócił mi uwagę, że 
ustawowe pierwszeństwo nie jest równoznaczne 
z prawem do miejsca w przedszkolu.

Stąd też zapewnienie wszystkim dzieciom 
nauczycielskim opieki przedszkolnej, bez 
względu na warunki materialne ich rodziców, 
wymagało nie tylko życzliwego stosunku władz 
oświatowych, dyrektorek i nauczycielek przed­
szkoli, ale przede wszystkim wielu przemyśla- 
nycli. działań dotyczących zarówno kształtowa­
nia właściwego stosunku środowiska do potrzeb 
nauczycieli, jak i tworzenia nowych miejsc w 
przedszkolach. Wspomnę tu chociażby o zor­
ganizowaniu na przestrzeni ostatnich 6 lat 
czterech nowych przedszkoli. Ale o tym przy 
innej okazji. Tymczasem; jak to się stało, że 
syn nauczycielki z Lubina Kościelnego, Haliny 
Kardasz „...trzyletni Krzysztof nie znalazł miej­
sca w przedszkolu w Bielsku Podlaskim, choć 
w tym mieście mieszkają (pracując w innych 
miejscowościach) oboje rodzice dziecka”? Autor 
artykułu twierdzi, że komisja opiniująca w 
Przedszkolu nr 1 wykorzystała przeciw nau­
czycielce. przepis art. 59 Karty Nauczyciela gwa­
rantujący dzieciom nauczycielskim pierwszeń­
stwo, ale „przy równych a innymi dziećmi 
warunkach”.

Wielka szkoda, że autor nie napisał, albo 
nauczycielka nie poinformowała go o tym, że 
do 31 sierpnia 1982 r. przebywała ona na urlo­
pie wychowawczym i w ustalonym przez mini­
stra oświaty i wychowania terminie żadnego 
wniosku ani do komisji społecznej Przedszkola 
nr 1 — ani też w terminie późniejszym do 
miejskiej komisji odwoławczej — w ogóle nie 
składała. Dopiero 3 września, kiedy wszystkie 
miejsca zostały rozdysponowane, złożyła w In­
spektoracie Oświaty, i Wychowania podanie o 
przyjęcie dziecka do przedszkola. I już w czasie 
pierwszej rozmowy z jej matką zadeklarowano 
pomoc (decyzja należy jednak do komisji) w 
umieszczeniu od zaraz dziecka w najmniej prze­
pełnionym wówczas Przedszkolu nr 4 lub za­

pewnieniu pierwszeństwa w przedszkolu znaj- 
“ dującym się bliżej miejsca zamieszkania, jeśli 

zostanie zwolnione miejsce.
Z żadnej propozycji nie skorzystano. Nauczy­

cielka i jej matka kategorycznie żądały przy­
jęcia dziecka od zaraz dó przedszkola przez 
siebie wybranego, gdzie w grupie trzylatków 
nie było już miejsca nawet na wstawienie do­
datkowego leżaka. Ale i te żądania zostały 
spełnione, wprawdzie aż na prośbę kuratora 
oświaty 1 wychowania, ale dzięki dużej wyro­
zumiałości nauczycielek Przedszkola nr 1, które 
w rezultacie w czasie leżakowania nie mają 
dostępu do dzieci, A wystarczyło tylko w porę, 
tak jak uczynili to wszyscy nauczyciele, złożyć 
wniosek o. przyjęcie własnego dziecka do przed­
szkola. I kto tu kogo, lub co, zlekceważył?

Nowym władzom ZNP przy Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Bielsku Podlaskim życzę, aby 
wszystkie uprawnienia socjalne nauczycieli były 
załatwiane przynajmniej tak samo, jak miejsca 
w przedszkolach dla ich dzieci

dr B. NIEDZWIECKI 
”3 Inspektor oświaty i wychowania

' Bielsk Podlaski

DO ZAŁATWIENIA
NA SĄDZIE OSTATECZNYM

Jak zapewne czytelnicy pamiętają, w ar-, 
tykule pod tym tytułem '(nr 44 „Głosu” z 
1982 r.) przedstawiliśmy tragiczną historię 
zmarłej niedawno dr Krystyny Nawary — 
pracownika naukowego Muzeum Ziemi 
'PAN.

Treść artykułu — fragmenty dokumen­
tów z obszernej korespondencji dr Nawa­
ry — wzbudziła żywe zainteresowanie czy­
telników, także w Muzeum Ziemi. Otrzy­
maliśmy wiele listów od osób znających z 
autopsji perypetie bohaterki artykułu. Au­
torzy listów prezentują różne, często od­
mienne, sprzeczne ze sobą sądy i opinie, 
niestety, zbyt emocjonalny, głęboko su­
biektywny, nie udokumentowany charak­
ter tych wypowiedzi sprawia, że nie mo­
żemy, w trosce o dobro tej instytucji, pu­
blikować tych wypowiedzi. Zawierają one 
wiele sformułowań mogących zostać uzna­
ne jako pomówienia.

W artykule „Do załatwienia na Sądzie 
Ostatecznym” chodziło nam przede wszy­
stkim. o pokazanie mechanizmów i atmo­
sfery, w której.. możliwe jest powstanie 
konfliktu, który naszym, zdaniem, mógł być 
rozstrzygnięty wcześniej i w sposób saty­
sfakcjonujący obie strony. Nie było i nie 
jest naszym zamiarem kompromitowanie 
poszczególnych osób czy spraw — chodziło 
jedynie o to, aby podobne przypadki nie 
zdarzały się więcej gdziekolwiek.
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WARTO PRZECZYTAĆ

ZAPROSZENIE
DO JASNEJ POLANY

Wniknąć w istotę geniuszu twórczego, 
zrozumieć dzieło przez niego stworzone, 
przejąć się do głębi tego dzieła ideami, by , 
je wiernie i dokładnie przekazać ,czytelni­
kom — oto, co wydaje się celem podsta-
wowym niezwykłej książki Wiktora Szkło- 
wskiego o Tołstoju*)

•) Maria 1 Ryszard Radwitowiczowie: Nauczy­
ciel klas początkowych. WSiP, Warszawa 1981.

1) Zenon Krzemianowski, Zygmunt Linke, 
Anna Misiurna, Adam Mościcki — Materiały 
pomocnicze do nauczania matematyki, w klasie 
VI — IKNiBO Koszalin 1981 r.

2) Źygmjrnt Linke — Materiały pomocnicze 
do nauczania matematyki w kl. VII — IKN 
ODN Koszalin 1982 r..

3) Grażyna Majchrzak — Matematyka. Po­
radnik dla nauczyciela klasy- VI — IKNiBO Pa- 

> znań 1980 r.

Andrzej Wawrzecha: BŁĘDNY OGNIK. WL, 
Kraków 1982, s. 82, cena 20 zł.

Anna ’ Rżysko-Jamrozik: DZIUPLA. LSw) 
Warszawa 1982 s. 68, cena 50 zl.

Arnold Słucki: BIOGRAFIA ANIOŁA. PIW, 
Warszawa 1982, s. 348, cena 80 zł.

biografie, opracowania, wspomnienia

Leonid Breżniew: WSPOMNIENIA. KiW, 
Warszawa 1932, s. 75 cena 20 zł. .

Julian Kulski: ,Z MINIONYCH LAT ŻYCIA 
■1892-1945. PIW. Warszawa 1982, s. 358, cena 130 zł.

Józef samulski: PAMIĘTNIK EGMIRANTA 
POLSKIEGO W kanadzie. T.ll. Ossolineum, 
Wrocław 1982, s. 388, cena 160 zl.
Praca zbiorowa: PUBLICZNOŚĆ LITERACKA. 

Ossolineum, Wrocław 1982, s. 234, cena 180 zł.

OŚWIATA, WYClIOWANIE

Małgorzata Karwowska-Sturczyk: ROZMOWA 
DZIECI W WIEKU PRZEDSZKOLNYM. WSiP. 
Warszawa, 1982, s. 288, cena 55 zł. ‘ ■

Irena Styczek: BADANIA I KSZTAŁTOWA­
NIE SŁUCHU FONEMATYCZNEGO. KOMEN­
TARZ I TABLICE. WSiP, Warszawa 1982, s. 76, 
cena 60 zl.

Franciszek Zywet: NAUCZYCIEL TECHNIKI 
W SZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. WIEDZA 
I UMIEJĘTNOŚCI. WSiP, Warszawa 1982, 8. 190, 
Bena 80 zł.

Tom zawiera 5 części, z których każda 
■kończy się jakimś ważnym, a może nawet 
przełomowym -momentem ,w życiu pisarza. 
Ogromny tom-Śzkłowskiego (znakomity hi­
storyk Literacki, krytyk, eseista, biograf) 
prezentuje nam twórcę w całej jego nie­
zwykłej i złożonej formacji- psychofizycz­
nej. Zadziwia i budzi szacunek niezwykła 
skrupulatność autora monografii artysty­
cznej. Przede wszystkim' zwraca uwagę 
analiza powstawania dzieła literackiego, a 
w szczególności trzech wielkich arcydzieł. 
Czytamy więc o „Wojnie i pokoju”, „Annie 
Kareninie” i „Zmartwychwstaniu” jako o 
utworach, które powstawały w niesłycha­
nym trudzie i o ciągłych zmianach koncep­
cji ideowych, artystycznych, faktograficz­
nych i rzeczowych Lata mijAły, a Tołstoj, 
zanim jego dzieło przybrało kształt ostate­
czny, zmienia! i postacie, i losy ludzkie, 
i tło, i sens, i bohaterów. Czytając mono­
grafię ideowo-biograficzną Tołstoja, znaj­
dujemy się ciągle jakby w pełnym rozru­
chu warsztatu twórczego, jesteśmy bezpo­
średnimi świadkami powstawania dzieł 
i ich ostatecznej krystalizacji.

Tworzenie zaczyna się zwykle od luźnych 
notatek, zapisów wrażeń, myśli, sądów, za­
rysów. (Charakterystycznych wybranych po­
staci, późniejszych bohaterów' dzieł. Ta ma­
gma powoli nabiera wyraźnych linii i za­

kresów, one coraz wyraźniej tężeją i w 
końcu... w końcu powstaje arcydzieło, bu­
dzące zachwyt, ale i niekiedy zastrzeżenia.

W monografii artystycznej Szkłowskiego 
materializuje się osobowość niecodziennego 
człowieka. Poznajemy Tołstoja jako chłop­
ca, młodzieńca, dojrzałego człowieka i wre­
szcie starca. Jest on ciągle nieprzerwanie 
z samym sobą skłócony, pełen sprzeczno­
ści. Z jednej strony Tołstoj, to nie stronią­
cy od rozrywek młodzieniec, to przegrywa­
jący duże sumy gracz, hazardzista, to we­
soły kompan odbywający dalekie podróże, 
miłośnik kobiet, konnej jazdy i wielbiciel 
stepowych krajobrazów. Z drugiej twórca 
Hadżi Murata atakuje zło, egoizm, nędzę, 
nadużycia władzy, głosi hasła ubóstwa, wy­
rzeczenia się bogactw, ascezy seksualnej... 
i nie sprzeciwiania się złu. Potępia bez- 
dusźych władców, garnie się do chłopów, 
do dzieci chłopskich. Twórca ..Elementa­
rza”, twórca szkoły w Jasnej Polanie, jej
główny nauczyciel.

Szkłowski, z budzącą podziw i szacunek 
bezstronnością, wydobywa te sprzeczności 
w swojej pięknej książce, starą się o przęj- ' 
czyste' zaprezentowanie czytelnikowi auto­
ra „Zmartwychwstania”. Wprowadza po­
rządek w bogactwie materiałów, który 
skrzętnie układa i prriąW-ia. Dzięki temu 
powstała fascynująca biografia artysty 
najwyższej miary. Lektura książki „Lew 
Tołstoj” pochłania nas całkowicie. Wkra­
czamy w ten świat Jasnopolański, towa­
rzystw kazańskich, moskiewskich, peter­
sburskich, by nierychło się od niego oder­
wać. Pochłania nas posępna uroda ogrom­
nych przestrzeni stepowych, Kaukaz, woj­
na krymska, Sewastopol i wiele, wiele in­
nych światów, a wśród nich najrozmaitsze 
indywidualności, najbliższa rodzina i wiele 
innych ludzi zafascynowanych geniuszem 
Tołstoja.

Świetnie rozumiał Tołstoja W. I. Lenin. 
W książce „Lew Tołstoj jako zwierciadło 
rewolucji rosyjskiej”, pisał „Tołstoj jest 
wielki jako wyraziciel idei i nastrojów, 
które ukształtowały się wśród miliono­
wych rzesz chłopstwa rosyjskiego w okre­
sie poprzedzającym rewolucję burżuazyjną 
w Rosji. Tołstoj jest oryginalny, ponieważ 
poglądy jego rozpatrywane w swym cało-

1
kształcie'stanowią właśnie wyraz szczegól­
nego charakteru naszej rewolucji jako 
chłopskiej (podkr. Szfc). rewolucji, burżua- 
zyjnej. Z tego punktu widzenia sprzeczno­
ści w poglądach Tołstoja — to rzeczywiste 

'zwierciadło pełnych sprzeczności warun­
ków, w których chłopstwo, spełniało swą 
rolę dziejową w naszej rewolucji?.

W zakończeniu rozdziału „Spójrżmy na 
siebie”, na stronie 653 • znajdujemy jakby 

kwintesencję idei tołstojowskiej: „Wyrzecze­
nie się przeszłości, dążenie do jasności, peł­
nej jasności, całkowite rozstanie z prze­
szłością i poszukiwanie nowej drogi,. zro­
zumiałej dla całego ludu stworzyły wiel­
kość Tołstoja i wzniosły go ponad horyzont 
jak ośnieżony górski szczyt. Uczynił duszę 
człowieka poznawalną i znalazł w tym, co 
stare, to, co nowe, nowe oznaczające nie 
tylko prawdę, ale i piękno. ' (...) Odejście 
Tołstoja z Jasnej Polany nie było ucieczką 
starego człowieka w obcy, zimny, surowy 
świat. Było to postanowienie artysty, któ­
ry odciął się od starego świata, mimo iż 
żal mu było ludzi bliskich”.

PAWEŁ BAGIŃSKI
•) Wiktor Szkłowski: Lew Tołstoj. Przełożyła 

Romana Granas. Państwowy Instytut Wydawni­
czy. Warszawa 1982. Stron 678. Z cyklu „Bio­
grafie sławnych ludzi”.

AGRESJA
JEST ULECZALNA

Już tylko w legendarnych opowieściach o 
szkole znaleźć można idealnie grzecznych, po­
słusznych i zdyscyplinowanych uczniów. Dzi­
siejsza szkoła zmusza nauczyciela do ciągłego 
zmagania sńę z wychowankiem, który często jest 
agresywny., wojowniczy, destruktywny — sło­
wem sprawia rozliczne kłopoty wychowawcze. 
Może są to rezultaty daleko in minus posunię­
tego współpartnerstwa? A może jest to smutny 
wynik współczesnych < czasów, kiedy poważnie 
zachwiany, jest świat wartości, a jego kryteria 
ciągle ulegają zmianom.

W książce Joanny Grochulskiej pt. „Reeduka­
cja dzieci agresywnych” ♦) znajdujemy próbę od­
powiedzi na te pytania. Zasadniczo rozróżnia 
się trzy grupy zachowań agresywnych, a mia­
nowicie: wywołane zachowaniem innych osób, 
wypowiedziami innych osób oraz, przeszkodami 

i niepowodzeniami we własnym' działaniu,. 
Autorka przyjmuje bardzo ciekawą tezę, że 
dzieci uczą się zachowań agresywnych i wyciąga 
z tego lapidarny wniosek wychowawczy: trzeba 
.te dzieci .nauczyć stosowania innych rocotajów 
zachowań w sytuacjach, w- których dotychczas 
zachowywały się~~agfesywnie.

Dla nauczycieli-wychowawców szczególnie in­
teresujący7 jest rozdział trzeci, w którym autorka 
omawia projekty specjalnych zaleć reedukaeyj- 
nych dla dzieci agresywnych w wieku lat. »■—1L 
Grochulska za najbardziej odpowiednią iOrmę 
tych poczynań uważa pewną- odmianę psychó- 
dramy nastawioną na Kształtowanie zachowań 
człowieka. Opierając się na systematyzacji za­
chowań agresywnych dzieci, dokonanej - przez 
Z. Skórnego (skarżenie, odmowa pożyczenia ja­
kiegoś przedmiotu, posądzenie o kradzież, posą­
dzenie o oszukiwanie, przezywanie lub wyśmie­
wanie, przeszkadzanie w pracy, przeszkadzanie 
w zabawić, niszczenie przedmiotów, pożyczanie 
bez pytania, oszukiwanie) — Grochulska opra­
cowała 55 niedokończonych historyjek. Otwarta 
ich forma pozwala na inscenizowanie przez 
dzieci różnych sposobów rozwiązywania kon­
fliktowych problemów. Program nastawiony jest 
na reedukację chłopców, i słusznie, bo też oni 
są w przeważającej części szkolnej gromady 
„konfliktowcami”. Realizacja całego programu 
ręedukacyjnego z zastosowaniem psychodramy 
zaplanowana jest na około 30 spotkań, przy za­
łożeniu, że jedno spotkanie będzie trwało około 
pół godziny. Zajęcia powinny odbywać się nie 
rzadziej niż trzy razy w tygodniu. ■

Eksperyment z inscenizowaniem niedokończo­
nych historyjek powiódł'się. Tak twierdzi autor­
ka pracy i wymienia aż cztery pozytywne re­
zultaty: 1) dzieci ujawniły mniej zachowań 
agresywnych, 2) pozostałe zachowanie agresyw­
ne zmieniło się jakościowo (w kierunku agresji 
słownej), 3) reedukówani częściej przejawiali w 
swym zachowaniu postawy społecznie pozytyw­
ne, 4) pozycja „agresywniaków” w nieformalnej 
strukturze klasy szkolnej uległa wyraźniej po­
prawie.

Autorka słusznie zastrzega, że pierwotne 
zmniejszenie się przejawów agresji nie oznacza 
jeszcze, iż działanie reedukatorów zostało u- 
wieńczone trwałym sukcesem. To dopiero po­
czątek uczenia się noWych zachowań. Reeduk- 
cja powinna' trwać tak długo, aż będzie można 
zauważyć zmiany w zachowaniu się dzieci poza 
inscenizacją,’ a. nawet dłużej, aby nowe wzory 
postępowania mogły ulec chociażby częściowe­
mu utrwaleniu.

Generalny wniosek płynący z książki Joanny 
Grocholskiej jest optymistyczny : agresja w 
szkole jest „uleczalna”! A konkretną- rada dla 
nauczycieli spotykających dzieci agresywne: 
„Dziecko agresywne dotychczas często karane 
— zaczęło być nagradzane za (choćby mało zna­
czące)’ zachowania pozytywne. Nauczyciele po­
winny przy tym starać się unikać karania przy­
najmniej za drobne przewinienia”.

EMIL BIELA

*) Joanna Grochulska, „Reedukacja dzieci agre­
sywnych” — WSiP, W-wa 1982, str. 150, cena 
75 zł.

NAUCZYCIEL
KLAS
POCZĄTKOWYCH

Na pytanie — którego nauczyciela naj­
dłużej pamiętasz — najćzęściej wymienia 
się tego, a raczej tę pierwszą, która wpro­
wadzała w trudny świat liter i liczb. Bo 
też zadania i odpowiedzialność nauczyciela 
pierwszej klasy i w ogóle szczebla pod­
stawowego są ogromne. Od tego, jak nau­
czą czytać, pisać i liczyć, jakie ukształtują 
umiejętności, jakie wpoją nawyki, w .zna­
cznym stopniu zależą dalsze sukcesy w 
nauce i w życiu.

Jaka więc powinien być nauczyciel naj­
młodszych uczniów, aby spełnił tak odpo­
wiedzialne zadania? Jak go kształcić? W. 
jakim kierunku doskonalić?

Próbę odpowiedzi na te i inr\e, równie 
ważne pytania, podjęli Maria i Ryszard, 
E." dwiłowiczowie w wydanej niedawno 
kspżce. pt. „Nauczyciel klas początko­
wych” *).  Zamiast wstępu autorzy zamie- 
śe'li na p:e wszych stronach szkice do sce­
nariusza filmowego pt. „Początki karier 
■szkolnych”. Jest to historia dwóch chłop­
ców, z których jeden od początku pobytu 
w szkole odnosi sukcesy, a drugiemu 
ws ystko idzie na opak. Opowiadając tę 
ks^żkę, autorzy zwracają., uwagę na wielką 
odpowiedzialność i znaczenie pracy nau­
czyciela klas początkowych dla dalszego 
'rozwoju psychofizycznego dziecka.

z
Treść recenzowanej książki można po- 

d'7’'u:ć na trzy, wzajemnie powiązane czę­
ści. W pie -wszej (rozdziały II i III) auto­
rzy określają ogólny model nauczyciela 
klas początkowych. Zdaniem M. R. Radwi-i 
łowiczów, model ten tworzy „...dynamicz­
ny układ powiązanych ze sobą struktural­
nie, pozytywnych cech osobowościowych, 
w tym instrumentalnych, wsparty odpo­
wiednio rozległą i pogłębioną wiedzą rze­
czową i psychopedagogiezną, niezbędną do 
pewnego stopnia w pracy każdego nauczy­
ciela, ale .przede wszystkim do pracy z 
dziećmi na pierwszym szczeblu nauczania” 
(s. 38—39). Autorzy zastrzegają się, że jest 
to model ogólny, jedynie zarysowany, uza­
sadniając to tym, że w proponowanym 
przez nich modelu powinny się znaleźć 
„...różne osobowości konkretne, jako że nie 

. tylko każdy człowiek, ale tym bardziej 

każdy nauczyciel powinien być inny i nie­
powtarzalny” (s. -39).

W takim .ujęciu, sugerowany przez Ra- 
dwlłowiczów model ma charakter stymu­
lujący, pobudzający nauczyciela do pracy 
•nad kształtowaniem własnej osobowości.

W następnym rozdziale omówiono pro­
blemy orientacji i doboru kandydatów do 
pracy w zawodzie nauczyciela klas po­
czątkowych. Autorzy zwracają między in- 

.nyrni uwagę na badania, z których wy­
nika, że tylko połowa studentów WSP 
wybrała tę uczelnię ze względu na chęć 
pracy w szkole. W związku z tym postu­
lują stworzenie całego systemu działań 
i środków W tym zakresie. Proponują mię­
dzy innymi utworzenie oddziałów pedago­
gicznych w liceach ogólnokształcących, a 
także taką modyfikację egzaminów wstęp­
nych na studia, aby obok wiedzy i zdol­
ności instrumentalnych badać również in­
teligencję oraz zainteresowania i postawy 
pedagogiczne kandydatów.

W drugiej części książki (rozdziały IV— 
—VIII) autorzy, wychodząc od analizy do­
tychczasowych form kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli klas początkowych, 
prezentują własną propozycję nowego sy­
stemu, opartą na siedemnastu podstawo­
wych postulatach. Szczegółowo zajmują się 
koncepcją jednolitych stacjonarnych orifz 
zaocznych studiów magisterskich o kierun­
ku nauczanie początkowe.

Ostatni rozdział obejmuje problem stu­
diowania i samokształcenia czynnych nau­
czycieli; podano tu między innymi dzie­
więć ogólnych reguł (sposobów) uczenia 
się, sformułowanych w nawiązaniu do1 2 3 
głównych faz nauczania problemowego. 
Znajduje się tam również propozycja gra­
ficznego zapisu zadań stawianych uczniom, 
jako propozycja skutecznego doskonalenia 
własnej pracy nauczyciela.

Każdy rozdział kończy się sugestią pro­
blemów i ćwiczeń. Dzięki temu, książka M. 
R. Radwiłowiczów może być wykorzystana 
zarówno we własnej pracy samokształce­
niowej, jak i we wszystkich formach kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli klas po­
czątkowych.

Komu można . polecić recenzowaną 
książkę? Przede wszystkim nauczycielom 
szczebla początkowego, zwłaszcza tym, któ­
rzy studiują bądź biorą udział w różnych 
formach podnoszenia kwalifikacji pedago­
gicznych. Również tym, którzy organizują 
i prowadzą ‘kształcenie i doskonalenie nau­
czycieli — metodykom oraz kadrze. nauko­
wo-dydaktycznej w uczelniach — wszyscy 
znajdą tu sporo ciekawych materiałów i 
inspiracji. Książka adresowana jest też do 
autorów prac teoretycznych z zakresu nau­
czania początkowego.

LECHOSŁAW GAWRECKI

POLECAMY

Z POMOCĄ
MATEMATYKOM

Dużą pomocą w poszukiwaniu skutecz­
nych metod nauczania matematyki mogą 
być „Materiały pomocnicze do nauczania 
matematyki w klasie VI i VII” pod re­
dakcją Zygmunta Linke wydawane ’ przez 
IKN ODN w Koszalinie. Wydawnictwo za­
wiera propozycję rozkładu materiału nau­
czania dla klasy VI i VII, może więc sta­
nowić pomoc w przygotowaniu się do zajęć 
lekcyjnych. Temu celowi służy również za­
mieszczenie wykazu wydawnictw i artyku­
łów. Zawierają one charakterystykę treści 
i rozwiązania metodyczne wybranych te­
matów programu kl. VI i VII. Są tam rów­
nież wskazówki do rozwiązań 'trudniej­
szych zadań z podręcznika T. Dąbrowskiej 
i J. Przyjemskiego oraz propozycje spraw­
dzianów.

Tematy z rachunku prawdopodobieństwa 
zostały skupione w jednym dziale, co nie. 
powinno przeszkadzać nauczycielowi w 
realizacji tego zagadnienia przez cały rok 
według koncepcji podręcznika.' Również 
materiał z geometrii zaplanowany został 
zgodnie z programem, a więc w innej ko­
lejności, niż proponuje podręcznik. Mate­
riały skłaniają nauczyciela do twórczej re­
fleksji, szukania skuteczniejszych rozwią­
zań metodycznych i konfrontowania ich z 
proponowanymi.

Podobne wydawnictwo „Matematyka —

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Zofia Nałkowska ROZA PALATYNU. WL, 
Kraków 1982. s. 143, cena 35 zl.

Aleksander Minkowski: ODMIENIEC. KiW, 
Warszawa 1982, s. 248, cena 70 zł.

Andre Malraux. PRZEMIJANIE A LITERA­
TURA. Piw. Warszawa 1982, s. 180, cena 100 zł.

Andre GIde: SYMFONIA PASTORALNA. PIW, 
Warszawa 1982. s.-94, cena 39 zł.

Alfred Szklarski: TOMEK U ŹRÓDEŁ AMA­
ZONKI. „Śląsk”. Katowice 1982, s. 294, cena 110 
zł.

Andrzej Bajkowski: INSTRUMENT KLAWI­
SZOWY. WL, Kraków 1982, s. 299, cena 90 zl.

Błaga Dimitrowa: KTO SIĘ ZATROSZCZY O 
ŚLEPEGO BOCIANA. PIW, Warszawa 1982, s. 
88, cena 30 zl.

Kazimiera Iłłakowiczówna. WIERSZE 1912— 
1959. PIW. Warszawa 1982, s. 254, cena 70 zł.

W. Brit ani szewski: PRZESTRZEŃ OTWARTA 
PIW, Warszawa 1982, s. 55, cena 30 zl.

Ewa Fiszer: TRZECIA RANO, piw, Warszawa 
1982, s. 46, cena 30 zł. .

Helena Raszka: Liczba MNOGA. PIW, War­
szawa 1982, s. 106, cena 30 zł.

Miodrag Pavtovic: TREN WOJOWANIA. WŁ, 
Łódź 1982, a. 158, cena 40 zŁ

Poradnik dla nauczycieli kl. VI” — wydał 
IKNiBO w Poznaniu. Jest to już trzeci po­
radnik wspomagający nauczyciela w reali- 

' zacji zreformowanego programu matema­
tyki. .Poszczególne działy opracowane, przez 

। kilku autorów — to różnorodne propozy­
cje metodyczne. Nauczyciel może więc wy­
brać te, które uzna za odpowiednie dla da­
nej klasy. Dotyczy to zarówno całych kon­
spektów jak też ich fragmentów.

Słowa uznania należą się autorom „Ma­
teriałów” z Koszalina i Poznania. Szkoda 
tylko, że zaplanowano tak mały nakład 
(„Materiały” wydane przez IKNiBO Poznań 
—- w nakładzie 1000 egz.”, „Materiały” wy­
dane przez ODN w Koszalinie — w nakła­
dzie 900 egz.). Sądzić więc należy, że po­
trzebna pomoc dotarła tylko do nauczy­
cieli matematyki pracujących w woj. ko­
szalińskim i poznańskim. Dlaczego inne 
ODN nie opracowują tak cennych mate­
riałów dla swoich nauczycieli? Może IKN 
zainteresuje się tym pożytecznym wydaw- 

. nictwem i udostępni je innym wojewódz­
twom? Biorąc pod uwagę fakt,, że coraz 
częścffej władze szkolne zatrudniają nau­
czycieli bez kwalifikacji, „Materiały” mo­
gą być nieocenioną, pierwszą pomocą dla 
nauczycieli realizujących trudny program 
matematyki w kl. VI i VII. Natomiast nau­
czyciele z dużym doświadczeniem pedago­
gicznym znajdą w „Materiałach” inspira­
cję do doskonalenia swoich metod pracy.

, ROZALIA BRAŃSKA 
Oborniki Śląskie
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PYTAJ - ODPOWIEMY

PRZEPISY 
WYKONAWCZE 
00 KARTY 12„

ZARZĄDZENIE NR 29 PREZESA RADY 
MINISTRÓW 

z 13 grudnia 1982 r.

w sprawie szczegółowych zasad i trybu nada­
wania „Medalu Komisji Edukacji Narodowej”

Na podstawie art. SI ust. 3 ustawy z 26»stycz- 
nia 1982 roku — Karta Nauczyciela (Dz. U. nr 
». poz. 19 i nr 25, poz. 187) oraz w związku z 
art. 184 ustawy z 4 maja 1983 r. o szkolnictwie 
wyższym (Dz. U. nr 14, poz. 11'3) zarządza się, 
co nstępuje:

J 1.1. Medal Komisji Narodowej, zwany da­
lej „Medalem’ będzie nadawany za szczególne 
zasługi dla oświaty i wychowania w zakresie 
nauk pedagogicznych, twórczości dla dzieci i 
młodzieży oraz działalności dydaktycncj, wycho­
wawczej i opiekuńczej, a zwłaszcza:

1) autorom wybitnych prac pedagogicznych i 
pomocy naukowych,

2) autorom wyróżniających się podręczników, 
skryptów i pomocy naukowych,

3) inicjatorom i organizatorom nowych me­
tod nauczania i oddziaływania wychowawczego.

4) nauczycielom, nauczycielom akademickim i 
Jnnym pracownikom szkół oraz szkół wyższych

Prowadzę bibliotekę w młodzieżowym domu 
kultury. W związku z tym, że do biblioteki za­
pisało się 400 osób zostałam zatrudniona na ca­
łym etacie. Słyszałam, że przepisy mówią, iż po­
wyżej 300 osób wypożyczających bibliotekarzo­
wi „przysługuje” dodatkowo pół etatu. (H. 
Mar. — Katowickie).

Według par. 1 ust. 1 pkt. 6 zarządzenia mini­
stra oświaty i wychowania w sprawie norm 
zatrudnienia nauczycieli — bibliotekarzy szkol­
nych w bibliotekach znajdujących się w pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego, między in­
nymi w pałacach młodzieżowych, domach kul­
tury liczących od' 150 do 300 użytkowników bi­
blioteki normy zatrudnienia ustalono na pół e- 
tatu Powyżej 300 użytkowników przysługuje 
pełny etat. Norma ta wzrasta o pól etatu na 
każdych następnych 250 użytkowników ponad 
300. koleżance przysługuje obecnie etat.

Prowadzę od lat bibliotekę szkolną na pół eta­
tu, gdyż szkoła jest mała. W ciągu tak dłu­
giego czasu, zorganizowałam duży księgozbiór. 
Kolega poinformował mnie, że w związku z 
tym mogę się ubiegać o zatrudnienie na pełnym 
etacie. Proszę o wskazanie mi przepisów i infor­
mację. czy mogę się ubiegać o ten etat (Halina 
S. — siedleckie).

Podstawą prawną jest cytowane wyżej zarzą­
dzenie ministra oświaty i wychowania, ustala­
jące, iż organ sprawujący nadzór nad szkołą 
może wyrazić zgodę na zwiększenie norm za­
trudnienia nauczycieli-bibliotekarzy szkolnych 
— o pół etatu w szkołach, w których biblioteki 
szkolne mają księgozbiór liczący od 10 000 do 
30 000 jednostek bibliotecznych i prowadzą czy­
telnie wydzielone w odrębnych pomieszczeniach. 
Organ ten może zwiększyć normy o jeden e- 
tat. jeżeli w bibliotece znajduje się ponad 30 000 
jednostek bibliotecznych i prowadzi ona czytel­
nię.

A więc po pierwsze wyrażenie zgody na zwię­
kszenie normy zatrudnienia jest fakultatywne 
(organ może, a nie musi).- po drugie. — oprócz 
wymaganej objętości księgozbioru musi być 

za długoletnią, wzorową działalność dydaktycz­
ną, wychowawczą i opiekuńczą,

5) wyróżniającym się organizatorom procesu dy­
daktycznego i pracy szkól oraz szkól wyższych,

6) wyróżniającym się pracownikom nadzoru 
i doradztwa pedagogicznego,

7) bibliotekarzom zasłużonym w rozwoju czy- 
telniciwa-wśród młodzieży,

3) autorom utworów literackich, dzieł sce­
nicznych. muzycznych. plastycznych, filmo­
wych, widowisk telewizyjnych i audycji -radio­
wych, które wywierają szczególnie wartościowy 
wpływ wychowawczy na dzieci i młodzież,

9) działaczom społecznym i innym osobom, 
których działalność wydatnie przyczynia się do 
rozwoju oświaty i wychowanlą oraz szkolnictwa 
wyższego.

2. Medal może być nadawany osobom, kióre 
wykazały się w okresie co najmniej io-łetnim 
wyróżniającą się działalnością dydaktyczną, 
wychowawczą lub opiekuńczą, działalnością w 
zakresie rozwoju czytelnictwa wśród młodzieży 
lub inną działalnością wydatnie przyczyniają­
cą się do rozwoju oświaty i wychowania.

§ 2. Medal nadaje Ministerstwo Oświaty, i Wy-t 
chowania z okazji Dnia Edukacji Narodowej z 
własnej inicjatywy albo na wniosek:

1) właściwego, terenowego organu administra­
cji państwowej stopnia wojewódzkiego,

2) ministra (kierownika urzędu centralnego), 
właściwego centralnego organu związków spół­
dzielczych. instytucji lub organizacji społecz­
nych prowadzących statutową działalność oś­
wiatowo-wychowawczą i kształcenie artystycz­
ne.

§ 2.1. Wniosek o nadanie Medalu powinien za- 
wi erać:

1) dane osobowe oraz dane o przebiegu pra­
cy zawodowej osoby przedstawionej do wyróż­
nienia,

2) odpis zasług uzasadniających nadanie Me­
dalu oraz charakterystykę dotychczasowej pra­
cy zawodowej i postawy społecznej osoby przed­
stawionej do wyróżnienia,
/ 3) opinię zakładu pracy, w którym pracuje 
osoba przedstawiona do wyróżnienia.

4) dane o posiadanych orderach, odznaczeniach 
i wyróżnieniach.

5) Wniosek o nadanie Medalu powinien być 

spełniony warunek prowadzenia czytelni w oso­
bnym pomieszczeniu (kon).

Ukończyłam Uniwersytet Łódzki, kierunek bi­
bliotekarstwo. Czy mam zatem kwalifikacje do 
pracy w bibliotece szkolnej? (J. L. — woj. łó­
dzkie).

Sprawę kwalifikacji nauczycieli ■ reguluje roz­
porządzenie ministra oświaty i wychowania opu­
blikowane w Dz. Ust. nr 29 poz. 206 z 1982 r.

W par. 13 ust. 1 tego rozporządzenia czytamy: 
„Kwalifikacje do prowadzenia zajęć bibliote­
karskich w szkołach i innych placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych posiada osoba, która 
ukończyła studia wyższe o kierunku, bibliote­
koznawstwo i informacja naukowa ze specjal­
nością- biblioteki szkolne i pedagogiczne i po­
siada tytuł zawodowy magistra albo ukończyła 

‘studia wyższe o kierunku bibliotekoznawstwo i 
informacja naukowa, posiada tytuł zawodowy 
magistra oraz ukończyła studium pedagogiczne”

W numerze 43 „Głosu Nauczycielskiego” z 5 
grudnia 1982 r. opublikowane zostało rozporzą­
dzenie ministra oświaty i wychowania z 13 
września 1982 r., z którego wynika, że tygodnio­
wy obowiązkowy wymiar godzin dla -pedago­
ga szkolnego wynosi 20 .godzin. Rozporządzenie 
weszło w życie z mocą od 1 września 1982 r.

Tymczasem gminny dyrektor szkół twierdzi, że 
obowiązuje mnie 30 godzin pracy i w takim też 
wymiarze pracuję. W wymiarze 20 godzin mam 
rzekomo pracować dopiero ud 1 września 1983 
roku (J.M. — woj. krakowskie).

Pytania o podobnej treści otrzymujemy też 
od nauczycielek przedszkoli prowadzących za­
jęcia w grupach mieszanych (dzieci 6-letnie i 
młodsze), dla których ustalany został w wymie­
nionym rozporządzeniu wymiar 22 godzin tygo­
dniowo. Otóż wyjaśniamy. Pomyłki w druku nie 
było. Wątpliwości wyniknęły z niedokładnego 
przeczytania rozporządzenia ministra OiW. Roz­
porządzenie to dotyczy kilku spraw obowiązko­
wego wymiaru zajęć nauczycieli nie- wymieniOA 
nych w art. 42 ust. 1 Karty Nauczyciela: wymia­
ru godzin w szkołach zaocznych: wymiaru go­
dzin nauczyciela prowadzącego zajęcia o róż­
nym wymiarze obowiązkowych godzin.

Rozporządzenie rzeczywiście weszło w życie z 
dniem ogłoszenia z mocą od 1 września 1932 r. 
— z wyjątkiem postanowień zawartych w par. 

zgłoszony nie później ni® do 11 maja każdego 
roku kalendarzowego.

s 4. 1. Medal Komisji Edukacji Narodowej po­
siada kształt kraska ,o średnicy 36 mm i wy­
konany jest z metalu koloru jasnobrąz.owego. 
Licowa strona medalu składa się z wizerunku 
otwartej księgi przełożonej gałązką laurową 
oraz napisu w otoku „Medal Komisji Edukacji 
Narodowej”: na odwrotnej stronie Medalu jest 
umieszczony napis „Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa”. w dolnej i górnej części napisu znaj­
dują się liście laurowe. Medal jest zawieszony 
na czerwonej wstążce o szerokości 35 mm z 
trzema białymi paskami — dwoma po ze­
wnętrznej stronie wstążki o szerokości 5 mm 
i środkowym o szerokości 2 mm.

2. Wzór Medalu zawiera załącznik nr 1 do 
zarządzenia. t

3. Wzór legitymacji upoważniającej do no­
szenia Medalu zawiera, załącznik nr 2 do zarzą­
dzenia.

§ 5. Medal wręcza minister oświaty i wycho­
wania lub upoważniona przez niego osoba.

5 6. 1. Medal nosi się na lewej stronie piersi 
bezpośrednio po orderach i odznaczeniach pań­
stwowych.

6. Medal nosi się podczas uroczystych akade­
mii organizowanych z okazji świąt państwo­
wych i Dnia Edukacji Narodowej oraz w innych 
okolicznościach według uznania wyróżnionego.

7. Zamiast Medalu można , nosić jego miniatu­
rę lub baretkę.

S 7.1. Utrata Medalu następuje wskutek pra­
womocnego skazania na karę dodatkową pozba­
wienia praw publicznych.

2. Minister oświaty i wychowania może osobę 
wyróżnioną pozbawić Medalu w razie stwier­
dzenia, że nadanie Medalu nastąpiło na pod­
stawie sfałszowanych dokumentów lub gdy oso­
ba stała się niegodna Medalu.

5 8. Traci moc zarządzenie nr 63 prezesa Rady 
Ministrów' z 14 września 1967 r. w sprawie okre­
ślenia zasad nadawania ..Medalu Komisji Edu­
kacji Narodowej”, jego wzoru oraz trybu jego 
wręczania i noszenia (Monitor Polski nr 54. poz 
266).

S 9. Zarządzenie wchodzi w życie z dnieni 
ogłoszenia.

Prezes Rady Ministrów 
gen. armii W. Jaruzelski

1 (wymiar godzin psychologów, pedagogów szkol­
nych, nauczycielek przedszkoli prowadzących 
zajęcia w grupach mieszanych — i innych). Wy­
mieniony w rozporządzeniu w par, t wymiar 
— będzie obowiązywał od 1 września 1983 roku. 
Do tego czasu obowiązuie wymiar godzin d'a 
pedagogów szkolnych — 30, dla nauczycieli 
przedszkoli 'prowadzących grupy mieszane — 2-1.

Jestem słuchaczem IV roku studiów zaocz­
nych. Otrzymałem skierowanie na te studia. W 
„Głosie” z 24 października 1982 r. opublikowana 
została Uchwała Rady Ministrów o uprawnie­
niach nauczycieli kształcących się. Podano w 
niej między innymi, że za czas urlopu szkole­
niowego oraz płatnego zwolnienia od pracy 
przysługuje nauczycielowi wynagrodzenie za 
godziny ponadwymiarowe przydzielone w pla­
nie organizacyjnym szkoły, przypadające na o- 
kres tego urlopu lub zwolnienia. W ubiegłym 
roku szkolnym nie wypłacono mi wynagrodze­
nia za przydzielone godziny ponadwymiarowe, 
których nie odbyłem w związku z wyjazdami na 
obowiązkowe zajęcia w wyższej szkole. Czy 
mam prawo do wypłaty mi tego wynagrodzenia? 
(A.F. — woj. koszalińskie).

Nie. Uchwała nr 179 Rady Ministrów w spa­
wie uprawnień nauczycieli studiujących weszła 
w życie z dniem' ogłoszenia w Monitorze Pol­
skim. tj. 23 września 1982 r. (M.P. nr. 22. poz 
8.9). bo tego czńsu obowiązujące przepisy nie 
przewidywały wypłaty wynagrodzenia za przy­
dzielone godziny ponadwymiarowe, nie odbyte 
przez nauczyciela w . związku z jego udziałem 
w szkoleniu zaocznym.

ś
Córka mo.ia zdawała w ubiegłym roku na stu­

dia w szkole ■wyższej. Nie została przyjęta, za­
brakło -jej punktów. W tym toku pragnie po­
nownie ubiegać sic o przyjęcie na studia, Chciś- 
labym sie dowiedzieć, czy Karta Nauczyciela 
gwarantuje dzieciom nauczycielskim pierwszeń­
stwo w przyjęciach do szkół wyższych. (G.N. 
— woj. legnickie).

Art. 59 Karty Nauczyciela brzmi': ..Dzieciom 
nauczycieli przy równych z innymi dziećmi 
warunkach, przysługuje prawo pierwszeństwa 
w przyjęciach do przedszkoli, internatów, burs i 
szkól ponadpodstawowych”. Artykuł ten nie 
zawiera przepisu o pratjjje pierwszeństwa dla 
dzieci nauczycielskich przy przyjęciach do szkól 
wyższych. O przyjęciach decydują wyniki egza­
minów wstępnych. (K.W.)

OGŁOSZENIA
Nauczycielka, magister wychowania fizycznego 
z długoletnia praktyką chętnie podejmie pracą 
na wśi od września 1983 r. Warunek mieszkam*  
rodzimie. Oferty: Wydawnictwo Współczesne, 
Dział Wydawniczy, ul. Wiejska 12. 00-490 War­
szawa didJnr 16.

Mgr fizyki, piąty rok w szkolnictwie, podejmie 
pracę od nowego roku. Warunek: samodzielne 
mieszkanie. Oferty: Jolanta Klup, 37-120 Marko­
wa 600 a. *

Nauczycielka nauczania początkowego z 4-Iet- 
nim stażem podejmie prace w szkole na teren.e 
woj. centralnych. Warunek mieszkanie. _Szcze­
gółowe informacje Elżbieta Wangryn, 03-550 Ra­
szyn, ul. wysoka 22.

Sztandary szkolne i harcerskie wykonuje wy­
specjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny**  
- mistrzowie Zofia 1 Henryk Kredzik. ul Ko­
ściuszki 16 (narożnik ul Armii Czerwonej 77) 
61-09? Poznań telefon 502-14 Nagrodzona meda­
lami gwarantuje najwyższą jakość wykonania 
oraz dotrzymania terminów Szeroka rozpiętość 
cen..
Mgr fizyka (Uniwersytet Śląski 1979) podejmie 
od września pracę w szkole. Warunek: samo­
dzielne mieszkanie dla jednej osoby. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, 
Wiejska 12. Dział Wydawniczy dla nr 15.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w 
dniu 5 stycznia 1983 r. w wieku 83 lat 
zmarła kol.

KAZIMIERA KOCHAŃSKA
długoletnia nauczycielka i kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Bukowsku, zasłu- 
ij»na działaczka oświatowa i społeczna, 
wychowawczyni i wielka przyjaciółka 
młodzieży.
Odznaczona bvla Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką „Zasłużony dla 
Województwa Rzeszowskiego”.

W Zmarłej tracimy szlachetnego czło­
wieka. serdeczną koleżankę, wzorową wy­
chowawczynię i działaczkę oświatową.

Cześć Jej pamięci!
Dyrekcja 

i Rada Pedagogiczna 
Zbiorczej Szkody Gminnej 

im. prof. J. Krzyżanowskiego 
w Bukowsku

SZACH KRÓLOWI
ZADANIE NR 47 (5 pkt) ’

Białe zaczynają i wygrywają.
Białe: Kbl, Wdl, Wd7, 
Gcó. a3. t@, e5. f4, h2 

Czarne: Kg6. Wa8. Wd3, 
Ga5, a4, b7, f6, f5, h7

Rozwiązanie zadanią jiależy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym pod adresem re­
dakcji.

1. Sd44-!
2. Sf3:
3. Kf8!
4. e8H
5. Hh5+

Rozwiązanie zadania nr 45 
’ Ke3

Kf3: 
d2 
dlH 

z wygraną 
pod redakcją Bogdana Rusińskiego

KORZENIE
CD. ZE STR. 7
magało operowania na rozległym, polu 
wychowawczym, ale tylko w ten spesob 
możemy zaakcentować wartości, jakimi na­
ród polski nasycał kulturę powszechna. 
Nie może to polegać, rzecz jasna, na roz­
pętywaniu odruchów nacjonalistycznych, 
niezgodnych Z socjalistyczną pedagogiką, 
ale dręcząca społeczeństwo przyczyna roz­
kładu i klęski wymaga właściwego antido­
tum. Tylko takie podejście może uściślić 
proporcje zasług. Ma to zasadnicze znacze­
nie dla ukazywania prawdy historycznej, 
ale wywoływać powinno również istotny 
wydźwięk psychologiczny, łagodzić naro­
słe ostatnio kompleksy i weryfikować nie­
korzystne dla nas stereotypy, ożywiać po­
czucie godności narodowej.

Ten właśnie typ wychowania młodzie­
ży, oparty na realistycznie pojętej dumie 
narodowej, podbudowanej solidną wiedzą 
historyczną, musi się wiązać nierozerwal­
nie z tym atrybutem ideowym, który o- 
kreślamy jako świadomość państwową.

ŚWIADOMOŚĆ PAŃSTWOWA

X poziomem tej świadomości jest dziś 
u nas źle. W sposób drastyczny zanikają 
więzi między obywatelem a państwem, za­

równo w płaszczyźnie racjonalnej jak i e- 
mocjonalnej. Państwo usiłuje odzyskać 
wiarygodność i czyni w tym względzie wy­
raźne starania. Pierwsze tego wyniki są 
już widoczne, ale potrzeby chwili wyma­
gają aktywności społecznej. I tu dostrze­
gam szczególną rolę szkoły.

Abstrahując od teoretycznych sformuło- 
wań socjologicznych czy politologicznych, 
za wykładnik świadomości państwowej 
przyjąć można poszanowanie przez obywa­
tela własnego państwa, zaufanie do jego 
intencji, i motywacji działań, a także' rozu­
mienie tej prostej prawdy, że tak, jak nie 
może istnieć i trwać państwo bez narodu, 
tak samo nie może być wolnego i suweren­
nego narodu bez własnego, silnego i kom­
petentnego państwa. Jest to sprzężenie 
zwrotne tak oczywiste, że nie. wymaga na­
wet historycznych uzasadnień. Jest to rów­
nież credo, które winno się stać udziałem 
całej młodzieży I doprowadzenie do tego 
jeśt dziś naczelnym zadaniem wszystkich 
instytucji wychowawczych, ze szkolą na 
czele.

Młodzież powinna wiedzieć i rozumieć, 
że przez te 123 lata, pozbawieni własnej 
państwowości, własnego narodowego do­
mostwa byliśmy obywatelami drugiej ka­
tegorii zaborczych imperiów, przedmiotem 
fizycznego i duchowego zniewolenia. Przez 
ponad wiek usiłowały one zniszczyć nasz 
dorobek cywilizacyjny i siły moralne. I 
przez ponad wiek uparta dążność wielu 
pokoleń do niepodległości nie pozwoliła 
światu zapomnieć o Pols«e.

Tak się złożyło, że konieczność posza­
nowania państwa, co w przekładzie na ję­
zyk praktyczny oznacza przestrzeganie o- 
bowiązujących przepisów i norm prawa 
oraz świadome akceptowanej dyscypliny 
społecznej, jest nam tferaz potrzebne, jak 
chyba nigdy jeszcze w naszych dziejach. 
Dlatego niezbędne jest utrwalanie w prze­
konaniach młodzieży świadomości, że 
wszelkie spięcia społeczne, choćby uzasad­
nione konkretnymi przesłankami, należy i 
trzeba rozwiązywać tak, aby nie ucierpiał 
na tym spokój kraju, jego podstawy eko­
nomiczne i polityczne, i nie została zach­
wiana pozycja państwa w żadnej innej 
dziedzinie, aż do suwerenności włącznie

To' w sferze realiów społecznych, w sfe­
rze zaś moralnej równie ważne jest prze­
ciwdziałanie kosmopolitycznym omamie­
niom, chętnie niekiedy interpretowanym 
jako manifestacja wewnętrznej niezależ­
ności, samodzielności myśli, nonkonformi- 
zmu typowego dla każdego młodego poko­
lenia. Cechy te same w sobie są korzyst­
ne i owocować mogą wielu autentycznymi 
wartościami. Rzecz jednak w tym, aby nie 
kryło się pod nimi zwykłe ignorowanie 
norm ogólnie przyjętych i żeby nie stano­
wiły odskoczni ćlo politycznego manipulo­
wania młodzieżą.

Zatem celami nadrzędnymi dla całej ka­
dry dydaktyczno-wychowawczej jest pra­
ca nad budowaniem szacunku dla własne­
go narodu i własnego państwa.

JANUSZ BRZOZA
Katowice
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EGZAMIN
Z REFORMY

Na początku bieżącego roku byliśmy 
świadkami niecodziennego w naszej prak­
tyce administracyjnej wydarzenia. Oto wy­
sokie kadry kierownicze poddano egzami­
nowi z reformy. Wprawdzie wyniki owe­
go egzaminu są niezndne, przynajmniej 
szerokiemu ogółowi, nie wiadomo także 
dokładnie, co właściwie stało się lub sta­
nie w najbliższym czasie, z tymi, którzy 
rzeczony egzamin oblali — niemniej sam, 
fakt, że od kadr kierowniczych ktoś czegoś 
wymaga, niesłychanie podnosi na duchu. 
Wiadomo bowiem, że to właśnie w kra­
jach wysoko rozwiniętych i silnie uprze­
mysłowionych pracownicy, i to Wszystkich 
szczebli, poddawani są testom sprawdza­
jącym ich przydatność i zakres kwalifi­
kacji. Przykładem może być choćby Ja­
ponia, (A więc jednak „druga Japonia”!), 
gdzie każdy przyjmowany do pracy, musi 
wykazać się nie tylko dyplomem odpo­
wiedniej szkoły, lecz także faktycznymi 
umiejętnościami i predyspozycjami psy­
chicznymi. O wprowadzenie wreszcie kon­
kursów na stanowisko kierownicze oraz o 
społeczną kontrolę ka.ar nawołują u nas 
co rozsądniejsi ekonomiści, a ostatnio prof. 
Rajkiewicz w „Przeglądzie Technicznym”.

Różniba wszakże między tym, co jest 
normalną praktyką w świście, i metodą, o 
jaką chodzi prof. Rajkiewiczowi a prze­
prowadzonym u nas egzaminem polega na 
tym, że w pierwszym i drugim przypad­
ku sprawdzian decyduje o przyjęciu bądź 
nieprzyjęciu. pracownika. W naszym '„wy­
daniu” zaś decyzja dotyczyć może co naj­
wyżej tego, czy dyrektor X bądź Y po­

^1»1' NIE Z POWIETRZA
Z głębokim niepokojem słucham kolej­

nych komunikatów radiowych i telewizyj­
nych, które donoszą o zbrodniach dokona­
nych z cynizmem przez młodych ludzi w 

. celach rabunkowych czy dla zaspokojenia 
najniższych instynktów. Nie mniejszy nie­
pokój wywołują także przykłady tępej bez­
duszności wobec osób wzywających ratun­
ku, gdy ich życiu bezpośrednio zagraża 
niebezpieczeństwo, bezsilny gniew budzi 
brak elementarnego poczucia odpowie­
dzialności u części pracowników instytu­
cji powołanych do służenia pomocą czło­
wiekowi, nie mówiąc już o rodzicach, któ­
rym obojętny jest los ich własnych dzie­
ci.

Zmasakrowanie i wyrzucenie z pociągu 
kilkunastoletniego chłopca przez grupę 
rówieśników i tylko za to, że 'kibicował 
innej niż oni drużynie piłkarskiej; bestial­
ski mord na otwockim taksówkarzu czy 
pozostawienie bez ' pomocy młodego męż­
czyzny ze złamaną nogą przez śpieszących 
się narciarzy (znaleziono go później w sta­
nie agonalnym) — mają, jak sądzę, te sa­
me korzenie w postępującym procesie de­
humanizacji stosunków międzyludzkich.

Margines istniał zawsze. To prawda. 1 
istnieć będzie jako uboczny produkt cy­
wilizacji. Nie są wolne od niego nawet 
społeczeństwa z dobrotytu i Wysokiej kul­
tury międzyludzkich' stosunków słynące. 
Dlaczegóż, więc my mielibyśmy z tego po­
wodu czynić sobie wyrzuty, że ktoś gdzieś 
znalazł sadystyczną przyjemność w znęca­
niu się na napadniętej ofierze? Bić się w 
piersi w poczuciu winy? Wystarczy prawo 
i przewidziane nim kary za określony ro­
dzaj przestępstwa. Tak, niestety, myśli 
wielu z nas, przechodząc do porządku 
dziennego nad kolejną tragedią — dopóki 
sami w jakiś sposób nie znajdziemy się 
w jej zasięgu.

Wiążąc różne zjawiska w jedną całość, 
nietrudno skonstatować, że ów „margines” 
drapieżnie przesuwa się ku środkowi. Gdy­
by tak na przykład spisać ujęte nawet w 
jednostkowych spostrzeżeniach przejawy 
moralnego otępienia, które żyzny grunt dla 
wszelkiego rodzaju wynaturzeń stanowią, 
nie jestem taka pewna, czy znaleźlibyśmy 
dla nich przeciwwagę w przykładach al­
truizmu. gotowości do niesienia pomocy in- ' 
nym lub chociażby najzwyklejszej życzli­
wości. I dopiero takie „wjążące” spojrze­
nie uświadamia, że każdy poszczególny 
przypadek w jakimś stopniu dotyka każ­
dego z nas: i w sensie przyczyny i skut­
ku. A jako taki stanowi problem moralny 

zostanie na swoim stanowisku czy też zo- 
stanie wylany.

Otóż każde dziecko 'Wie, że nie przyjąć 
kogoś do pracy jest względnie łatwo, na­
tomiast wylać o wiele trudniej, zwłaszcza 
gdy dotyczy to któregokolwiek dyrektora.

■ Tym trudniej, że chronią go — w .większo-' 
ści przypadków — tzw. kontakty, dzięki 
którym swego czasu na dyrektorskim fo­
telu wylądował. Odnosi się to zwłaszcza 
do tych słabszych kierowników, no bo 
jeśli nie mają wiedzy i zdolności, to prze­
cież musieli mieć plecy. A coś wreszcie 
trzeba mieć, aby dyrektorem zostać. Tak 
więc właściwe tcykorzystanie efektów 
sprawdzianu może natrafić u nas na nie­
przewidziane przeszkody. A szkoda.

To jedna strona medalu; ale jest i dru­
ga., Rzecz bowiem w tym, że między wie­
dzieć a działać występuje dość duża róż­
nica. Bo co z tego, że. wszyscy dyrektorzy, 
kierownicy niższych i wyższych szczebli 
znać będą zasady nowego systemu gospo­
darczego, skoro nie zechcą bądź nie będą 
potrafili stosować ich w praktyce. A nie­
jeden przykład wskazuje, że z takim właś­
nie zjawiskiem co i raz mamy do czynie­
nia'. '

By trzymać.się własnej, oświatowej łą­
czki, możemy na niej zerwać niejeden bar­
wny kwiatuszek. Wie o tym dokładnie nasz 
redakcyjny prawnik. Ale żeby nie popa­
dać w drobiazgowość, poprzestańmy na 
jednym tylko, za to kuriozalnym pomyśle 
z tzw. przegęszczeniem., Przecież jedną 
z zasad nowego systemu społeczno-gospo­
darczego jest racjonalne działanie, znaczy

' o wymiarach społecznych, który w ..posta­
wach „co mi tam, nie ja, nie mnie” swój 
początek bierze.
- Przyczyn owego „co mi tam” jest wiele: 
i tych narastających latami w każdym ner-, 
wie naszego organizmu — rodzinnego,. spo­
łecznego, politycznego — i tych, których 
wńdownią były także ulice polskich miast. 
Niepdosobnione akty fizycznej i słownej 
agresji," sztucznie podniecanej nienawiści 
na pewno nie zapiśzą . się' jako publiczne 
lekcje szacunku dla człowieka. Jednak ich 
zapis w świadomości na długo pozostanie 
— z całym następstwem reakcji łańcu­
chowych.

Zło bowiem przyjmuje się łatwo, dobru 
nierzadko i troskliwe zabiegi pielęgnacyj­
ne nie wystarczą, zwłaszcza gdy w ramki 
jednorazowych akcji je oprawić. A i chęt­
nych do podjęcia się owego trudu w rodzi­
nie, w szkole czy w organizacji niedługo 
przyjdzie nam szukać ze świecą, jeżeli pod­
stawowe problemy wychowawcze nadal 
będziemy rozwiązywać nie w życiu, lecz 
na salach konferencyjnych przez mielenie 
w kolo tych samych sloganów.

Zresztą dziesiątki zebrań, narad; konfe­
rencji dla „głębokiej analizy” zagadnień 
wychotuawczych zwoływane, na ogól nie te 
elementarne normy etyczne, we wdraża­
niu najtrudniejsze, czynią przedmiotem 
wielogodzinnych dyskusji. Z pewnością 
wielu ludzi odpowiedzialnych za wyCho- 

■ wąnie ma te świadomość, chociaż nie za­
wsze do niej się przy zna je,' że o obliczu 
ideowym obywatela decydują przyswojone 
wartości moralne, że łajdakowi i złodzie­
jowi żadna idea twarzy nie odmieni.

Kiedy zapytałam- jedną z uczestniczek 
konferencji o wychowaniu, której patro­
nowało kilka instytucji i organizacji, czy 
dwudniowa wymiana poglądów i wygło­
szone referaty dostarczyły jej wniosków 
do konkretnej pracy, moja, rozmówczyni 
powiedziała: „Liczyłam na nowe propozy­
cje w ustawieniu wychowania moralno- 
-ideowego. Moim zdaniem, najpierw czło­
wiek uczciwy i dopiero na tym mocnym 
fundamencie widzę godne miejsce dla so­
cjalistycznej idei ustrojowej”. Otóż to. Śli­
ską drogę z góry na dół już poznaliśmy 
z autopsji. Teraz pozostała stara, bo stara, 
ale pewna: wspinaczka pod górę.

Do zebrań, konferencji już przywykliś­
my. Bez nich trudno sobie nawet wyo­
brazić współczesny nasz krajobraz. Czeka 
więc nas jeszcze niejedno i niejedna. Sko­
ro musimy przy tym nawyku pozostać, mo­
że by właśnie owym elementarnym war- 

takie, które w sposób najekonomiczniejszy 
i najprostszy prowadziłoby do założonego 
celu.

. Zasada, aby płacić za konkretną pracę, 
sama w sobie jest słuszna i słuszne są za­
biegi przeciwdziałające bezzasadnemu 
trwonieniu pieniędzy. Pod warunkiem

■ wszakże, że owe zabiegi nie zaczynają wy­
pierać samej pracy, będącej przedmiotem 
umowy. A do takiej właśnie sytuacji ocho­
czo zmierzamy. Nie trzeba bowiem zbyt 
wybujałej wyobraźni, aby oczami duszy 
zobaczyć te tysiące nauczycieli, którzy za­
miast uczyć, na każdej lekcji tracą cenne 
minuty na sprawdzanie i oznakowanie, ilu 
to uczniów na danej godzinie „pobiera nau­
kę”, ilu było ponad normę? 1 nie potrze-' 
ba wizjonerskich zdolności, aby przewi­
dzieć, że lada dzień kolejnemu skrupulan- 
towi w ministerstwie zaświta podejrzenie, 
iż na przykład ten lub ów uczeń zechce 
z lekcji nawiać lub też na zajęcia się 
spóźnić, co sprawi, że przeciążenie nauczy-, 
cielą nie przez całą godzinę będzie jedna­
kie. A zatem, że jedyną ochroną przed, 
bezprawnym pobraniem przez pedagoga 
złotówki (w przypadku, gdy spóźnienie 
sięgnie połowy lekcji) bądź 50 gr (jeśli 
nawianie z klasy nastąpi pod koniec go­
dziny) może być sprawdzanie stanu klasy 
co 10—15 minut. Nonsens? Nie krzyczmy 
hop: doświadczenie uczy, że nigdy nic nie 
wiadomo...

Ale wróćmy do egzaminu. Słuszna skąd­
inąd idea zmierzająca — jak należy wie­
rzyć — do bardziej racjonalnego doboru 
kadr w naszej administracji, jak na razie 
nie wzbudza w tzw. szarym obywatelu 
przesadnego entuzjazmu. 1 wzbudzać nie g 
■może z tej prostej przyczyny, że wzmian­
kowany szary obywatel styka się w co­
dziennym bytowaniu nie tyle z prymusami 
na dyrektorskich egzaminach, lecz z efek­
tami ich działalności, a także z podleg­
łymi im. pracownikami. Zaś te kontakty 
rzadko kiedy nastrająją optymistycznie.

I jak długo pani urzędniczka w moim | 
ZBM uważać będzie, iż podniesienie się z 2 
krzesła, aby przejść do drugiego .pokoju I 
■dla załatwienia mojej sprawy, uwłacza jej g 
godności —- tak długo nie będzie mnie sa- | 
tysfakcjonować fakt, że wysoki zwierzch- R 
nik tejże urzędniczki1 wzorowo zdał egza- 
min z reformy. Bo dla mnie reforma — | 
to ta urzędniczka, a także różne dyrektor- 1 
skie zarządzenia, które - przeszkadzają mi S 
jako tako żyć.
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tościom etycznym na tle naszego życia po­
święcić 'na nich więcej niż dotychczas u- 
wagi? A przede wszystkim uczynić je pow­
szednim Chlebem w codziennej praktyce 
Wychowawczej.

O tym, że społeczeństwo pracowitością, 
uczciwością, odpowiedzialnością swoich o-' 
bywateli stoi, wiedzieli nasi przodkowie 
.przed wiekami, chociaż swoją mądrość nie 
z ksiąg, lecz z życiowego doświadczenia 
czerpali. A my? Ignorujemy beztrosko (nie 
wszyscy) nawet najświeższe. I przy kolej­
nym czarnym komunikacie ze 'zgrozą za­
łamujemy ręce, wykrzykując ź wielkim 
zdziwieniem: skąd się takie potwory bio­
tą?

Ano chyba nie z powietrza lub z' innej 
planety; Na pewno też nie są tworem wy­
obraźni. ■ ■ /

ZENOBIA MILLER
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ZA TYDZIEŃ
@ Z okazji wznowienia działalności związ­

kowej - Specjalny dodatek „Głosu”
ZNP W SŁUŻBIE SZKOŁY 
i NAUCZYCIELA '

9 DALSZE ROZMOWY Z CZYTELNIKAMI

• SAMORZĄDNOŚĆ UCZNIOWSKA


